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Genewa

Druga runda rozmów

ZSRR — USA w sprawie zakazu

doświadczeń z bronią jądrową
GENEWA (PAP). W Genewie rozpoczęła się w czwar

tek druga runda radziecko-ąmerykańskich rozmów na te
mat zaprzestania doświadczeń z bronią jądrową. Rozmo
wy obejmują cały kompleks problemów związanych z

kontrolą i określeniem dróg prowadzących do całkowite
go zakazu doświadczeń jądrowych.

Pierwsza runda rozmów odbywała się w Genewie od
25 lipca do 1 sierpnia br.

Pekin

Chińczycy przygotowują się
do załogowych lotów kosmicznych

PEKIN (PAP). W Chinach rozpoczęto rekrutację pierw
szej grupy kosmonautów, którzy w niedalekiej przyszło
ści wezmą udział w załogowych lotach kosmicznych. Jak
donosi dziennik „Renmin Ribao”, kosmonauci będą szko
leni w Chinach.

Chińscy specjaliści przygotowali już model kabiny stat
ku kosmicznego, skonstruowano urządzenia pokładowe,
włącznie z systemem kontrolowania składu powietrza i
jego oczyszczania oraz utrzymania odpowiedniej tempe
ratury i ciśnienia.

Nowy Jork

Premier Zbigniew Messner z wizytą na Węgrzech

Wszechstronny postęp w stosunkach

między bratnimi krajami
Polsko-węgierskie rozmowy plenarne • Węgierski premier

udekorowany Wielką Wstęgę Orderu Zasługi PUL

BUDAPESZT (PAP). Na zaproszenie członka Biura Politycznego KC
WSPR, przewodniczącego Rady Ministrów Węgierskiej Republiki Ludo
wej —- Gyoergy Lazara, w czwartek przybył do Budapesztu z oficjalną
wizytą przyjaźni członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady
Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — Zbigniew Messner.

Na odświętnie udekorowa- pod przewodnictwem Z. Mes- woju stosunków dwustron
nym budapeszteńskim lotnisku snera i G. Lazara rozpoczęły nych oceniając m.in. stan rea-

Ferihegy szefa rządu polskie- się polsko-węgierskie rozmowy lizacji „Kompleksowego pro-
go powitał premier WRL plenarne. gramu rozwoju stosunków
Gyoergy Lazar. Premierzy Polski i Węgier między PRL i WRL na lata

Następnie Z. Messner udał poinformowali się wzajemnie 1984—1990”. Omówiono też ak-
się na plac Bohaterów, gdzie o wynikach budownictwa so- tualną sytuację międzynarodo-

w asyście warty honorowej cjalis tycznego W swoich kra- wą. Rozmowy przebiegały w

złożył wieniec przed pomni- juch oraz o realizacji, uchwał serdecznej i przyjacielskiej
kiem Bohaterów Węgierskich. X Zjazdu PZPR i XIII Zjazdu atmosferze.

O godz. 11.00 w sali poseł- WSPR. Wymienili ponadto po-
skiej Parlamentu węgierskiego glądy na temat dalszego roz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sercu na ratunek

Kraków gości sławnych
chirurgów z kraju i ze świata

Fot.: W. Klag

(Inf. wł.) Rozmiary między
narodowej imprezy naukowej
przybrał XXI Zjazd Sekcji
Chirurgii Klatk; Piersiowej
Serca i Naczyń Towarzystwa
Chirurgów Polskich, który
rozpoczął się wczoraj w Kra
kowie z udziałem gospodarzy
miasta. W spotkaniu wzięli
bowiem udział nie tylko liczni
chirurdzy z całego kraju, lecz
także znamienici goście z wie
lu ośrodków zagranicznych,
tacy jak: H. G Borst (Hano
wer), G. Stalpaert i R. Suy
(Leuven), W. I. Norwood (Fi
ladelfia) V. Kasyanienko i V.
Fiłatow (Moskwa) L. Norgren
(Szwecja). H R. Żerkowski j
U. Wolfliard (Essen). U. Pott i
R. Kbrfer (Bad Oeynhausen).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bcmba z gazem łzawiącym
na występach zespołu Moisiejewa

-początkiem prowokacyjnych poczynań
amerykańskich syjonistów?

MOSKWA (PAP). We wtorek członkowie faszyzującej
organizacji żydowskiej, znanej pod nazwą „Ligi obrony
Żydów” dokonali barbarzyńskiego aktu napaści przeciw
ko publiczności oglądającej występ popularnego, radziec
kiego zespołu tańca ludowego pod kierunkiem Igora Moi-
siejewa, w Nowym Jorku.

Po zdetonowaniu bomby z gazem łzawiącym w sali
koncertowej słynnej nowojorskiej Metropolitan Opera,
bojówkarze żydowscy zorganizowali konferencję prasową
dla dziennikarzy amerykańskich, których poinformowali,
iż „Liga obrony Żydów” przygotowuje nowe tego rodza
ju prowokacje. Zmierzają one do zakłócenia występów
zespołu radzieckiego w USA.

Budapeszt

Pumnik 1. Koniewa
stanie w Krakowie

w 42. rocznicę
wyzwolenia miasta

(inf. wł.) Z inicjatywą bu
dowy w Krakowie pomnika
Iwana Koniewa — człowieka,
który pamiętnym manewrem

ocalił miasto, wystąpiło Przed
siębiorstwo Specjalistyczne
Surowców Chemicznych „Hy-
drokop” i zastępca dyrektora
a równocześnie przewodniczą
cy ZD TPPR w Krowodrzy —

Zygmunt Wnęk. Wczoraj na

spotkaniu w ■ŻD TPPR władz
miasta z dyrektorami przed
siębiorstw biorących udział w

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Partia na krakowskiej wsi
(Inf. wł.) Przyjęcie materia

łów sprawozdawczych na zbli
żającą się XXI Krakowską
Konferencję Sprawozdawczo-
-Wyborczą oraz problemy
pracy partii na wsi były te
matem wczorajszego posiedze
nia Egzekutywy Komitetu Kra
kowskiego PZPR, która obra
dowała pod przewodnictwem
I sekretarza KK Józefa Gaje-
wicza.

W województwie krakow
skim, podstawowe organizacje
partyjne działają w 478
wsiach, 6 organizacji posiada
status grup partyjnych.

Oprócz wiejskich POP w

tym środowisku działa 39
POP nauczycielskich, 119 w

instytucjach obsługi wsi i rol
nictwa oraz 140 w zakładach

pracy, rolniczych spółdziel
niach produkcyjnych, placów
kach służby zdrowia, kultury,
urzędach i posterunkach MO.
Ponadto we wsiach woje
wództwa .mieszka 929 kandy
datów i członków PZPR, nale
żących do partii w zakładach
pracy w Krakowie.

Łącznie na terenie wsi za
mieszkuje bądź pracuje pra
wie 10 tys. kandydatów i
członków PŻPR.

Najliczniejszą grupę wśród
członków partii w gminach
stanowią rolnicy.

Od początku 1988 roku do
X Zjazdu PZPR powstało 9
nowych wiejskich POP. W
tym okresie przyjęto do partii
(DOKOŃCZENIE NA STB. 7)

W sobotę, 6 bm.

Plenum KW PZPR
w Tarnowie

W sobotę, 6 września, o

godzinie 9 w tarnowskiej
Sali Lustrzanej rozpocznie
się plenarne posiedzenie
Komitetu Wojewódzkiego
Polskiej Zjednoczonej Par
tli Robotniczej. Tematem
posiedzenia będą zadania
instancji i organizacji par
tyjnych w zakresie wdra
żania i kształtowania syste
mu polityki kadrowej. Zo
staną też omówione i za
twierdzone ma'eriały na

Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo -Wyborczą.

Sesja WEN w Tarnowie

Nadal „zielone światło”
dla rzemiosła, drobnej
wytwórczości i usług

(Inf. wł.) Rozwój drobnej
wytwórczości i usług to dość
istotny element podnoszenia
sprawności gospodarowania i
również od niego zależy do
bre funkcjonowanie rynku Nic
też dziwnego, iż problematyka
ta jest przedmiotem szczegól
nego zainteresowania władz
politycznych ; administracyj
nych. Stąd też wczorajsza
XIV sesja Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Tarnowie

poświęcona była głównie u-

chwaleniu .Programu rozwo
ju drobnej wytwórczości i u-

sług w latach 1986—90”.
Przed rokiem, procentowy

udział sprzedaży wyrobów i

usług drobnej wytwórczość- w

przemyśle województwa wy*
nosił 10,2 proc

Sytuacja gospodarczą po
1980 roku miała szczególnie
niekorzystny wpływ na usługi.
W latach 1981 -83 w Tarnow-
skiern uległy likwidacji 163
placówki, Największe ubytki
nastąpiły w spółdzielniach
pracy. i „Samopomocy Chłop
skiej” W wyniku działań pro
wadzonych na nodstawie U-
chwały nr 96 Rady Ministrów
sytuacja stopniowo zaczęła się
poprawiać •: w ubiegłym roku
funkcjonowały 332 uspołecz-
(DOKONCZENIE NA STR 7)

Bandyta z Czechosłowacji skazany
przez węgierski sad na karę śmierci

BUDAPESZT (PAP). Budapeszteński sąd miejski po
rozpatrzeniu sprawy obywatela CŚRS, Ladislava Ambruza
uznał go winnym zabójstwa, napadu rabunkowego z bro
nią w ręku, gwałtu i nielegalnego przekroczenia granicy
czechosłowacko-węgierskiej c bronią w ręku. Sąd skazał
Ambruza na karę śmierci.

Johannesburg

Gwałtowne zamieszki w Soweto
PARYŻ, LONDYN, TOKIO (PAP). W murzyńskim get

cie Soweto koło Johannesburga doszło w czwartek do
gwałtownych zamieszek w związku z wydanym przez wła
dze rasistowskie zakazem uczestnictwa ludności w pogrze
bie ofiar krwawych starć z policją z ubiegłego tygodnia.
Nie zważając na protesty organizacji demokratycznych,
reżim Pretorii zapowiedział, że w uroczystościach żałob
nych może wziąć udział „nie więcej niż 200 osób’.’. Jed
nakże tysiące Afrykańczyków wyszły na ulice, aby uczcić

pamięć poległych. Zgromadzone na stadionie tłumy mie
szkańców Soweto policja rozpędzała przy użyciu gazów
łzawiących.

Rozpoczął się także strajk ogłoszony na znak protestu
przeciwko samowoli policji. Od samego rana działacze
ruchu antyapartheidowskiego w Soweto wznosili baryka
dy i obrzucali kamieniami autobusy i pociągi jadące do
Johannesburga. Wiele pojazdów płonie. Drogi wiodące do
Soweto zablokowane są oddziałami policji i wojska.

Tedaktór dyżurny
“■■y melonie

Dziennik „Prawda" relacjonuje

dramatyczne szczegóły katastrofy
statku „Admirał Nachimow"

MOSKWA (PAP). Jak pisze
dziennik „Prawda” powołując
się na opinie specjalistów,
przyczyną zderzenia statku
„Admirał Nachimow” z ma
sowcem „Piotr Wasłew”, do
którego doszło w nocy 30 sier
pnia u wybrzeży Morza Czar
nego, było naruszenie zoad
bezpieczeństwa żeglugi mor
skiej przez kapitanów obu je
dnostek. Szczegółowej odpo
wiedzi na pytanie o przyczyny
wypadku udzielą organa śled
cze po zbadaniu wszystkich ó-
kolicznośel — stwierdza ga
zeta.

„Admirał Nachimow” zato
nął w odległości ok. 15 km od
portu w Noworosyjsku. Akcja
ratunkowa zaczęła się prawie

natychmiast. 18 minut po ogło
szeniu alarmu kuter wojsk o-

chrony pogranicza znalazł się na

miejscu zderzenia. Statek już
był pod wodą. Na powierzchni

przedmiotów pływały setki lu
dzi. Na wodzie utrzymywali się
dzięki pasom ratunkowym i
tratwom. Niektórzy pływali o

własnych siłach. 8 marynarzy
wśród desek, beczek i innych (CIĄG DALSZY NA STB. 7)

Depesza
WARSZAWA (PAP). W

związku z katastrofą ra
dzieckiego statku „Admirał
Nachimow”, która pociąg
nęła za sobą straty w lu
dziach- I sekretarz KC
PZPR, przewodniczący Ra
dy Państwa Wojciech Jaru
zelski i prezes Rady Mini
strów PRL Zbigniew Mess-

z Polski

ner przesłali na ręce sekre
tarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczo
wa, przewodniczącego Pre
zydium Rady Najwyższej
ZSRR Andrieja Gromyki
oraz przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR Nikołaja
Ryżkowa depeszę kondolen
cyjną.

(d) NA ZAPROSZENIE
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra obrony
narodowej gen. armii Floria
na Siwickiego w najbliż
szych dniach złoży oficjalną
przyjacielską wizytę w Pol
sce członek Biura Politycz
nego Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności, mi
nister obrony narodowej
NRD, gen. armii Heinz Kes-
sler na czele delegacji naro
dowej Armii Ludowej NRD.

96 LAT ukończył wczoraj
marszałek Polski Michał
Żymierski — żołnierz
dwóch wojen światowych,
wybitny dowódca, współor
ganizator lewicowego ruchu
oporu w czasie okupacji hi
tlerowskiej, współtwórca
Ludowego Wojska Polskie
go, działacz partyjny, pań
stwowy i społeczny, bu
downiczy Polski Ludowej.

Z okazji urodzin dostojny
Jubilat otrzymał życzenia
od Wojciecha Jaruzelskiego.

W POLSCE przebywa z

wizytą metropolita Filadel
fii, kardynał Jan Król. We
źmie on udział w obchodach
200-lecia . diecezji tarnow
skiej.

W LIŚCIE przesłanym do
sekretarza generalnego
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

IV MAZ otwarte!

Sportowcy-żołnierze z 5 bratnich armii

walczą o medale
(Inf. wł.) Wczoraj otwarto ćzyły orkiestra i kompania ho-

oficjalnie w Krakowie. IV norowa „Podhalańczyków”, a

Mistrzostwa Armii Zaprzyja- zą nimi reprezentacje 5 bra-
źnionych w biegu na orienta- triich armii: Bułgarii, NRD,
cję. Otwarcie otrzymało bar- Węgier, ZSRR ■Polski uczes-

dzo piękną oprawę. Na płytę troczące w mistrzostwach. Na
stadionu WKS „Wawel” wkro- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Kolejarze z Nowego Sącza
Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Lesław

PETERS z Działu Społecznego i od godz. 14 do 18 nasz współpracownik Arka
diusz BASZTOŃ..

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Jacek WCISŁO z Magazynu ..Sobota” I od godz. 14 do 18 red. Stanisław RYDZ
— kierownik Działu Partyjnego.

Pod znaną już naszym
Czytelnikom winietą wzna
wiamy po wakacyjnej
przerwie dyżury sobotnio-
niedzielne dziennikarzy
„Gazety Krakowskiej”. Do
Państwa dyspozycji będą
także współpracownicy na
szej redakcji.

Przy tej okazji pragnie
my w kilku zdaniach przy
pomnieć historię tej inicja
tywy, jak dotychczas jedy
nej w Polsce. Pracując
często w soboię lub niedzie

lę w redakcji odbieraliśmy
przypadkowo telefony na
szych Czytelników pod nu
merem telefonu redaktora
naczelnego. Najczęściej
właśnie on z Państwem
rozmawiał. Były to zazwy
czaj zapytania czy prośby o

interwencje. Wiadomo, że
w tych dniach instytucje i
zakłady, ich dyrekcje są
nieczynne. W naszej redak
cji w oba te dnie pracują
koleżanki i koledzy zbiera
jący w terenie bieżące ma

teriały oraz Sekretariat
Odpowiedzialny7 przygoto
wujący poniedziałkowe wy
danie gazety. Kontakt Czy
telników z nimi jest prak
tycznie niemożliwy. Z dru
giej strony nie wszyscy
mają czas, okazję czy ocho
tę dzwonić do nas w godzi
nach pracy i to jeszcze w

obecności współpracowni
ków. Postanowiliśmy wo
bec tego ułatwić Państwu

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

W
Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu pracuje
4 synów Jauiny Bajerskiej:
Edward, Krzysztof, Leszek są
elektromonterami, a Tadeusz.
— mechanikiem.

Jan, Józef i Ryszard Libe
rowie są pracownikami ZŃTK
w trzecim pokoleniu: tutaj
pracowali i ich ojciec Albiu,
i dziadek Jakub. Siostra —

Maria Lasko jest pielęgniar
ką w zakładowej przychodni
lekarskiej.

Rodzina Mucliów: dziadek
Stefan spędził w zakładzie ca
łe -życie, ojciec Tadeusz już
na emeryturze, a jego syno
wie: Antoni — elektromonter,
Janusz — kierownik magazy
nu i Mariusz — robotnik, to

już trzecie pokolenie koleja
rzy. . Przykładów. podobnych
układów rodzinnych znajdzie
się. tutaj bez liku.

Dzisiaj ZNTK, licząc z ro
dzinami, dają chleb 20 tys.

mieszkańców Nowego Sącza i
całego wianuszka wiosek od
Limanowej po Grybów i Piw
niczną. Do tego dodajmy 5 tys.
emerytów i rencistów.

Wszystko zaczęło się od u-

chwaly parlamentu austriac
kiego z sierpnia 1873 r. w

sprawie budowy linii kolei
tarnowsko-leluchowskiej, uru
chomionej, kosztem 13 min
florenów — 18 sierpnia 1876
r. W Nowym Sączu, w miej
scu, gdzie miasto było już
wsią, w sąsiedztwie dworca,
postawiono skromne warszta
ty kolejowe, oświetlone lam
pami naftowymi. Z tamtych
lat nie pozostał najmniejszy
kawałek muru. Kuźnia, jeden
z najstarszych obiektów, ma

30 lat; a na 62 lata ocenia
się szwedzki agregat prądo
twórczy „atlas”. Stosunkowo
stara jest hala napraw — da
wniej parowozów, obecnie lo
komotyw spalinowych. Naj
młodsze obiekty to acetyleno-

wnia, magazyn części zamien
nych, zwany blaszakiem i wy
rastająca z ziemi odlewnia z

działem obróbki tłoków, wzno
szona kosztem 600 min zł w

planowanym cyklu 3-letnim.
Urządzenia to istna miesza

nina staroci z najnowocześniej
szymi egzemplarzami: nume
ryczną szlifierką do dużych
wałów korbowych, całym
gniazdem produkcji kół zęba
tych, rodzimej produkcji ob
rabiarkami do tłoków. Powa
żna część parku maszynowe
go zużyta jest w 60 proc.
Kiedy stare robią za nowe

(zdarzają się 50-letnie tokar
ki), obsługujący robotnicy mu
szą poradzić sobie z drobny
mi i poważniejszymi napra
wami. W ZNTK wymagane
są wysokie kwalifikacje rze
mieślnicze, w trudnych wa
runkach wybije się ponad
przeciętność tylko specjalista
wysokiej klasy, niekoniecznie
z tytułem magistra inżyniera.

Właśnie kadra, aż 80 próc.
załogi, to ludzie do trzydzie
stki. Czas młodych, pędzi. z

szybkością ekspresu, ale nikt
im' nie obiecywał, że praca w

zakładach będzie, łatwa a su
kces szybki. I chociaż na

ZNTK świat się nie kończy,
a przemysł i usługi wypłuka
ły młodych ze wsi, to prze
cież , te 4 tys. z górą ludzi

przywiązały s.ię do tego jedy
nego miejsca pod słońcem.

ZNTK, obok Opola i Prusz
kowa, są monopolistami w

naprawach wagonów osobo
wych. U sąsiadów hale i ma
szyny są wykorzystane w czę
ści, tylko w ZNTK ponad mia
rę i aktualne możliwości. Za
7 miesięcy br. naprawiono 38
lokomotyw więcej niż przed
rokiem, a wagonów tylko w

naprawach głównych, 8-krot-
nie pracochłonniejszych od
napraw zwykłych i rewizyj
nych — 24 więcej. Do napraw
weszły wagony z wczesnych

lat 70., nowe, lżejszych
konstrukcji, które nie wytrzy
mują - dużego - obciążenia: to
istne ruiny. Mordęga z taki
mi naprawami, ale w ZNTK
są zdania, że kłopoty są po
to, żeby je pokonywać. I

wyjść na swoje, zachowując
umiarkowany przyrost płac.
IV br. wydajność wzrosła o

8 proc., płace średnie przekro
czyły 20 tys.. zł. Lecz nie są
konkurencyjne w stosunku do
tego, co można osiągnąć w

sąsiednich zakładach przemy
słowych.

Od zarania w- ZNTK, jak w

soczewce, skupiało się życie
społeczno-polityczne miasta.
To tutaj, w 1392 r. założono
najprężniejsze na owe czasy
w Galicji stowarzyszenie
kształcąco-zapomogowe „Siła”,
zrzeszające 500 robotników
warsztatów kolejowych. Jego
działalność miała wyraźne za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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MAGNETOWID VHS Akal — ta-
nlo sprzedam. Tarnów, teł. 21 -

-012-96. g-35076

Domek wiejski -

34-120-55, wewn. 273.

OPAKOWANIA, pudełka, pojem
niki z folii sztywnej, formowanej
metodą próżniową — wykonuję.
Kraków, teł. 21 -26-24, po godz. 19.

g-34950

g-35308

ODNAJMĘ nlekrępujący pokój
panienkom. Kraików, Szkółkowa
177. g-35379

Wizyta Z. Messnera na Węgrzech
SPORT • SPORT • SPORT . SPORT . SPORT

Łucznicze mistrzostwa Polski seniorów

CEGŁĘ pełną oferuje cegielnia,
Ropczyce, Koniewa 69. g-35331

STOLARZA — przyjmę. Pracow
nia stolarska, M. Jabłoński, Kra
ków, iii. Czyżówka 29. g-36211

DACIĘ, 1983- — sprzedam. Tel.
44-121 -15, godz. 15—19. g-35097

OWCZARKA podhalańskiego, ro
dowodowego, 9-mlesięcznego —

sprzedam. Kraków, os. Dywizjonu
303 57/49. g-34381

PRAWIE wszystkie części do Za
stawy UOOp — sprzedam. Kraków,
ul. Celarowska 26a/15. g-34882

NOWO otwarty sklep 1001 drobia
zgów — poszukuje dostawców
Kraków, teł. 48-13-33, wewn. 454.

g-35224

1 DZIAŁKI uzbrojone po 1 ha, w

okolicy Doliny Będkowskiej —

łprzedam. Tel. 34-34-05. g-35091

DOM murowany, parterowy, wCl-
kowlcach 113 k. Bochni — sprze
dam Oferty 35431 „Prasa” Kra
ków, Wlślna 2.

!

i

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA „TRANSBUD-Kraków"

ogłasza dodatkowe wpisy
do I klasy praktycznej nauki zawodu

w specjalności:
mechanik napraw

pojazdów samochodowych
Młodocianym w orkeisie nauki zawodu przysługuje

wynagrodzenie miesięczne w wysokości:
w I klasie — 2500
w II klasie — 2950
w III klasie— 3750

Ponadto młodociani ..
_ _________ __________

możliwość uzyskania bezpłatnie prawa jazdy kat. B
oraz uczestnictwa w zajęciach sekcji kartingowej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Eksportu Kraków, ul. Na Dołach 4, telefon
55-55-88, wewn. 45.

zł
zł
zł

w okresie nauki zawodu mają

K-7943

NIEOGRANICZONE ZAROBKI wg Zakładowego Sy
stemu Wynagrodzeń KPR w akordzie — umowach
agencyjnych z brygadą, przy pracy w Krakowie tylko
na I zmianie, uprawnienia z Karty Budowlanych,
udział w podziale zysku, zakładowe mieszkania, dowo
zy dla zamiejscowych, bufet, wczasy, kolonie, itp.
oferuje
dla solidnych fachowców:

murarzy i pokrewnych
malarzy budowlanych

tśiusarzy-spawaczy
robotników budowlanych

4> stolarzy-cieśłi
elektromonterów
monterów wod.-kan.
dekarzy

KOMUNALNE

PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE

Kraków, ul. Rozrywka Ł teł. 11-31-43, 11-87-46
K-7787

i
s
3

S

I

Atrakcyjna oferta zatrudnienia I

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „GEORYT”
w Krakowie

zatrudni pilnie
na stanowiskach nierobotniczych

następujących pracowników:
kierownik sekcji energetycznej (uprawnienia
energetyczne)
mistrz ds. remontowo-budowlanych (uprawnienia
budowlane)
kierownik oddziału produkcyjnego
samodzielny referent ds. technicznych
kierownik sekcji planowania produkcji

4* specjalista technolog
4- specjalista ds. inwestycji

starsze księgowe
na stanowiskach robotniczych:

K tokarz
S frezer
■ szlifiers
■ ślusarz
H galwanizer■' hartownik
B pracownik transportu wewnętrznego
Zakład gwarantuje atrakcyjne wynagrodzenie wg

kładowego systemu wynagradzania pracowników oraz

dodatkowe uprawnienia finansowe z tytułu „Karty
Górnika”.

Przeciętne wynagrodzenie miesięczne dla pracow
ników zatrudnionych w systemie pracy akordowej wy
nosi od 25.000 do 35.000 zl, natomiast w systemie pra
cy dniówkowej od 20.000 zł do 27.000 zł.

Pracownikom i członkom ich rodzin zakład zapewnia
pełny zakres atrakcyjnych świadczeń socjalnych.

Pracownikom zamiejscowym gwarantuje zakwate
rowanie w kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Głównego Specjalisty ds. Pracowniczych Kraków, ul.
Rydlówka 5, tel. 66-30-22, wewn. 31. K-7863

za-

l

i

l
i

KOMUNIKAT NACZELNIKA MIASTA
I GMINY ŻABNO

Stosownie do art. 29 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. o

planowaniu przestrzennym (Dz.U. nr 35 poz. 185) zawia
damiam, że w dniach od 15 września do 8 października
1986 r. (z wyjątkiem dni wolnych od pracy) w godzinach
od 9 do 13 w lokalu Urzędu Miasta i Gminy w Żabnie ul.

Jagiełły zostanie wyłożony do publicznego wglądu projekt
miejscowego planu ogólnego m. Żabno — Niedomice.

Opracowaniem objęto obszar miasta Żabno — Niedomi
ce w jego granicach administracyjnych.

Zainteresowane organy administracji państwowej, jed
nostki organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne mogą
w wyżej wymienionym okresie zgłaszać swoje uwagi i
wnioski do wyłożonego projektu planu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 31 sierpnia
1986 r. zmarł

Towarzysz Józef NOWAK

zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek PPS,
PZPR, były długoletni pracownik kolejnictwa.

Za działalność społeczno-polityczną i zawodową od
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami regionalny
mi 1 resortowymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

. Cześć Jego pamięci!
KOMITET MIEJSKO-GMINNY

PZPR W PIWNICZNEJ
KOMISJA KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR

DS. DZIAŁACZY RUCHU ROBOTNICZEGÓ
W NOWYM SĄCZU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po południu premier Z.

Messner udał się do miejsco
wości Vacszentlaszlo, odległej
ok. 50 km od Budapesztu,
gdzie zwiedził tamtejszą spół
dzielnię produkcyjną „Żołd
Mezo”.

Premier, żywo interesował
się działalnością spółdzielni,
stosowanymi tu najnowszymi
osiągnięciami wiedzy rolni
czej. a także warunkami so
cjalnymi członków, prowadząc
bezpośrednie rozmowy z pra
cownikami oraz , przedstawi
cielami kierownictwa spół
dzielni.

W godzinach popołudnio
wych premier Zbigniew Mes
sner udał się do miejscowości
Vacszentlaszlo — ok. 50 km
od Budapesztu — gdzie zwie
dził spółdzielnię produkcyjną
„Zold Mezo”.

Wieczorem, w gmachu Par
lamentu WRL odbyła się uro
czystość odznaczenia Gyoergy
Lazara nadaną mu przez Ra
dę Państwa PRL Wielką
Wstęgą Orderu Zasługi PRL.
Aktu dekoracji dokonał Zbi
gniew Messner.

To wysokie odznaczenie jest
wyrazem zasług G. Lazara
dla rozwoju wszechstronnych
stosunków między Polską a

Węgrami, za jego wysiłki na

rzecz zbliżenia obu bratnich
narodów, a także wkład sze
fa rządu węgierskiego w u-

macnianie jedności i współ
pracy państw socjalistycz
nych.

*

Kiedy w minionej dekadzie
modernizowaliśmy komunika
cję miejską, któryś z decy
dentów handlu zagranicznego
na propozycję zakupu węgier
skich „ikarusów” odparł po
gardliwie: „Nie będziemy
handlować z województwem!".
W niejasnych okolicznościach
kupiliśmy na Zachodzie — za

pożyczone od Zachodu pie
niądze — licencję francuskiej
bankrutującej firmy „Ber-
liet”. Zastrzyk „twardej wa
luty" z Polski i tak nie ura
tował „Berlieta” przed plajtą.
Jeżdżące po dziś dzień na
szymi ulicami autobusy »ą
„berlietami” już tylko z naz
wy i... karoserii, bo tylko ta

pozostała oryginalna, francus
ka.

Podczas gdy „Berliet" ban
krutował, „Ikarus" zdobywał
samochodowy, trudny rynek
— po USA włącznie. Dotarł i
do nas, ale dopiero wówczas,
kiedy ocknęliśmy się z amo
ku, z miliardami dolarowego
długu.

Historia z „Ikarusem" przy
pomniała mi się na margine
sie obecnej wizyty premiera
Messnera w Węgierskiej Re
publice Ludowej. Jej celem
jest przede wszystkim dalsze
zacieśnienie stosunków gospo
darczych z bratnim krajem.
Socjalistyczne Węgry rozpo
częły swą reformę gospodar
cząw1968roku, my—w
czternaście lat później. Wę-

gierscy bratankowie nagroma
dzili olbrzymi zasób doświad
czeń i chętnie się nimi z nami
dzielą.

Momenty ekonomiczne wi
zyty podkreśla również wę
gierska prasa. „Magyar Hir-
lap” kładzie nacisk na polsko-
-węgierską współpracę gospo
darczą, która w ostatnich la
tach rozwija się w rekordo
wym tempie. Od 1986 r. do
1990 wartość wymiany towa
rowej osiągnie 6,3 mld rubli,
a więc o 31 proc, więcej niż
w poprzednich pięciu latach.
Dopinguje to oba kraje, by
jak najefektywniej wykorzy
stały możliwości, jakie stwa
rza dalszy rozwój współpracy.

Tym nadziejom dał również
wyraz polski premier, który
podczas uroczystego obiadu,
wydanego na jego cześć w

Budapeszcie, powiedział m. in.:
„Z satysfakcją stwierdzamy
systematyczny, wszechstronny
postęp w stosunkach między
Polską i Węgrami, których si
łą motoryczną jest aktywne,
ścisłe współdziałanie PZPR i
WSPR, spotkania naszych
przywódców Wojciecha Jaru
zelskiego i Janosa Kadara.
Nadszedł czas, w którym po
winniśmy śmiało sięgnąć po
nowatorskie rozwiązania, słu
żące dynamizowaniu wzrostu
gospodarczego partnerów. Ta
ka perspektywa jest realna.
Rysuje się — naszym zda
niem — rzeczywista szansa o-

siągnięcia jakościowo nowego
etapu we wzajemnej współ- ;
pracy gospodarczej”. (d)

Wiatr nosił strzały
Hejnałem krakowskim roz

poczęła się wczoraj uroczys
tość otwarcia jubileuszowych
50. mistrzostw Polski senio
rów w łucznictwie, rozgry
wanych na stadionie Zwierzy
nieckiego. Na płycie boiska
zgromadziło się 106 najlep
szych łuczniczek i łuczników,
reprezentujących 29 klubów.
W uroczystości udział wzięli
m. in.: protektor honorowy
zawodów, sekretarz KK PZPR
W. Kaczmarek i wiceprezy
dent m. Krakowa J. Nowak.
Oficjalnego otwarcia mis
trzostw dokonał prezes Pols
kiego Związku Łuczniczego Z.
Dominikowski.

Pogoda nie sprzyjała wczo
raj łucznikom. Deszcz a zwła
szcza silny wiatr utrudniały
strzelanie. Nic też dziwnego,
że wyniki były nieco gorsze
niż przewidywano. Panie
strzelały wczoraj na dystansie
70 i 60 m. Na pierwsze miej
sce wyszła A. Maciągowska z

Mazowsza, bardziej znana pod
panieńskim nazwiskiem Ci.s-
kowska. Wicemistrzyni świata
sprzed 5 lat miała w ostatnim
okresie słabsze wyniki, ale w

Krakowie znów się przypom
niała. Walka o medale wśród
pań zapowiada się bardzo
interesująco, różnice nunktowe
między pierwszą szóstką są
niewielkie. Najlepiej z nasze
go regionu strzelała wczoraj

dzieje na powtórzenie ubieg
łorocznego sukcesu są mini
malne. Prowadzący po pierw
szym dniu zawodów J. Paste-
rzak ma nad zawodnikiem
Nadwiślanu 32 pkt. przewagi.
Warto przypomnieć, że aktu
alny lider jest jedynym Po
lakiem, który w wieloboju po
konał granicę 1300 pkt., a

jego rekord wynosi 1304
punkty. J. Pasterzak pre
zentuje wysoką formę. Jest

reprezentantem kraju, ucze
stnikiem mistrzostw świata 1

Europy. Dobrze Strzelał wczo
raj .Z. Kotfisz z Nadwiślanu,
który zajmuje 8. pozycję. Sła
biej nieco wypadł W. Kozioł
z Dąbrorii.

Wyniki mężczyzn w strzeła-

E. Scibor z Nadwiślanu, któ
ra zajmuje 9. miejsce. Krako
wianka jednak nieco zawiod
ła, miała nieudaną przedostat
nią serię, w której uzyskała
zaledwie 38 punktów. Spodzie
waliśmy się też nieco lepszej
postawy J. Skrzyniarz z Dą-
brovii, która zajmuje dopiero
21. miejsce.

Wyniki pań w strzelaniu na

70 i 60 m: 1. A. Maciągowska
(Mazowsze) — 598 pkt, 2. M.
Trojnar (Resovia) — 595, 3.
B. Bielawa (MRKS Gdańsk)
— 594, 4. B. Rozwód (Kotwi
ca) — 592, 5. E. Tworek (O-
buwnik) — 586, 6. B. Radoń
(MRKS) — 585, 9. E. Scibor
(Nadwiślan) — 573, 21. J.
Skrzyniarz (Dąbrovia) — 545, ,„,.

25. M. Jabłońska (Kmita Za- niu na 90 i 70 m: 1. J. Pąste-
bierzów)— 539.

Drużynowo prowadzi MRKS
Gdańsk 1721 pkt., Nadwiślan
jest na 8. pozycji — 1607 pkt.

Panowie strzelali wczoraj
na dystansie 90 i 70 m. O-
brońca tytułu mistrzowskiego
K. Włosik nie miał niestety
najlepszego dnia. Nie czuł się
zbyt dobrze przy zmiennej,
wietrznej pogodzie, ponadto
zjadły go chyba nerwy. Słabo'
strzelał zwłaszcza w drugiej se
rii na 90 metrów i stracił spo
ro punktów. Krakowianin zaj
muje obecnie 5. pozycję, ale
nie stracił jeszcze szans na

zdobycie medalu, chociaż na-

rzak (Orlęta) 611, 2 K. Kwie
cień (Stella) 605,, 3. J. Popo
wicz (Resovia) 594, 4. J. Rej-
nert (Marymont) 583, 5. K.
Włosik (Nadwiślan) 579, 6. P.
Moskalewicz (Marymont) 572,
8. Z. Kotfisz (Nadwiślan) 566,
9. K. Kaleta (Nadwiślan) 565,
10. W. Kozioł (Dąbrovia) 565.

Drużynowo prowadzi Mary
mont 1723, drugi jest Nadwi
ślan 1710, a trzecia Dąbrovia
1647.

Dziś dalszy ciąg zawodów,
początek o godz. 10, stadion
Zwierzynieckiego. Zawodnicz
ki 1 zawodnicy strzelać będą
na dystansie 50 i 30 m. (tg)

Prezydent Krakowa Ta
deusz Salwa, przyjął wczo
raj zarząd komisaryczny
Krakowskich Zakładów
Mięsnych. Podczas narady
przyjęto wiele konkretnych
ustaleń, zmierzających do
utrzymania produkcji mię
sa i wędlin na obecnym

Problemy
Krakowskich

Zakładów Mięsnych
poziomie. M. in. zapewniono
dalszą pomoc w dziedzinie
zatrudnienia, przeprowadze
nia niezbędnych remontów,
dostaw środków transportu,

wsparcia finansowego. Rów
nolegle będą czynione sta
rania, zmierzające do przy
gotowania nowej inwestycji,
tak potrzebnej mieszkań
com naszego miasta. Prezy
dent zobowiązał podległe
mu służby do udzielenia za
kładom wszelkiej pomocy.

Z ostatniej chwili

Colorado Springs — mistrzo
stwa świata w kolarstwie: zło
ty medal w drużynowym wy
ścigu szosowym na 100 km

zdobyła Holandia wyprzedza
jąc Włochy i NRD. Polska za
jęła 9 miejsce ze stratą 4 min.
33 sek. do mistrzów świata.

Sportowcy-żołnierze 15 bratnich armii

walczą o medale

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W uroczystym otwarciu u-

czestniczyły władze społeczno-
polityczne miasta z I sekreta
rzem KK PZPR Józefem Ga-
jewiczcm i prezydentem m.

Krakowa Tadeuszem Salwą —

członkami Prezydium Komite
tu Honorowego Zjazdu.

Po przywitaniu gości przez
dyrektora Instytutu Kardiolo
gii w Krakowie prof. Antonie
go Dziatkowiaka, kierującego
Komitetem Organizacyjnym,
głos zabrał przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub, który
wspomniał o tradycjach nau
kowych Krakowa w rozwoju
nauk medycznych j osiągnię
ciach kardiochirurgii, prede-

Sercu na ratunek

Uroczystość zakończył efek
towny pokaz musztry, history
cznej w wykonaniu orkiestry
Warszawskiego. Okręgu.. Woj
skowego.

Dzisiaj pierwsze konkuren
cje w rejonie Czarnego Poto
ku k. Częstochowy. .Na trasę
biegu indywidualnego wyno
szącą ok. 15 km przy różnicy
wzniesień ok, 60 m wyruszy
30 zawodników z 5 reprezen
tacji bratnich armii. LWP re
prezentować będą: Ludomir
Parfianowicz (nasz faworyt),
Jacek Kozłowski, Sławomir
Łabuziński i Włodzimierz Dy-
zio (wszyscy z Wawelu) oraz

Michał Motała i Zbigniew
Hornik z Floty Gdynia. Trener
naszego zespołu Roman Trzńiie-
lewski (też z Wawelu) uwa
ża, że najgroźniejszymi ry
walami Polaków będzie bar
dzo wyrównana ekipa radziecka
(asem atutowym' jest Michaił
Zorin), 'groźni też.będą: Pła-
men DżambazoW (Bułgaria),

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
• maszt wciągnięto flagę naro

dową Polski i flagę Komitetu
Spartakiadowego Armii Za
przyjaźnionych.

W imieniu współorganizato
rów Warszawskiego Okręgu
Wojskowego i WKS „Wawel”
przybyłych gości i sportow
ców powitał prezes klubu płk
Stanisław Balawender. Na u-

roczystość przybyli sekretarz
generalny Biura Komitetu
Spartakiadowego Armii Za
przyjaźnionych. komandor Ge
orgij Graczyków, z-ca do
wódcy WOW gen. brygady Ka
zimierz Bogdanowicz, władze
partyjne i administracyjne
Krakowa reprezentowali: se
kretarze KK PZPR Włady
sław Kaczmarek i Jan Czepiel.
wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak.

Oficjalnego otwarcia impre
zy dokonał gen. K. Bogdano
wicz, który w serdecznych sło
wach powitał zagranicznych .

gości i życzył wszystkim uczę- Węgier Istran Brnedek. Zo-
stnikom IV MAŹ jak naile- baczymy — kto dzisiaj okaże

pszych wyników sportowych i się najlepszy?
niezapomnianych wrażeń.

wystawę, na której kilkadzie
siąt firm krajowych i zagra
nicznych prezentowało swoje
wyroby produkowane na uży
tek medycyny, a szczególnie
chirurgii. Treść większości

________ ___

--- -- -- przyjętych na zjazd referatów
prof. Józef Gierowski'. Chirur- została przedstawiona na plan-
gia, jak mówił, ma na kra
kowskiej Akademii długą hi
storię, jaką mogą się poszczy
cić tylko nieliczne narody. W
imieniu władz 'Akademii Me
dycznej zacnych gości powitał
prorektor tej uczelni prof. Al
fred Zejc. Serdeczne życzenia
przekazał pod ich adresem

Eugeniusz Pustówka dyrektor
Kombinatu HiL — w ramach

Pozdrowienia i życzenia
wocnych obrad przekazał
czestnikom zjazdu rektor

Szpitala Klinicznego w Proko
cimiu.

Wiceminister zdrowia i o-

pieki społecznej prof. Leszek
Kryst przypomniał, że choro
by krążenia są w Polsce naj
częstszą przyczyną zgonów. O-
koło 70 tys. osób zapada co

roku na zawał serca, a 8—10
promili rodzących się dzieci
ma wady wrodzone tego na
rządu. Aż 70 proc, z nich umiera
w pierwszych latach życia. Są
to dane niepokojące, toteż
rząd nadał walce z chorobami .

_

krążenia rangę programu cen- współpracy przemysłu ze służ
bą zdrowia kombinat pomógł
w organizowaniu tej imprezy.

o-

u-

UJ,

szach, fotografiach i wykre
sach, tylko niektóre mogły
być wygłoszone.

Po południu obrady prze
niesiono do Pieskowej. Skały,
Paszkówki, Janowic, Dworku
Białoprądnickiego. gdzie pod
jęto bardziej szczegółowe te
maty w poszczególnych sek
cjach. Zjazd
soboty

Od redakcji
Niestety do

.
_

. . du musimy
Uroczystego ótwarcia dbrad dziegciu’ Jeśli
naukowych dokonał ptózes Tó- ter'1 nie'mógł wejść na wys-ta-
warzystwa Chirurgów s Pol-

,. . . . ...

-

___ , ___ ,_ ___ ____

skich prof. Roman Góral
dużą wagę do tworzenia bązy przy obecnych możliwościach . przypominając, że za 3 lata
lokalowej, niezbędnej dla roz- budżetowych państwa efekty . obchodzić będziemy 100-lecie
woju medycyny — stąd decy- w walce z chorobami krążenia tego Towarzystwa i 200-lecie
_zja o rozbudowie obiektów możemy uzyskiwać tylko. me- nauczania chirurgii w Polsce.

budowie todą małych kroków. Uczestnicy zjazdu zwiedzili wozdanie z dzisiejszych obrad.

tralnego. Ustalono sieć wyso-
_ , . ko specjalistycznych ośrodków

stynujących nasże miasto do kardiologicznych ;
"

kardipchi-
zorganizowania tego, typu rurgifeznych. które,1 będą mieć
naukowego spotkania. Góspo- preferencje rozwojowe. Jak
darze' Krakowa" przywiązują stwierdził wiceminister'Kryst,

zja <

kardiochirurgii

(Inf. wŁ) Podhalańskie jar
marki mają przeszło 600-le-
tnią historię i datują się od
czasów Kazimierza Wielkie
go, który nadał miastu przy
wilej jednego jarmarku w ro
ku. Kolejni władcy dodawali
tych przywilejów i tak w No
wym.Targu odbywają się jar
marki co tydzień, ale ten

wczorajszy miał być szczegól
ny. Niestety nie był, nie miał
szczęścia do pogody. Choć dóbr
wszelkiego rodzaju nie brako
wało — od oscypków, wyro
bów rękodzieła ludowego po
kapelusze góralskie, zbyrkadeł-
ka itp., to kupujących 1 sprzeda
jących wypędził ulewny deszcz.

Dziennikarze, podejmowani
z góralską gościnnością przez
władze stolicy Podhala wy
ostrzyli swoje pióra i języki
i skrzętnie notowali na kon
ferencji prasowej wszystko to,
co było ich zdaniem interesu
jące i niepokojące... Niepoko
jąca jest na przykład sprawa
budującego się już 10 lat ho
telu, rozwiązań komunikacyj
nych, braku odpowiedniej eks
pozycji miejscowej sztuki. Z
chwilą wyremontowania ra
tusza ten ostatni problem zo
stanie rozwiązany, a na razie
zobaczyć można retrospektyw
ną wystawę rzeźby Sutora, w

klubie osiedlowym
ekspozycję stroju
skiego.

Zawiedzeni byli
rze japońscy, bo w ulewnym
deszczu trudno było szukać
prawdziwego góralskiego fol-

natomiast
podhalań-

dziennika-

Kierowniczce stacji da
lekopisów Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowe
go

Marii Wolnej
wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA
składa zespół

„Gazety
Krakowskiej"

Z „Jesieni Tatrzańskiej”

PoMański jarmark
w strugach deszczu
(Jan Jedrol specjalnie

dla „GK”)
kloru. Podobnie było w Zako
panem na otwartym na Kru
pówkach kiermaszu. No cóż,
pogoda płata figle, z powodu

. halnego przedwczoraj w no-

. cy polewano od pierwszej do
czwartej festiwalowy namiot
wodą, by wiatr nie porwał go

. na strzępy, Jak widać pogoda
zdominowała wczoraj wszys
tko, dlatego też Jan Jędrol

' winien jest s.pecjalne wyjaś-
. nienie Czytelnikom „Gazety

Krakowskiej”, bo pochwalili
śmy go na wyrost.

„Troskę Jędrólowi nie wy-
ąło, bo przywiózł pogodę z

Bułgarii, ale barowom. W
. tym tygodniu już nie bedzie
, ładny pogody, ale po festiwą-
.. lu sie na pewno. rozpogodzi i
. bedzie naprowde babskie la

to. Wedłuk tyk moik zapisków
to jesce w tym miesiącu be
dzie w górach śnieg”. Istotnie
spadł wkrótce po naszej roz
mowie. Dodajmy jeszcze dwa
słowa wyjaśnienia — złośliwi
twierdzą, że telefon PIM na

Giewoncie nie zawsze jest
czynny i nie ma kto poinfor
mować naszego przepowiada-
cza o właściwej prognozie. Ale

. śnieg spadł naprawdę.
A na Festiwalu o „Złotą Ciu

pagę” ubiegały się następne
zespoły: Mołdawianie, Spisza
cy, Słowacy. Wczoraj po raz

pierwszy zaprezentował się
bardzo interesujący zespół foj-

'

klorystyczny z Afganistanu.
Festiwal zbliża się powoli do
końca. Publiczność ma już
swoje typy, dziennikarze tak
że, ale nie uprzedzajmy i po
czekajmy na werdykt mię
dzynarodowego jury...

URSZULA ORMAN

MALCZEWSKI
ZA1MLN700TYS.ZŁ
(d) „Portret mężczyzny z

orłami” Jacka Malczewskie
go, który trafił do salonu
krakowskiej Desy prawie
pół roku temu, ciągle je
szcze nie znalazł nabywcy.
Kwota dwóch i pół miliona
złotych odstrasza chętnych,

. łącznie z muzeami. Właści
ciel obniżył więc cenę: naj
pierw na 2 min. wreszcie
na 1,7 min zł. Może teraz

kupi obraz Muzeum Okrę
gowe w Radomiu, które in
teresuje się także płótnem

bedzie trwał do
(km)

tej beczki mio-
włożyć łyżkę

nasz fotorepor-

wę sprzętu medycznego, to
może nasza reporterka też nie
powinna obsługiwać tej im
prezy. Nie wiemy wobec tego
czy Czytelnicy „GK” będą
mieli okazję przeczytać spra-

Katastrofy — wypadki klęski żywiołowe

Tragiczna śmierć dzieci

pozbawionych opieki
MADRYT. 53 osoby odnio

sły obrażenia, a 17 zostało
aresztowanych w czasie roz
ruchów, które wybuchły na

(d) Z serwisu agencji pra
sowych, jaki otrzymaliśmy
wczoraj, wybieramy niektóre
doniesienia o groźnych wy
padkach w kraju i na świecie: koncercie brytyjskiego zespołu

LUBLIN. W miejscowości
Olcśniki wydarzył się tragicz
ny wypadek, w którym śmierć
poniosło dwoje pozostawio
nych bez opieki dzieci. Pod
czas, gdy ich rodzice zajęci
byli pracami w polu, 8-letni
Paweł i 5-Ietni Bartłomiej B. Rozwścieczeni młodzi ludzie
bawili się w prywatnej nie- wyładowywali swą złość
wielkiej kopalni piasku. Osu- ' ' ’.
nięcie się wystającej skarpy cjantów, zniszczyli
spowodowało zasypanie dzieci sygnalizację świetlną.
i ich śmierć na miejscu. Dwóch fanów otrzymało

MADRYT. W poniedziałek pchnięcia nożem, jeden z poli-
wieczorem w małej fabryce cjantów odniósł poważne ob-
produkującej sztuczne ognie rażenia.
w hiszpańskiej miejscowości TOKIO. Około 900 osób u-

Acena del Rósal nastąpiła tonęło bądź zaginęło bez wie-
eksplozja, w wyniku której 3 ści w kąpieliskach nadmors-
osoby zginęły, a jedna odnió- kich, bądź w rzekach Japonii
sła poważne obrażenia.

heavy metal o nazwie „Scor-
pion”.

Zamieszki rozpoczęły się w

nocy ze środy na czwartek,
gdy grupa fanatyków zespołu
nie zdołała zdobyć biletów na

koncert.

na

samochodach, atakowali poli-
uliczną

TOKIO. Około 900 osób u-

w lipcu — sierpniu br.

Ciężarówka wyłamała bariery wiaduktu

i runęła na tory kolejowe
(INF. WŁ.) W położonej w

dolinie Popradu uzdrowiskowej
miejscowości Żegiestów wczoraj
koło godz, 16.20 doszło do tra
gicznego wypadku. Należący
do prywatnego właściciela sa
mochód ciężarowy marki
„skoda” w czasie przejazdu
przez wiadukt nad torami ko
lejowymi z nie wyjaśnionych
przyczyn zjechał na lewy pas
jezdni. Z impetem wyłamał
bariery wiaduktu i runął ze

znacznej wysokości wprost na

tory tarnowsko-Ieluchowskiej

linii kolejowej. Kierowca o-

raz pięciu pasażerów samo
chodu ciężarowego doznali bar
dzo poważnych obrażeń. Prze
bywają pod troskliwą opieką
medyczną w szpitalu w Kry
nicy. Samochód uległ kom
pletnemu zniszczeniu. Usunię
cie rozbitej ciężarówki z to
rów zajęło sporo czasu. Przer
wa w ruchu pociągów pomię
dzy Nowym Sączem, a stacją
graniczną w Muszynie trwała
dwie godziny.

(sś)

(ANS)

W sobotę na stadionie Hutnika

Wojewódzka Spartakiada Zakładów Pracy
W najbliższą sobotę 6 bm.

o g-odz 9 na stadionie Hu- ną reprezentanci 28 krakow-
tnifca zostanie rozegrana Wo
jewódzka Spartakiada Zakła- Transp. Samoch. Łączność nr

dów Pracy z woj. krakowskie- 5, Instytut Szkła i Ceramiki,
go biorących udział w ogól
nopolskim współzawodnictwie
„O zdrowie i sprawność zało
gi”. Głównymi organizatorami
są: ZW KTKKF, ZK ZSMP,
WPZZ, a imprezie patronuje
Wydział Kultury Fizycznej i
Sportu Urzędu m. Krakowa o-

raz redakcja „Gazety Krakow
skiej”.

W programie 9 konkurencji
m. in. siatkówka, strzelanie,
przeciąganie liny, konkurs zrę
cznościowy, a także trójbój dy
rektorów. Emocji nie powinno
więc zabraknąć.

Udany rewanż Wandy
W rewanżowym meczu I ligi

tenisistek stołowych Wanda
Krąków pokonała we własnej
hali AZS Gliwice 10:5. Krako
wianki zrewanżowały się więc
rywalkom za środową, zresztą
pechową, porażkę. Tenisistki
Wandy rozegrały dobre spot
kanie i nie dały szans rywal
kom. Dobrze zaprezentowała
się debiutująca w zespole kra
kowskim Ratowska.

Punkty dla zwyciężczyń zdo
były: Szatko 3, Put 3, Ratow
ska 2, Dawidek 1, debel Put —

Dawidek 1.
W sobotę i niedzielę Wanda

gra na wyjeździe ze Startem
Włocławek. (tg)

Mecz Unii przełożony
Z powodu deszczu nie uda

ło się wczoraj rozegrać wszy
stkich spotkań I ligi żużlowej.
Odbyły się tylko trzy mecze:

Stal Rzeszów — ROW 60:29,
Falubaz — Unia Leszno 41:48,
Wybrzeże Gdańsk — Polonia
Bydgoszcz 51:39.

Mecz Apator Toruń — Unia
Tarnów przełożono na dziś, (g)

Ostatecznie na starcie sta-

skich zakładów pracy: Przeds.

Spół. Gromada, Krak. Przeds.
Geodezyjno-Kartograficzne, E-
Iektrownia Łęg, Bonarka,
KFAP, Unitra-Telpod, WSK
PZL Kr., Przed. Gosp. Miesz.
N. Huta, Budostal 8, Biprostal,
Zakł. Energetyczny. Kr., Huta
im. Lenina, Yistula, Budostal
3, Budostal 5, Woj. Urząd Te
lekomunikacji, Zakł. im. Szad
kowskiego,' Zakł. Cukiernicze
Wawel, Artigraph, Montin,
Przeds. Zmech. Robót Inż„
Armatura, Stomil, Polfa, E-
lektromontaż 2.

(s)

„Europa ’86”

Wczoraj rozpoczął się X Mię
dzynarodowy Turniej Piłki
Nożnej Juniorów „Europa ’86”.
W zawodach bierze udział
sześć zespołów. W pierwszych
meczach reprezentacja Kato
wic pokonała Inter Bratysła
wa 2:1 (spotkanie odbyło się
w Myślenicach), a Union Ber
lin zremisował na boisku Go-
ścibi Sułkowice z reprezenta
cją Łodzi 2:2, ałe w rzutach
karnych wygrali łodzianie 4:2.

Dziś grają: Łódź — Kraków
(boisko Skawinki) i Inter —•

reprezentacja Polski (boisko
Kmity Zabierzów). Początek
spotkań o godz. 16.30. (g)

Z dalekopisu
Stanisława Kamockiego
„Kwitnące ziemniaki", wy
cenionym na 800 tys. zł
ANOMALIA POGODOWE

Niecodzienną gwałtow
ną, krótkotrwałą burzę
wraz z silnym gradobiciem
obserwowali 4 bm. tuż po

) godzinie 14. mieszkańcy
Wrocławia. Nad śródmie
ściem na ciemnym niebie
zabłysły błyskawice, rozle
gły się grzmoty, zaczął pa
dać grad 1 kryształki lodu,

przed którymi przechodnie
chowali się do bram. Po
10-minutowej nawałnicy —

nieoczekiwanej — gdyż by-
ło bardzo chłodno i deszczo
wo cały dzień a termome
try. wskazywały zaledwie

■plus12st.C — rozpogodzi
ło się i zaświeciło słońce.

. Metereolodzy z wrocław
skiego oddziału IMGW
twierdzą, że gwałtowną bu
rzę z gradem sprawił duży
obłok tzw. cumulonimbus,
który wraz z frontem
chłodnego powietrza prze
sunął się nad Wrocławiem.

Weekend z TKKF
NIEDZIELA
A „Bieg po zdrowie”, park

Jordana — godz. 8.
A „Bieg po zdrowie”, N.

Huta — zalew — godz. 8.30.
A Szachowy Puchar Lata,

ul. Ugorek 1 — godz. 9.30.
A Zabawy dla dzieci i mło

dzieży, park Jordana — godz.
n. (g)

W kilku wierszach

(t) A Przygotowująca się do

eliminacyjnego meczu mis
trzostw Europy ze Szkocją,
piłkarska reprezentacja Buł
garii rozegrała w Plewen
kontrolny mecz z drużyną Ru
munii, zwyciężając 3:2 (2:0).

A W meczu o mistrzostwo
ZSRR, piłkarze Dynama Ki
jów przegrali nieoczekiwanie
w Ałma-Acie z tamtejszą dru
żyną Kajrat 1:2.

VI Grand Prix „Olszy”
W dniach 6 i 7 września br.

odbędzie się kolejny turniej
tenisowy (deblowy) dla nie-
stowarzyszonych, z cyklu
Grand Prix KKS „Cisza”.

Losowanie w piątek, godz. 17.

Wiadomości brydżowe
Tytuł mistrza okręgu na

rok 1986 zdobyła para J. Dra-
bczyk — J. Szyszkowski (Ża
czek), a wicemistrzami zostali:
H. Jaworowski — A. Zimnielski
(Wisła) oraz J. Strzeboński
— K. Zajączkowski (Craco-
via),

*

sezon był udany
naszego okręgu.

Miniony
dla drużyn
Brydżyści Cracoyii awanso
wali bowiem do I ligi, a zes
pół Dunajca Nowy Sącz do
II ligi. (g>
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Dziwnie trochę brzmi stwierdze
nie: nadprodukcja okrętów. Przy
obecnej technice, owszem, można
..natrzaskać” nadmierną obfitość bu
tów, ubrań, garnków — ale żeby
statków?... A jednak jest ich w

świecie za dużo, choć nie oznacza to

wcale, że budowano je bez opamię
tania. jako że nawet mały statek
jest czymś w rodzaju fabryki. Przy
pomnieć tu wypada, że lata sześć
dziesiąte i początek lat siedemdzie
siątych to okres lat koniunktury w

świecie. ..pod” którą to właśnie ko
niunkturę budowano statki. Nieistot
ne jest teraz czy przeliczono się w

przewidywaniach gdy chod2i o po
trzeby tonażu floty handlowej, czy
też szybciej skończyła się owa hossa
gospodarcza, niż można się było te
go spodziewać. Faktem jest, że re
cesja w świecie i kryzys energetycz
ny z początkiem lat siedemdziesią
tych — osłabił tempo inwestowania,
zmalały obroty handlowe, a tym sa
mym spadły znacznie przewozy ła
dunków drogą morską. Morski tonaż

transportowy okazał się więc o wie
le za duży w porównaniu z ofero
waną do przewiezienia ilością to
warów. I to właśnie powoduje, że od
kilku lat trwa spadek światowego
tonażu handlowego, mimo wzrosto
wych w ostatnich latach tendencji
w przewozach ładunków. Zmalał on

w 1985 r. w porównaniu z rokiem
1984 o 2,4 min BRT. Również w

dwóch poprzednich latach zmniej-

armatorom aż 92 proc, własnej pro
dukcji okrętowej. zajmując pod tym
względem pierwsze miejsce na

światowej liście eksporterów. Na
szym stoczniom przypadło dopiero
ósme miejsce w świecie. Oznacza
to spadek w tabeli eksporterów z

czwartego miejsca, jakie zajmowa
liśmy w 1984 roku, na miejsce ósme.
Nasze stocznie zbudowały w 1985 r.

33 statków na eksport o łącznej po
jemności 176 tys. BRT, co stanowiło
zaledwie 1,5 proc, światowej pro
dukcji okrętowej. Spośród 35 sprze
danych statków. 29 otrzymała flota
ZSRR. 2 — flota RFN i po 1 sprze
daliśmy dla Cypru, Francji, Fin
landii i Turcji.

Skąd w Gdyni gastarbeiterzy?

Jeżeli polskie stocznie, podobnie
jak cała gospodarka, odbiły się od
dna. nie znaczy to jednak wcale, że

wszystko, co najgorsze, mają już za

sobą. To. że stocznie mają zamó
wienia na statki, budują je i ekspor
tują. nie świadczy jeszcze o tym, że

odzyskały dawną sprawność, kon
dycję produkcyjną i ekonomiczną.
W najtrudniejszej sytuacji znajduje
się nadal Stocznia im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni, będąca jednym z

trzech, obok Gdańska i Szczecina,
największym producentem statków.

Wszystko zaczęło się od podpisa
nia w latach 1979—80 między na
szym „Centromorem” a szwedzkim

nych kontrahentów w przyjmowa
niu zakontraktowanych statków, a

nawet — rezygnowanie z ich od
bioru.

Eksport statków do krajów kapi
talistycznych jest . wprawdzie pro
porcjonalnie niewielki, ale. wystar
czyło, że w 1985 r. zabrakło do prze
widywanej sprzedaży pięciu statków
o dość dużej wartości w dolarach, by
spowodowało to — pomimo wzrostu

eksportu do. pierwszego . obszaru
płatniczego o 24 proc, i znacznego
zwiększenia dostaw dla armatorów
krajowych — obniżenie całego eks
portu o 13 proc. Eksport statków do

krajów II obszaru konieczny jest nie
tylko z wiadomych powodów, ale
staje się niezbędny również dla zdo
bycia dewiz w celu sfinansowania
importu uzupełniającego dla prze
mysłu okrętowego (aparatura, nie
które części i urządzenia). Import
ten, według szacunków zagranicz
nych. wynosi rocznie około 100 min
dolarów. Można więc powiedzieć, że
anormalność. w jakiej przypadło
pracować stoczniom, staje się nie
stety codzienną „normalnością”.

Opłaca się czy »ie?

Owa anormalność, co gorsze, do
tyczy także sfery ekonomiczno-fi
nansowej stoczni, w związku z czym
stawiane są coraz częściej pytania:
opłaca się nam budować statki czy
nie?

W okrętownlctwie
dla kogo pomyślne wiatry?

szył się on łącznie o 6,1 min BRT.
Obecnie pływa 76 395 statków o

łącznej pojemności 416 min BRT i
nośności 647 min ton.

Nie należy jednak rozumieć, że w

przemyśle okrętowym nastąpił
kompletny zastój. Budowane są dal
sze statki, zwłaszcza nowoczesne,
ekonomiczne w eksploatacji, które
zastępują stare jednostki. Ale zno
wu rzeczą znamienną jest, że portfel
zamówień w światowym budow
nictwie okrętowym na rok 1986 jest
najniższy od roku 1978. Wskazuje to

nie tylko na dalszy spadek produk
cji okrętowej w roku 1986 ale rów
nież na zmniejszający się zapas za-

nówień na dalsze lata.

Przemysł stoczniowy —

przemysłem eksportowym

Dokonują się równocześnie prze
mieszczenia. . gdy idzie o „geogra
fie” budownictwa okrętowego. Pro
dukcja statków prostszych, mniej
skomplikowanych i bardziej ma-

teriałochłonnych przejmowana jest
przez kraje trzeciego świata, zaś
;ednostki specjalistyczne o dużym
nasyceniu techniką wykonywane są
głównie przez stocznie krajów wy
soko rozwiniętych. Natomiast wszę
dzie budownictwo okrętowe jest ty
powym przemysłem eksportowym.
Ponad połowa światowej produkcji
statków przeznaczana jest na eks
port. Wynika to stąd, że niektóre
bandery korzystają wyłącznie ze

stoczni zagranicznych, np. tzw. .wy
godne bandery” — Liberia. Panama
i Cypr — bowiem w tych państwach
nie ma w ogóle przemysłu okręto
wego. Inne kraje, np. Norwegia, ma
ją zbyt słabo rozwinięte budow
nictwo okrętowe w porównaniu z

potrzebami swojej floty. Zastana
wiające jest natomiast, że pokaźny
mi klientami stoczni nastawionych
głównie na eksport statków stają się
od pewnego czasu armatorzy państw
posiadających własny, rozwinięty
przemysł okrętowy. Wszakże stocznie
wielu krajów, w tym także stocznie
polskie, oferują korzystniejsze wa
runki zagranicznym odbiorcom, ani
żeli krajowym armatorom. Armato
rzy ci kupują za granicą statki ta
niej, niż we własnym kraju, lub

uzyskują lepsze warunki kredytowe,
albo niższe oprocentowanie.

Największa ilość pobudowanych
statków trafiła w 1985 r. pod ban
dery Panamy. Japonii i Liberii, a w

czwartej kolejności — Związku Ra
dzieckiego. Flota tego kraju otrzy
mała statki o tonażu 863 tys. BRT,
z czego większość pochodzi ze stocz
ni NRD, Jugosławii, Finlandii i
Polski. Godne odnotowania w świa
towym przemyśle okrętowym jest
m.in. to. że w Korei Południowej
zakończono budowę 12 statków —

kontenerowców o pojemności blis
ko 58 tys. BRT każdy, przeznaczo
nych dla serwisu okołoziemskiego
kompanii amerykańskiej United Sta
tes Lines. Są to, jak na kontene
rowce. statki-olbrzymy. mogące za
bierać dziesięć razy więcej kontene
rów niż np. statki tego typu pływa
jące w Polskich Liniach Oceanicz
nych. Do innych ciekawostek należy
zbudowanie w Finlandii dwóch naj
większych promów w skali świato
wej: „Mariella” (36.400 BRT i 2500
miejsc pasażerskich) oraz „Svea”
(33.830 BRT i 2000 miejsc pasażer
skich). W Norwegii zbudowany zo
stał chłodnicowiec „Orąnge Blosson”
o nośności 13.600 ton do przewozu
soku pomarańczowego luzem. Jest to

pierwszy tego rodzaju statek na

świecie.

Z ósmego miejsca na ciwarte

Czołowe miejsce w produkcji stat
ków na eksport zajmują dwa pań
stwa Dalekiego Wschodu — Japonia
i Korea Południowa. Eksport tych
krajów stanowił w ubiegłym roku
blisko 80 proc, eksportu światowego.
Gdy jednak eksport japoński male
je, to niebywały jego wzrost (o 79
proc, w ciągu jednego roku) wyka
zują stocznie w Korei Południowej.
Na III miejsce w światowym eks
porcie statków wysunęła się Hisz
pania. która sprzedała zagranicznym
armatorom jednostki o łącznym to
nażu blisko 400 tys. BRT. Był to po
wrót tego państwa na pozycję zaj
mowaną w roku. 1983.

Spośród państw RWPG najwyż
szy eksport statków osiągnęła w u-

biegłym roku Niemiecka Republika
Demokratyczna, zajmując IV miej
sce w świecie (330 tys. BRT). Stocz
nie NRD przekazały zagranicznym

armatorem Stena Linę — kontraktu
na zbudowanie dla niego 4 wielkich
promów samochodowych. Umowę tę
nazywano nawet „kontraktem stu
lecia”. gdyż z uwagi na jej rozmiary
i przewidywane wpływy dewizowe
było to olbrzymie zamówienie i oce
niano je jako bardzo dobry dla nas

interes. Tymczasem w trakcie reali
zacji zamówienia, na obu kontrahen
tów spadły skutki kryzysu. Szwedzi
zorientowali sie. że w sytuacji deko
niunktury żeglugowej, jaka nadciąg
nęła wkrótce po podpisaniu kontrak
tu. budujące się w Polsce promy nie
będą miały po prostu co przewozić.
Armator Stena Linę w tej sytuacji
nie był zainteresowany w termino
wym odbiorze promów, gdyż eksplo
atacja ich w warunkach dekoniunk
tury zamiast zysków — przynosiła
by straty. Szwedom -było zatem na

rękę, gdy wskutek odejścia z „Ko
muny” z początkiem lat osiemdzie
siątych ponad dwóch tysięcy pra
cowników stocznia nie mogła wy
wiązać się wobec Szwedów z przy
jętych terminów. Zwłaszcza że naj
więcej pracowników odeszło z dzia
łów wyposażeniowych, gdzie właśnie
głównie koncentrowały sie roboty
związane z budową promów. Tym
sposobem spodziewane zyski zaczęły
obracać się w straty. „Komuna”
musiała bowiem płacić Szwedom ka
ry umowne za niedotrzymanie ter
minu. nie mając — co gorsze — żad
nych szans na zdobycie ludzi do
pracy. Gdy Stena Linę zagroziła
gdyńskiej stoczni arbitrażem na 100
min dolarów doszło do podpisania
trójstronnego kontraktu, w myśl
którego wykończenie pierwszego
promu powierzono szwedzkiej firmie
„Skanska IMS”, budującej m. in. ho
tele. Prawdopodobnie lepiej kalku
lowało się wynająć „Komunie” obcą
firmę do wykończenia promów, niż

płacić kary. Firma „Skanska IMS”,
oprócz własnych fachowców, zatrud
niła w Gdyni także Finów. Norwe
gów, Jugosłowian. Węgrów. Filipiń
czyków i Czechów. W ten sposób w

Gdyni znalazło się około 500 gast
arbeiterów. wynagradzanych oczy
wiście w dewizach według stawek
obowiązujących w szwedzkiej fir
mie. Pracują oni również według sy
stemu szwedzkiego od godz. 7 do 18
z godzinna przerwą na posiłek. Ty
dzień roboczy trwa 5 dni. Wszyst
kich uderza rytmiczne tempo pracy,
bez pośpiechu i nerwowości, tak na
gminnie spotykanych w naszych sto
czniach.

Kontrakt ze Stena Linę, który ob
rósł już mitami 1 „wychodzi bo
kiem” Stoczni im „Komuny Parys
kiej”. nade wszystko ujawnił jednak
najsłabsze strony polskiego prze
mysłu okrętowego.

Gdy anormalność staje aię
„normalnością”

Skutki światowej recesji w prze
myśle okrętowym (spadek cen na

statki o 40—50 proc.) oraz — kryzy
su wewnątrzkrajowego najbardziej
odczuła Stocznia im. „Komuny Pa
ryskiej” w Gdyni, ale ciążą one tak
że — choć może w nieco, mniejszym
stopniu — na całym polskim prze
myśle okrętowym. W latach 1981—85
nastąpił w nich bowiem trzykrotnie
wyższy, niż przeciętnie w krajowym
przemyśle. spadek zatrudnienia.
Zmalało ono o 12 tys. pracowników,
tj. o 21 proc. Ostatnio wprawdzie
sytuacja pod tym względem trochę
się poprawiła, ale w stoczniach nikt
już nie ma złudzeń, że przez parę
ładnych lat może nastąpić w dziedzi
nie zatrudnienia istotniejsza popra
wa i że trzeba będzie pracować przy
takiej ilości ludzi, jaka jest.

Trudniej natomiast stoczniom
przyzwyczaić się do rozregulowane
go wciąż systemu kooperacyjnego,
tym bardziej, że statek, jako pro
dukt finalny, jest wytworem co

najmniej ośmiuset krajowych pod-
dośtawców. części z silnikiem głów
nym oraz materiałów i surowców.
Nieterminowość dostaw i często nis
ka ich jakość — łamią w stoczniach
technologie, wydłużają terminy i
zwiększają koszty budowy statków.
Nie nastraja to dobrze zagranicz
nych kontrahentów, szczególnie z

krajów kapitalistycznych, do pol
skich stoczni. Nasze statki w sytu
acji trwającej wciąż dekoniunktury
w światowym przemyśle okręto
wym — wydają się dla zachodnich
armatorów za drogie, a z kolei obo
wiązujący niski poziom cen waluto
wych — obniża efektywność eks
portu. Nadal więc istnieją przypadki
działania na zwłokę przez zagranicz-

Odpowiedhie wyliczenia staty
styczne wskazują, że każdy pracow
nik przemysłu okrętowego z osobna
zarobił w ub. r. na eksporcie 32 tys.
rubli i 18 tys. dolarów, zaś pracow
nicy pozstałych zakładów wchodzą
cych w skład resortu hutnictwa i
przemysłu maszynowego wypraco
wali po 15,6 tys. rubli i 8,1 tys. do
larów. Z porównań tych wynika, że

efektywność budowy i eksportu
statków wcale nie jest taka zła.

Niemniej jej obraz jest mocno za
ciemniony. Zatracony wszak zo
stał zupełnie tzw. ciągniony rachu
nek ekonomiczny, wskutek czego w

zależności od sposobu liczenia można

praktycznie wykazać wszystko, co

się chce. Przemysł stoczniowy ma

wpływ na swoje koszty produkcji
tylko w 15 procentach. Reszta kosz
tów przypada na kooperantów. Re
alizują oni dostawy w sposób wie
lostopniowy. Za każdym razem w

łańcuchu tym te same wyroby są
kilkakrotnie wysoko opodatkowane.
•Wszystko to rzutuje na sztuczne

podwyższanie kosztów budowy stat
ków. a w eksporcie — powoduje wy
soki koszt pozyskania rubla czy do
lara. W rzeczywistości wypacza to
obraz efektywności eksportu. Mówi
sie wówczas o dopłatach wyrów
nawczych dla stoczni, ale faktycz
nie — jeśli dopłata ta do statku

wynosi 1 mld zł. to: stocznia przeka
zuje z tego 800 min zł swoim koope
rantom.

W rachunkach tych niczego nie
stety nie „rozjaśniła” ani nie wypro
stowała reforma gospodarcza. Zmie
niło sie tylko tyle, że obecnie koope
ranci wykazują wysoką rentowność
swojej produkcji przed sprzedażą
statków, a straty, powstające rzeko
mo w stoczniach, wyrównywane są t
budżetu państwa. Podobnie z karami

umownymi za nieterminową budowę
statków. Np. kary takie prawdopo
dobnie zapłaci Stocznia Gdańska,
która z powodu braku 10 tys. ton

blachy nie zwodowała w tym roku
trzech kadłubów statków dla jedne
go z zachodnich armatorów, co za
pewne pociągnie za sobą niedotrzy
manie warunków kontraktu. I zno
wu. jak w znanym przysłowiu: Jko-
wal zawinił. Cygana powiesili”.

A jednak budują

Cokolwiek by nie powiedzieć o

niełatwym położeniu naszych stocz
ni. są one 1 tak w korzystniejszej sy
tuacji w porównaniu z zakładami
przemysłu okrętowego w innych
krajach. Gdy tam znajdują się one

często w poważnych tarapatach z

powodu braku zamówień, to
Gdańsk. Gdynia czy Szczecin i inne
mniejsze stocznie ...obłożone są” w

pełni wieloletnimi kontraktami na

budowę statków. Zamówienia te za
pewnia umowa międzyrządowa Pol
ska — ZSRR na lata 1986—1990 w

sprawie budowy dla Związku Ra
dzieckiego statków, która już w

dwóch trzecich potwierdzona jest
konkretnymi porozumieniami. Na
statki z krajowych stoczni czekają
także polscy armatorzy. Zamówienia
ich już w trzech czwartych objęte
są kontraktami. W sumie polskie
stocznie do końca tego roku mają
zbudować 54 jednostki o nośności
blisko 539 tys.' DWT, w tym dla kra
ju 8 statków o nośności 125,7 tys.
DWT, a resztę — na eksport. Ma on

osiągnąć wartość 76 mld zł i jeśli zo
stanie zrealizowany powinien zapew
nić przemysłowi okrętowemu około 5
proc, udziału w całym eksporcie
krajowego przemysłu.

Największym atutem polskich
stoczni, niezależnie od wszelkich
niekorzystnych uwarunkowań, jest
to. ż® mogą przyjąć zamówienia na

statki specjalistyczne o najwyższym
stopniu złożoności technicznej. Wy
magania te stawia się wobec stat
ków dla eksploatacji i eksploracji
zasobów podmorskich, jak i dla
statków-przetwórni IV generacji dla
rybołówstwa morskiego. Nasze stocz
nie nie tylko opanowały budowę
jednostek tego typu, ale przewidują
także wzrost produkcji, którego
dwie trzecie uzyska się bez „Wago
wego” wzrostu zużycia materiałów.

Ostrożnie jednak z optymizmem,
bo notowane ostatnio w stoczniach
poważne ograniczenia w dostawach
samej tylko blachy okrętowej prżez
nasze hutnictwo nie wróżą nic do
brego.

kwietnia br. o godz. 9
na parterze Sądu Wo-
jewódzkiego w Tarno

wie kłębi się tłum ciekawskich.
Ktoś tam mówi, że trzeba bę
dzie postarać się o karty wstę
pu gdyż nie wszyscy chętni
zmieszczą się w największej
sali sądowej siedziby. Karty
okazują się w końcu niepo
trzebne gdyż ci, którzy w o-

czekiwaniu na niebywałe sen
sacje tak licznie przybyli na

proces 27-letniego Andrzeja
Czabańskiego znajdują w

końcu miejsca i na galerii i na

niższym poziomie. Teraz po
dnieceni oczekują na wprowa
dzenie oskarżonego i wejście
składu sędziowskiego.

Andrzej .Czabański jest mor
dercą — o tym wszyscy wie
dzą od dawna, ale przecież nie
jego czyn sprawił, że ten pro
ces wywołał aż takie zaintere
sowanie; to nie pierwszy o-

skarżony, któremu w Tarno
wie zarzuca się dokonanie
zbrodni zabójstwa. Inne pro
cesy toczyły się przy pusta
wych salach — temu do koń
ca towarzyszyć będzie sala
wypełniona publicznością. Pu
bliczność oczekuje pikantnych
sensacji, pikantnych szczegó
łów tak podniecających wyo
braźnię, a szeroko kolporto
wana plotka twierdzi przecież,
że Andrzeja Czabańskiego łą
czyła bliska, intymna znajo
mość z 41-letnią Aldoną B„ że

był „utrzymankiem” pani, któ
rej mąż od dłuższego czasu

przebywając w Stanach Zje
dnoczonych nie skąpił atrak
cyjnych paczek i dolarowych
przekazów. Znajomość ta —

relacjonujmy dalej plotkę —

przerwana została w sposób
gwałtowny i brutalny: kobie
ta poniosła śmierć z ręki „a-
manta”. Wszyscy chcą się do
wiedzieć dlaczego Czabański
zabił, dlaczego zdecydował się
na krok aż tak okrutny. W o-

czekiwaniu na rozwiązanie tej
fascynującej zagadki co wy-
trwalsi towarzyszyć będą pro
cesowi od jego początku po
finał.

Sąd nie będzie się oczywiś
cie zajmował plotką — jego

TADEUSZ STEC

Proces tarnowskiego zabójcy

Prawda i mistyfikują
JANUSZ HAŃDEREK

uwaga ze względów procedu
ralnych, ale przecież nie tyl
ko tych, skupiona będzie na

dociekaniu prawdy, w oparciu
o którą ustalona zostanie wi
na oskarżonego i związana z

nią kara. To drążenie praw
dy trwać będzie przez wiele
żmudnych sądowych dni.
Rzecz bowiem idzie o stawkę
największą, kary śmierci prze
cież nie wyłączając.

Milicyjny konwój wprowa
dza Andrzeja Czabańskiego.
Dobrze zbudowany, średniego
wzrostu mężczyzna; dżinsy,
sportowa koszula. Pospiesznie
zajmuje wskazane mu miejsce
na ławie oskarżonych i na
tychmiast opuszcza głowę jak
by nie mogąc unieść tych kil
kudziesięciu spojrzeń skiero
wanych w jego kierunku. Zbyt
dobrze wie przecież, że ota
cza go. wrogość, że za to co

zrobił spodziewać się może

tylko, dezaprobaty. Dezapro
baty oczywistej i zrozumia
łej, tak jak oczywisty jest
protest przeciwko odbieraniu
życia człowiekowi przez czło
wieka.

Obok mnie siedzi Stanisław
B. — mąt zamordowanej ko
biety. Na proces przyjechał ze

Stanów Zjednoczonych i nie
kryje, iż oczekuje tylko jedne
go finału: najwyższego wy
miaru kary dla zbrodniarza.
Zresztą gdyby ten dramat ro
zegrał się w USA on, Stani
sław B., wiedziałby co zrobić.

— Nie byłoby żadnego pa
tyczkowania, żadnych roz
praw tylko wziąłbym pistolet
i zastrzeliłbym drania. Każdy
sąd w Ameryce by mnie unie
winnił.

Kiedy słyszę tę wypowiedź
inaczej patrzę na pismo Cza
bańskiego skierowane do sądu
kilkanaście dni przed datą
rozpoczęcia rozprawy. Andrzej
Czabański pisał m. in.: „...to
związku z wyznaczeniem roz
prawy sądowej dotyczącej
przestępstw przeze mnie po
pełnionych zwracam się «

prośbą o zwiększenie mi licz
by osób konwojujących mnie
z tutejszego Zakładu Karnego
do gmachu sądu jak i na roz
prawie.

Jednocześnie zwracam się z

prośbą o wydanie polecenia
przeszukania osób uczestni
czących w rozprawie mające
ńa. celu niedopuszczenie po
siadania przedmiotów mo
gących służyć do pozbawienia
mnie życia lub zdrowia. Proś
bę swoją motywuję tym, że
od dłuższego czasu docierają
do mnie' informacje, że ob.
Stanisław B. będzie usiłował
dokonać samosądu na mojej
osobie (...) Ponieważ oczekuję
na wydanie wyroku przez
sprawiedliwy Wysoki Sąd je
szcze raz zwracam się z proś
bą aby uniemożliwiono wyko
nanie. swoich zamierzeń temu

desperatowi ob. Stanisławowi
-ę.”.

Konwój rzeczywiście wzmo
cniono, nie było jednak poszu
kiwania „niebezpiecznych
przedmiotów” u publiczności.
Proces toczył się bez zakłó
ceń, bez incydentów mogących
kierować emocje w stronę
linczu. Być może w Stanach
Zjednoczonych — według o-

pinii pana B. — takie spra
wy załatwia się inaczej, na

szczęście u nas problem kary
dla przestępcy pozostawia się
do rozwiązania wymiarowi

sprawiedliwości. Tak jak być
powinno, tak'jak tego wyma
ga elementarnie pojmowaną
kultura prawna.

A więc określenie winy An
drzeja Czabańskiego i wymie
rzenie kary spoczywa w rę
kach sędziów, którzy wchodzą
na salę. Przewodniczy Ryszard
Kałwa, jeden z najbardziej
doświadczonych przedstawi
cieli tarnowskiej Temidy, któ
rego sędziowską pracę w prze
szłości przy okazji innych pro
cesów mogłem obserwować.
Spokój i nieodzowny dystans,
dokładność i obiektywizm,
pełne respektowanie prawa o-

skarżonego do obrony. An
drzej Czabański — o czym
przekonamy się w trakcie ko
lejnych procesowych dni —

będzie miał pełną szansę na

powiedzenie swojej prawdy. W
trosce o niekrępowanie mło
dego mężczyzny obecnością
tak licznej publiczności na

kilka godzin jawność rozpra
wy zostanie Wyłączona. An
drzej Czabański mógł wówczas
mówić o intymnych szczegó
łach swojego życia osobistego,
stosunkach rodzinnych itp.

Zanim jednak do wyłącze
nia jawności dojdzie rozpoczy
nają się proceduralne czyn
ności. Po ich zakończeniu pro
kurator Artur Wrona odczytu
je akt oskarżenia. Oskarża
więc Andrzeja Czabańskiego o

to, że:
„II czerwca 1984 roku w

Ładnej gm. Skrzyszów woj.
tarnowskie w zamiarze poz
bawienia życia dusił rękami
za szyję oraz wielokrotnie ude
rzył metalowym podnośni
kiem samochodowym i' klu
czem samochodowym w głowę
Aldonę B. w wyniku czego do
znała ona otarć naskórka rę-.
ki lewej, kolana lewego, obu
ud i twarzy, mnogich ran tłu
czonych twarzy i głowy, zła
mania i zmiażdżenia kości
sklepienia i podstawy czaszki,
zmiażdżenia i stłuczenia móz
gu, wylewów krwawych pod-
pajęczynówkowych mózgu, po
nadto ogniska zachłyśnięcia
krwią w płucach, które to o-

brażenia w szczególności obra-

żenią kości czaszki połączone
z wylewami krwawymi pod-

pajęczynówkowymi oraz zmiaż
dżeniami i stłuczeniami móz
gu doprowadziły do jej zgo
nu, to jest o przestępstwo z

artykułu 148 paragraf 1 kode
ksu karnego;

w dniu 11 czerwca 1984 ro
ku w Tarnowie w zamiarze
pozbawienia życia Dagmary
B. dusił ją krawatem w okoli
cach szyi w wyniku czego do
znała ona pasmowatych pod-
biegnięć krwawych i zaczer
wienienia szyi o okrężnym
przebiegu (...), które to obra
żenia spowodowały naruszenie
czynności narządów ciała na

czas poniżej 1 dni, jednak za
mierzonego celu nie osiągnął
z uwagi na interwencję sio
stry Estery B. i osób trzecich,
tj. o przest. z art. 11 parag. 1
kodeksu karnego w związku z
art. 148 parag. 1 kk;

to dniu 11 czerwca 1984 ro
ku w Tarnowie w zamiarze
pozbawienia życia Estery B.
dusił ją rękami w okolicach
szyi, w wyniku czego dozna
ła ona podbiegnięcia krwawe
go szyi po stronie lewej oraz

podbiegnięcia krwawego i
stłuczenia głowy w okolicy
potylicznej po stronie lewej,
które to obrażenia naruszyły
czynności uszkodzonych narzą
dów ciała na czas poniżej 7
dni, jednak zamierzonego celu
nie osiągnął z uwagi na inter
wencję osób trzecich, tj. o

przest. z art. 11 parag. 1 ko
deksu karnego w związku s

art. 148 parag. 1 kk; .

w dniu 11 czerwca 1984 ro
ku w Ładnej gm. Skrzyszów
woj. tarnowskiego po uprze
dnim pobiciu i .doprowadze
niu do stanu bezbronności
dopuścił się czynu nierządne
go ila osobie Aldony B., tj.
o przest. z art. 168 parag. 1 kk;

w dniu 11 czerwca 1984 ro
ku w Ładnej gm. Skrzyszów
woj. tarnowskiego przywłasz
czył sobie dwa złote kolczyki
będące własnością Aldony B.
o wartości 25 tys. zł, tj. o

przest. z art. 204 parag. 1 kk”.
Tyle skrótowej, prawniczej

prawdy o dramacie, który ro
zegrał się nocą i rankiem przed
ponad dwoma laty. Krótkie
kodeksowe definicje teraz, tu
na sądowej sali, znajdą swoje
dopełnienie, zaczną żyć w in
nym wymiarze...

▲
Ten życiorys — poza jednym

szczegółem —•■nie wyróżnia
się niczym specjalnym, nie ob
fituje w zdarzenia, które mo
głyby wskazywać, że w spo
sób niebezpieczny wypacza się
psychikę młodego chłopca, że

kiedyś będzie zdolny do tar
gnięcia się na życie człowieka.

Szkołę podstawową ukoń
czył w 1974 roku. Nie przykła
dał się specjalnie do nauki, ale
w swoim braku estymy do
książki nie był w końcu odo
sobniony. Nie miał większych
ambicji więc poszedł do przy
zakładowej szkoły przy PKS
w Tarnowie. Po trzech latach
legitymował się zawodem kie-
rówcy-mechanika. Zawodową
pracę rozpoczął w Przedsię
biorstwie Handlu Wewnę
trznego w Rzeszowie — od
dział w Tarnowie. Tutaj skie
rowano go do kontynuowania
nauki w technikum samocho
dowym.

— Nie uczyłem się, po pro
stu nie chodziłem do szkoły —

powie po latach — w pracy
mieli o to do mnie pretensje
więc zwolniłem się.

Kolejnym jego pracodawcą
był Zakład Remontowo-Budo
wlany przy Szpitalu Woje
wódzkim w Tarnowie. Tu po-
znaje młodą dziewczynę za
trudnioną w charakterze sa
lowej, przychodzi miłość, przy
chodzą plany na wspólną
przyszłość. W 1978 roku An
drzej Czabański powołany zo-

staje do odbycia zasadniczej
służby wojskowej, a po jej za
kończeniu czując się już w

pełni dorosłym zakłada rodzi
nę. Ślub odbywa się w 1980
roku.

W przyjęciu weselnym u-

czestniczą Stanisław i Aldona
B. Uczestniczą jako sąsiedzl
matki Czabańskiego, jako jed
ni z wielu znajomych zapro
szeni na ślub. Małżeństwo B.
zdążyło puścić w niepamięć
incydent sprzed kilku lat, któ
ry poruszył ich do głębi tak,
jak poruszyć może takie zda
rzenie każdego rodzica.

Oto Andrzej Czabański —

wówczas jeszcze podrostek —

zwabił kilkuletnią córkę Sta
nisława i Aldony B. Obnażył
dziecko dopuszczając się tzw.

czynów lubieżnych. Po odkry
ciu tego bulwersującego fak
tu było przerażenie i była wi
zyta u ginekologa. lekarz nie
stwierdził na szczęście ża
dnych uszkodzeń, a diagnoza

ta w połączeniu z prośbami
matki chłopca sprawiła, że
nie zostało złożone doniesienie
do organów ścigania. Uznano,
że działanie kilkunastolatka
mieściło się w granicach je
dynie ciekawości dotyczącej
odmienności płci, że z uwagi
na „młodą głupotę” nie nale
ży komplikować życia zarów
no „ciekawskiemu” jak i jego
najbliższym.

— Trzeba było wtedy nie
przebaczać — usłyszę od Sta
nisława B. — nie dać się oma
mić lamentom Czabańskiej tyl
ko wsadzić jej synalka do po
prawczaka. Gdyby tak się
stało to być może moja żona

do dzisiaj byłaby wśród ży
wych.

W kilka miesięcy po ślub
nych uroczystościach Stani
sław B. wyjechał z Polski.
Skorzystał z zaproszenia kre
wnych żony przebywających
w Stanach Zjednoczonych i
wybrał się na amerykańskie
saksy. Aldona B. podtrzymy
wała stosunkowo bliskie kon
takty z matką Czabańskiego,
a miały one bardzo prozaicz
ny podtekst. Oto pani Cza-
bańska była kierowniczką
sklepu mięsnego, wiadomo zaś
jakie znaczenie w trudnych
początkach lat osiemdziesią
tych

' miała „sympatia” praco
wników handlu, a handlu mię
snego w szczególności...

Po roku małżeństwa An
drzej Czabański zostaje oj
cem córki, po kolejnym roku
rzuca pracę w uspołecznio
nym przedsiębiorstwie, kupu
je stary samochód i po re
moncie zamienia go w tak
sówkę. W 1983 roku Czabań-
scy decydują się na objęcie
ajencji w jednym z tarnow
skich sklepów, po upływie ko
lejnych miesięcy zmieniają
branżę tej placówki w

końcu jednak z ajencji
się wycofują. Konstatują, że

zyski nie są takie jakich się
spodziewali, praca jest ciężka
i nie może jej podołać Teresa
Czabańska znajdująca się w

drugiej, zaawansowanej ciąży.
Przez jakiś czas postanawiają
żyć ze zgromadzonych oszczę
dności, potem planują otwar
cie stoiska z kwiatami. Do re
alizacji tych planów nie do
chodzi. W nocy gdy Teresa
Czabańska wydaj e na świat
dziecko, Andrzej Czabański
morduje Aldonę B., a po kil
ku godzinach dokonuje napa
du na jej dwie córki. Także
one miały zginąć lecz tylko
szczęśliwemu zbiegowi okoli-
czńóści zawdzięczać należy, że

dziewczyny wychodzą cało z

niebezpiecznej opresji.
▲

Przebieg tamtego tragiczne
go dnia i tamtej tragicznej no
cy odtworzyć można na pod
stawie szczegółowych wyja
śnień jakie Andrzej Czabański
złożył w śledztwie. Wyjaśnień
potwierdzonych wizją lokalną
i innymi zebranymi dowoda
mi.

Była niedziela 10 czerwca

1984 roku. Andrzej Czabański
koło południa wstąpił do ka
wiarni „Tatrzańska”, wypił
kawę, a potem odwiedził mat
kę. Spotkał tutaj znajomego
niedawno zmarłego ojca i
wspólnie z nim opróżnił bu
telkę wódki. Będąc już na

rauszu nie wrócił do domu,
tylko zawitał do mieszkania
swoich rówieśników gdzie ra
czono się alkoholem. Po pół
nocy Czabański zapukał do
Aldony B. Trudno przesądzać
czy kierowały nim nieokiełza
ne emocje seksualne, faktem
jest przecież, że w trakcie
śledztwa powie:

— Gdy jestem pijany to
wówczas szukam okazji do od
bycia stosunku.

Aldona B. zna dobrze Cza
bańskiego i kiedy słyszy, że

jego matka odebrała awizo na

telefoniczną rozmowę z USA
nie podejrzewa podstępu. Cze
góż zresztą mogła się obawiać
ze strony tego młodego męż
czyzny nigdy do tej pory nie

przejawiającego w stosunku
do niej agresji, poprawnego
w zachowaniu? Decyduje się
na jazdę do urzędu pocztowe
go i zajmuje miejsce w samo
chodzie Czabańskiego. Jeżeli
możemy mówić o lekkomy
ślności tej 41-letniej kobiety
to tylko w zakresie zaąprobo*
wania roli kierowcy przez
wyraźnie nietrzeźwego towa
rzysza nocnej eskapady. Aldo
na B. dysponuje przecież wła
snym samochodem i nic nie
stoi na przeszkodzie by wła
śnie ona zasiadła za kierow
nicą. Ale stało się tak jak się
stało.

Jadą na pocztę przy ul. Mic
kiewicza. Kiedy znajdują się
przed budynkiem Czabański
stwierdza, że dowie się •czy
właśnie tu dojdzie do połącze
nia, ale nie wchodzi przecież
do środka (ta poczta jest zre
sztą nocą nieczynna) informu
jąc Aldonę B., iż muszą jechać
na dworzec. W tamtejszym
urzędzie rozmowa z mężem
przebywającym w USA bę
dzie zrealizowana.

Parkują samochód na dwor
cowym placu i wspólnie
do urzędu. Telefonistka ze

zdziwieniem przyjmuje tę no
cną wizytę; ze zdziwieniem
także wysłuchuje pytań o po
łączenie. Sprawdza jednak
wszystko dokładnie i po chwi-.
li może odpowiedzieć, że ża
dne awizo na nazwisko Aldo
ny B. nie zostało wysłane, a

skoro nie było awiza nie bę
dzie także rozmowy.

Andrzej Czabański winą o-

barcza matkę, która informu
jąc go o pocztowym zawiado
mieniu najwidoczniej coś po
myliła; być może sprawcą ca
łego nocnego zamieszania jeat
pocztowy bałagan, a jeżeli tak,
to rzecz całą należy do koń
ca wyjaśnić. Dlatego Czafeań-
ski proponuje jazdę do Skrzy
szowa gdzie mieszka jegobli-
śki kolega, pracownik poczty,
który co trzeba szybko us.tali.
Aldona B. wyraża zgodę.

Przyznać trzeba, że ta apro
bata kobiety trąci trochę irra
cjonalizmem. Cóż mógł ustalić
w środku nocy jakiś pracow

nik poczty mieszkający kilka
naście kilometrów od Tamo
wa, w czym mógł pomóć? Czy
z wyjaśnieniami nie można

było poczekać do rana? Pyta
nia te jednak zadajemy gdy
znamy Już późniejsze fakty,
ale zważyć trzeba, że Aldoria
B. darzyła Czabańskiego peł
nym zaufaniem, że prawdopo
dobnie zawierzyła jego rab
skiej przedsiębiorczości. By
wają przecież kobiety chętnie
oddające inicjatywę w cudz®
lęce.

W Skrzyszowie skręcili w

drogę prowadzącą do Ładnej.
Po kilku minutach Czabański
zatrzymuje samochód. Wska
zuje stojący w oddali dom. To
w nim ma mieszkać kilkakro
tnie powoływany pracownik
poćzty

Idą łąką. Czabański decy
duje się na wyjawienie pra
wdy. Nie było żadnego awiza,
był tylko podstęp mający wy
ciągnąć Aldonę B. z mieszka
nia. Był pewien, że gdy po
wie o mającej się odbyć roz
mowie z mężem, kobieta bez
oporu wsiądzie do samocho
du i pojedzie do urzędu pocz
towego. Podstęp był konieez-
ny zaś dlatego, iż on ma ocho
tę na odbycie stosunku. Na
partnerkę zbliżenia wybrał
Aldonę B.

Jest zaskoczona sytuacją w

jakiej się znalazła, propozycją,
której się nie spodziewała.
Próbuje tłumaczyć mu niesto
sowność, przywołuje pamięć o

żonie Czabańskiego tej nocy
przebywającej na oddziale po
łożniczym, mówi o dzielącej
ich różnicy wieku. Żadne ar
gumenty nie trafiają do męż
czyzny, który zdecydowany
jest na gwałt. Postanawia
przełamać opór Aldony B.

Przewraca ją na ziemię, kie
dy ta wstaje i biegnie w kierun
ku samochodu — on natych
miast podąża za nią. Uderza
w twarz, raz i drugi, powodu
je kolejny upadek kobiety.
Targa bielizną z prymitywną
świadomością fizycznej prze
wagi. Nie przyjmuje oferty
wręczenia 200 dolarów w ■za
mian za odstąpienie od reali
zacji seksualnego zamiaru.

Ze wzglądów fizjologicznych
nie dochodzi do stosunku —

Czabański zadowala się „for
mami zastępczymi”. Już za
spokojony ubiera się nie zwra
cając większej uwagi ną plą
czącą kobietę. Dopiero po
chwili zdaje sobie sprawę z

ewentualnych konsekwencji
jakie mogą go spotkać za do
konane przestępstwo.

▲
Fragment wizji lokalnej- t

dosłownym zapisem magneto
fonowym:

Prokurator: Dlaczego ppdei-
rżany zaczął dusić i czego się
obawiał ze strony pokrzyw
dzonej?

Czabański: No doszło do te
go, że i żonie mojej też po
wie co tu między nami za
szło. Może tego się obawia
łem, po prostu między inny
mi.

Prokurator: I czego jeszcze?
Czabański: Po prostu tak

samo i opinii środowiska. No,
tak mi się wydaie dzisiaj, że

dlatego wtedy podjąłem taką
decyzję.

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)
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OPINIE
Według opublikowanego

w Waszyngtonie raportu o-

pracowanego przez grupę
zachodnich uczonych i in
żynierów, stale wzrasta

niebezpieczeństwo, iż terro
ryści zbudują lub ukradną
broń nuklearną. Wskazano,
że elektrownie nuklearne i

reaktory służące do prac
badawczych są dobrym ce
lem dla sabotażystów 1 ata
ków terrorystycznych.

Według jednego z uczo
nych Bernarda O’Keefe,
bombę atomową można

przemycić do USA nie
trudniej niż worek marihu
any. Konsekwencje „terro
ryzmu nuklearnego” dla
dużych miast i ośrodków
przemysłowych mogą być
katastrofalne — głosi ra
port.

DZIECI

W związku z

przedłużeniem
przez ZSRR do
końca roku jedno
stronnego morato
rium na eksplozje
nuklearne, warto
zwrócić uwagę na

to, że Stany Zje
dnoczone, które
jak dotychczas od
mawiają zgody na

całkowity zakaz

EKSPLOZJE
prób z bronią ją
drową, przepro
wadziły ich znacz
nie więcej niż
Związek Radziec
ki.

Według zesta
wień sztokholm
skiego Międzyna
rodowego Instytu

tu Badań nad Po
kojem (SIPRI), od
16 lipca 1945 r. do
1 stycznia br. USA
dokonały 789 eks
plozji jądrowych,
podczas gdy Zwią
zek Radziecki 565.

Już po ogłosze
niu przez ZSRR

moratorium, Ame
rykanie przepro
wadzili 18 eksplo
zji jądrowych (z
tego część w roku
bieżącym).

Francja 1 W.
Brytania przepro
wadziły w tym
samym okresie
odpowiednio 135 i
38 prób jądro
wych.

Jak wynika z

biuletynu ONZ, o-

becnie na świecie
jest ponad 80 min
dzieci żyjących
na ulicy, utrzy
mujących się z

najniższych za
robków płaconych
za najbardziej po
niżające zajęcia.
Różnie się to u-

kłada zarówno w

państwach boga
tych, jak i w kra
jach rozwijają
cych się.

© W samych
Stanach Zjedno
czonych, reklamu
jących się, jako
„najbogatszy pę
pek świata”, do
słownie ze śmiet
ników żyje ok. 14
min dzieci.

@ W. Brytania
może „pochwalić
się” innym wska
źnikiem. Zajmuje
bowiem pierwsze
miejsce, jeśli cho
dzi o nielegalne
(lub legalne) wy
korzystanie siły
roboczej t istot,
które — według
prawa — są nie
pełnoletnie. W państwie tym — według różnych ocen —

pracuje ok. 2,5 min osób, które nie osiągnęły odpowied
niego wieku do pracy zawodowej.

Nie, nie chodzi o kolejne
wznowienie telewizyjnych
przygód kapitana Klossa...
Obok pana Stanisława po
jawił się w przemyśle roz
rywkowym jeszcze jeden
Mikulski, a tytułowy „cyrk”
to jego dziarska — i s'.ale
powiększająca się — trzód-
ka gwiazd disco.

W katalogu firmy płyto
wej ZYX, której właścicie-

produkL Okazał się on też

bardziej przewidujący od
swoich potężnych rywali,
przekonanych, iż te 5 czy
10 tysięcy profesjonalnych
prezenterów dyskotek w

Republice Federalnej Nie
miec, Austrii czy Szwajca
rii, to zbyt wąski krąg od
biorców, aby specjalnie
dlań uruchamiać osobną
produkcję.

Firma Mikulskiego traf
nie domyśliła się, że setki
tysięcy małolatów, bawiące
się przy „odlotowo” zaaran
żowanych numerach dysko
tekowych, wyprodukowa
nych przez wytwórnię ZYX,
będzie chciało mieć te sin-
gelki i całe kompilacyjne
albumy u siebie w domu,
choćby z myślą o disco-
-prywatkach i innych kole
żeńskich imprezach. Efekt
jest taki, że B. Mikulski
Schallplatten-Vertriebs i
B. Mikulski Distribution
Ltd ma dzisiaj filie i sta
łych współpracowników po
obu stronach oceanu: po
czynając od ojczyzny „ita-
lo-disco” (Disco Magie, Me
diolan) 1 najbliższych sąsia
dów z Holandii — Boni Re-
cords, Danii — Midas, czy

Cyrk Mikulskiego

POMOC
W ciągu najbliższych 5

lat kraje afrykańskie będą
potrzebowały pomocy go
spodarczej w wysokości
34,5 mld dolarów — powie
dział A. Adelij, sekretarz
Komitetu Ekonomicznego
ONZ ds. Afryki.

© Nie lepsza sytuacja jest we Włoszech. Według opu
blikowanych danych, ponad milion dzieci poniżej 15 lat
pracuje zawodowo na równi z dorosłymi.

© W Republice Federalnej Niemiec unika się statystyk
na ten temat. Zatrudnianie nieletnich jest tu oficjalnie
zabronione. Wystarczy jednak popatrzeć, aby widzieć, że

pracę zawodową wykonują tu powszechnie dzieci emi
grantów, głównie tureckich. Coraz częściej jednak widać
też dzieci obywateli RFN, które wykonują różne, nisko

płatne zajęcia.

STOLICE

TAJEMNICE
Gdy w ub.r. w chicagowskim hotelu „Lexington” od

kryto w podziemiach sejf z ogromną pancerną komorą
długości 38 m i szerokości 3,8 metra powiało sensacją.
Wiadomo było, że w latach 1928—32 w hotelu tym znaj
dowała się kwatera główna gangstera wszechczasów —

Al Capone. Swój ogromny majątek zawdzięczał przemy
towi, hazardzie i nielegalnym domom gry.

Przypuszczano, że w sejfie mogą znajdować się pienią
dze lub biżuteria. Nie wykluczano także innej możliwości.
Otóż w czasie swej gangsterskiej działalności zabił lub
kazał zabić ponad 300 osób. Może więc w pomieszczeniach
tych znajdują się szkielety jego wrogów. Warto wiedzieć,
że policja nie mogła go aresztować gdyż zawsze miał
niepodważalne alibi, a do więzienia trafił za niepłacenie
podatków.

Dosyć długo trwały przygotowania do otwarcia tajem
niczego lochu, którego wejście zalane zostało betonową
płytą o wadze 3,5 tony. W przedsięwzięciu tym brali też
udział saperzy, gdyż przypuszczano, że Al Capone kazał
zaminować sejf.

I tu poszukiwaczy skarbów spotkało największe rozcza
rowanie. Nie było skarbów, nie było szkieletów, a tylko
pusta butelka. Niepocieszony takim stanem rzeczy był też

amerykański fiskus, któremu gangster winien jest 807 tys.
dolarów.

Na zdjęciu: Al Capone łowiący ryby.

Pekin boryka się z chro
nicznym brakiem wody.
Problem ten stał się tak po
ważny, że może spowodo
wać przeniesienie się stoli
cy Chin.

Wicepremier Wan Li o-

świadczył na łamach „Chi-
na Daily”, że „Pekin musi
rozwiązać kryzysową sytua
cję w zaopatrzeniu w wo
dę, w przeciwnym wypad
ku przyszłość miasta poło
żonego w idealnym na sto
licę miejscu stanie pod zna
kiem zapytania”.

Problem zaopatrzenia 9-
-milionowego Pekinu w wo
dę stał się obecnie tak dra
styczny, w związku z u-

trzymującą się już siódmy
z kolei rok suszą. Wprowa
dzono racjonowanie wody

dla zakładów przemysło
wych. Należy liczyć się z

tym, że podobne posunięcia
zastosowane zostaną także
wobec mieszkańców miasta.

Rząd przeznaczył ok. pół
miliarda jenów (130 min do
larów) na budowę nowej
sieci wodociągów w związ
ku z czym przewiduje się
poprawę zaopatrzenia w

wodę do r. 1991, jednak
plany unowocześnienia mia
sta — budowy nowocze
snych domów, hoteli itp.
powodują stały wzrost za
potrzebowania na wodę, a

perspektywy rozwiązania
tego problemu, o czym
świadczą chociażby os'atnie
oświadczenia przedstawi
cieli władz, nie wydają się
pomyślne.

ZŁOTO
Japonia w najbliższym

czasie zakupi w USA za su
mę 2,5 mld dolarów ponad
223 tony złota, co ma przy
czynić się do zmniejszenia
japońskiej nadwyżki w o-

brotach z USA. W Waszyn
gtonie ocenia się, iż defi
cyt USA w handlu z Japo
nią w maju br. ponownie
wzrósł i to aż o 6,2 proc.

CO PISZA INN!
„Palestyńczycy z Za

chodniego Brzegu obser
wują uderzenie w Orga
nizację Wyzwolenia Pa
lestyny, zadane po dru
giej stronie rzeki Jor
dan, są rozdarci między
gniewem na króla Hu
sajna a swym uzależnie
niem od jego monar
chii.”

(„Associated Press”)

„Obecnie OWP ma o-

gromne problemy. Prze
ganiana do najdalszych
zakątków świata arab
skiego, sprzymierzona z

państwami muzułmań
skimi, które mają naj
mniejsze powody, by
poświęcać się dla jej
zwycięstwa — Jemen
Południowy, Iran, Irak
i do pewnego stopnia
Egipt — OWP stoi o-

becnie w obliczu upad
ku już nie tylko swej
wiarygodności, lecz swe
go istnienia.”

(„The Times”)

NIEDYSKRECJE
W czasie sierpniowej kanikuły

dziennikarze poszukują sensacji za

wszelką cenę. Ostatnio prasa włoska
wzięła na warsztat pogłoski o zamie
rzonej jakoby przez papieża Jana
Pawła II dymisji. Papież miał ją
rzekomo zaplanować na rok 1995,
kiedy skończy 75 lat.

Za podstawę tych — niczym nie
potwierdzonych pogłosek posłużyła
wydana rok temu książka francu
skiego historyka Kościoła, publicysty
i polityka, profesora uniwersytetu w

Marsylii, Jeana Chelliniego, która u-

kazała się w tych dniach we wło
skim przekładzie i nosi tytuł „Życie
codzienne w Watykanie za Jana Pa
wia II”. Chellini powołując się na

niektórych współpracowników pa
pieża, pisze tam m. in. „Jan Paweł
II może pozostać papieżem nawet

dłużej niż Piotr — 25 lat pontyfika
tu — ale może złożyć również dy
misję, jak to uczynił papież Cele
styn V.”

Indagowani w tej sprawie przed
stawiciele Stolicy Apostolskiej od
mawiają rzecz jasna wszelkich ko
mentarzy.

KRÓTKO
——ai ii1■■i

Codziennie 20 oby
watelek RFN umiera
z głodu, bądź przeje
dzenia, donosi pra
sa zachodnioniemiec-
ka cytując wypo
wiedź dr. Hartingera
specjalisty leczenia
anoreksji (nabyty ze
spół braku łaknienia)
oraz wilczego głodu.

Zdaniem dr. Har-
tingera, specjalizują
cego się w leczeniu
zaburzeń łaknienia,
ok. 1,8 min kobiet
cierpi w RFN na cho
roby psychiczne cha
rakteryzujące się ab
solutną odmową
przyjmowania pokar
mów lub pochłania
nia nadmiernej ilości
pożywienia.

W większości są to

kobiety młode, w

wieku od 12 do 35
lat, które popadły w

konflikt z rodziną,
lub miały poważne
problemy seksualne.

POŻEGNANIE Z BI
ŻUTERIĄ, felieton Arta
Buchwalda pod tym ty
tułem ukazał się w IN
TERNATIONAL HE
RALD TRIBUNE br. Na
wszelki wypadek przy
pominamy, że dwa
pierwsze akapity felieto
nu zawierają ścisłą in
formację polityczną, a

dopiero pozostałe są o-

wocem inwencji Buch
walda.

FELIETON

Donald Regan, szef per
sonelu prezydenta, udzielił
jedynej rozsądnej odpowie
dzi na kwestią sankcji go
spodarczych przeciwko Po
łudniowej Afryce.

Zapytany przez dzienni
karzy o użycie twardych

‘ środków przeciwko Pretorii,
Regan odparł: „Czy amery
kańskie kobiety są gotowe
zrezygnować z całej swojej

-biżuterii?"
Choć nie jest to najbar

dziej zasadnicza sprawa do
tycząca Południowej Afry
ki, niewątpliwie należy do
ważnych. Nie zdawałem so
bie z tego sprawy, dopóki
Regan nie podniósł kwestii,
co myślą amerykańskie ko
biety o swojej biżuterii.

Kiedy tylko ukazała się
ta wiadomość, poszedłem z

gazetą na plażę i przeczy
tałem odpowiedni fragment
kilku bardzo atrakcyjnym
kobietom. Następnie spyta
łem: „Która z was jest go
towa zrezygnować z biżute
rii, aby położyć kres apar
theidowi?”

— Czy mówimy o biżu
terii, jaką już mamy, czy o

tej, jaką dopiero mamy
mieć?

— Tuniemanicnaten
temat odparłem. — Ale
wyszedłem z założenia, że
Regan mówił o przyszłej
biżuterii. O ile dobrze ro
zumiem, jeśli nałożymy san
kcje na południowych A-

frykańczyków, będzie to o-

znaczało, iż przez bardzo
długi czas nie będziemy
mogli kupować diamentów,
ani złota. Kobiety w naszym
kraju będą cierpieć jak ni
gdy dotąd nie cierpiały.

Na plaży powiało zgro
zą.

— Dlaczego Biały Dom u-

czepił się właśnie nas? —

spytała pewna dama.
— Nikt się nie uczepił;

Regan stara się po prostu
powiedzieć, że nie można
zrobić omletu nie rozbija
jąc paru jaj.

— Nie obchodzą mnie o-

mlety, lecz martwię się o

moje złote bransolety. Mo
je ręce będą bez nich na
gie. Dlaczego nie możemy
stosować sankcji wobec Po
łudniowej Afryki z wyłą
czeniem diamentów, złota i
platyny?

— Tu chodzi o wszystko
albo nic. To nie moja decy
zja, lecz Donalda Regana.
Stawia on sprawę, którą
muszą rozstrzygnąć amery
kańskie kobiety.

Pewien mężczyzna, który
przysłuchiwał się z boku,
zapytał: „Czy dotyczy to

również męskich złotych
łańcuszków?”

— O ile wiem, Regan nic
o nich nie mówił. Ale po
dejrzewałbym, że ostatecz
nie włący także biżuterię

męską. Co pan myśli o

sankcjach przeciwko Połud
niowej Afryce?

Mężczyzna wsadził głowę
w piasek i powiedział. „Nie
chcę o tym mówić".

Jedna z kobiet zapytała:
„Czy embargo obejmie
szmaragdy, rubiny i sza

firy?”
- Nie, ale na co się zda

dzą szmaragdy, rubiny i
szafiry bez diamentów, któ
re przydają im blasku?
Wiem, że jest to bardzo
ciężki wybór dla każdej ko
biety w Ameryce. Jednak
któż inny może o tym za
decydować? Z punktu wi
dzenia politycznego rząd nie
może pozwolić sobie na

wstrzymanie dostaw kobie
cej biżuterii tylko po to, by
pokazać Południowej Afry
ce jacy to my potrafimy
być twardzi.

Inna kobieta miała wąt
pliwość: „Czy będą jakieś
ulgi dla tych z nas, które
na razie nie mają zbyt wie
le biżuterii?”

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Zajrzałem do gazety. „Nic
tu nie ma w oświadczeniu
Regana o ulgach. Jeśli żąda
pani prawdy, myślę, że
rząd jest przeciwko san
kcjom, a Regan chce posłu
żyć się amerykańskimi ko
bietami, by wyjąć kasztany
z ognia dla Białego Domu.
Kiedy rząd zacznie odczu
wać z całą siłą nacisk
Kongresu, aby zrobić coś w

sprawie Południowej Afry
ki, Regan powie, że chciał,
ale że amerykańskie kobie
ty mu nie pozwoliły. Oba
wiały się, że przy sankcjach
nie będą miały co włożyć
na szyję”.

— Niech pan sobie idzie
— powiedziała jedna z ko
biet.

— To nie wszystko — do
dałem. — Jeśli zastosuje
my sankcje przeciwko Po
łudniowej Afryce, nie bę
dziemy mieli chromu na ar
maturę w naszych łazien
kach.

Po raz pierwszy wszyscy
spojrzeli na mnie ze stra
chem. „To przesądza spra
wę — powiedziała dama
— Niech pan powie Rego
nowi, że poprzemy w całej
rozciągłości politykę Ron-
niego niestosowania san
kcji”.

lem jest Bernard Mikulski,
nie uświadczysz tradycyj
nych piosenkarzy pop, ani
nawet renomowanych grup
rockowych. Jego specjalno
ścią są dyskotekowe „baje
ry” w wykonaniu artystów
przezeń odkrytych i mają
cych jedną tylko pasję: mu
zykę disco w najbardziej
nowoczesnym, naszpikowa
nym przeróżnymi „dżingla-
mi” wydaniu... Każda z płyt
Mikulskiego to przysłowio
wy „wypoczynek prezente
ra”, który nie musi się gło
wić nad pomysłowymi mik-
sami, wstawkami humory-
styczno-wokalnymi i efe
ktami dźwiękowymi, ponie
waż zrobiono to już za nie
go w studiach nagrań firmy
ZYX-Records.

Kiedy Bernard Mikulski
zakładał swoją niewielką
wytwórnię, mającą zamiar
specjalizować się w krąż
kach dyskotekowych, więk
szość ekspertów z kręgu
zachodnioniemieckiej fo
nografii rokowało mu zni
kome szanse sukcesu. Na
rynku RFN działały już
przecież tak znane firmy,
jak Ariola, Hansa, Jupiter
Records czy Merkury, wy
dające single i albumy naj
popularniejszych wówczas
gwiazd disco, takich jak A-
mii Stewart, G. G. Ander
son, Boney M., Eruption lub
Saragossa Band. Mimo ha
sła „smali is beautiful” ma
łe wytwórnie — typu Auto-
bahn, dla której nagrywał
m. in. nasz zespół 2 plus 1
— nie miały większej siły
przebicia na tamtejszej gieł
dzie muzyki rozrywkowej.

Nieoczekiwany sukces
Mikulskiego i jego głów
nych wykonawców — Kena
Laszlo, Lian Ross, Miko
Mission, zespołów Scotch,
Baby’s Gang, Max Him czy
Savage — miał dwa źródła.
Pierwsze, to brzmienie „ita-
lodisco”, któremu większość
z nich hołdowała. I chociaż
na brzmieniu tym usiłował
zbić kapitał również kon
cern Ariola, nawiązując
bliską współpracę z medio
lańską wytwórnią Baby
Records, zapotrzebowanie
na dyskotekowy sound
„madę in Italy” było tak
duże, Iż starczyło miejsca
także dla ekipy wokalistów
i muzyków startujących w

barwach firmy ZYX. Dru
gie źródło powodzenia Ber
narda Mikulskiego wydaje
ml się jednak jeszcze waż
niejsze... Otóż, bossowie
Hansy czy Jupitera produ
kując atrakcyjne nagrania
wykonawców disco-music
nie troszczyli się o to, by
ubarwiać je jakimiś spe
cjalnymi efektami, wycho
dząc z założenia, te ewen
tualne „dżingle”, szalone
„miksy” czy Inne tego typu
numery, to już sprawa sa
mych dyskdżokejów.

Właściciel wytwórni ZYN,
mieszczącej się w niewiel
kim mieście Dorcheim, wy
szedł z założenia, że istnie
je pewna ilość „di-dźejów”,
którzy nie dysponują mo
żliwościami uzyskiwania
podobnych efektów, Jakie
można otrzymać przy sto
łach mikserskich w studiu
i chętnie sięgną po gotowy

Szwajcarii — Fonag, a koń
cząc na Greyhound Records
w Londynie, Import O’Disc
w Nowym Jorku czy City
Sound Production w Hong
kongu (nie mówiąc już o

filiach w Singapurze, Ma
lezji lub Izraelu).

Obok efektowńie wyda
wanych tzw. „coffrets”,
czyli potrójnych albumów
„The Best of Italo-Disco”,
Bernard Mikulski urucho
mił cykliczną produkcję
„składaków” dyskoteko
wych pod wspólną nazwą
„Italo-Boot Mix”. O ile na

tych pierwszych można by
ło znaleźć Valerie Dore,
Tullio de Piscopo, Ranko,
Savage czy Scotcha, o tyle
u progu lata 1986. na „mik-
sie” nr 5 pojawili się tacy
rozchwytywani obecnie
przez dyskotekową młodzież
wykonawcy, jak Lian Ross
z „Say You’ll Never”, Ro
ger Meno z „I Find The
Way”, Max Him z „Japa-
nese Girl” lub Cruisin,
Gang z przebojem „Ameri
ca”. A jak niosą słuchy w

Berlinie Zachodnim, Am
sterdamie i Zurychu poja
wił się ostatnio kolejny „I-
talo-Boot Mix nr 6”, nie
mówiąc już o indywidual
nych singelkach Kim Da-
vis, Miko Mission czy Ke
na Laszlo.

Pomysł Mikulskiego zna
lazł poniewczasie entuzja
stów także w innych fir
mach. „Poniewczasie”, bo
w istocie w mrowiu kon
kurencyjnych projektów,
przebiła się właściwie tyl
ko jedna jeszcze firma
RFN-owska Dino Musie,
specjalizująca się w zbliżo
nym do ZYX brzmieniu.
Giganci — Ariola, WEA czy
CBS — wydają tradycyjne
składaki, bardzo na czasie
w sensie aktualności, ale
pozbawione tych wszystkich
aranżacyjnych smaczków,
całego tego „rajcu”, typo
wego dla płyt z Elbtal-Dor-
cheim. Aha... skoro już Je
stem przy słówku „rajcow-
ny” czyli „geil”, obok Mi
kulskiego i szefów Dino
Musie, nowe brzmienie
dyskotekowe udało się
stworzyć ostatnio jeszcze
jednej firmie — Boogietu-
nes Records, dla której na
grywa brytyjski duet Bruce
and Bongo.

W Polsce swego czasu

podobny „szybki produkt"
przeznaczony dla bywalców
dyskotek rzucała na rynek
firma Tonpress, nastawiona
przede wszystkim na mło
dzieżowego odbiorcę. Od

pewnego Jednak czasu sta
wia ona wyłącznie na te

część młodzieży, którą
spotkać można raczej pod
czas dorocznych festiwali
w Jarocinie, niż w którym
kolwiek z popularnych klu
bów disco. Skutek jest taki,
że minionego lata w na
szych dyskotekach nie było
ani Jednego polskiego
singla, który mógłbv rywa
lizować z Modern Talking,
C.C. Catch czy Lou Sernem.

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. NA WIELKĄ MIŁOŚĆ
— Eleni

2. O LA-LA — Papa Dan-
ce

3. MIŁOSNY ZAWRÓT
GŁOWY — Jan Woj
dak i Wawele

4. BLUES WE DWOJE —

Gayga i Jan Skrzek
5. ZA TOBĄ POJDĘ JAK

NA BAL — Krzysztof
Krawczyk

6. POWIEDZ ILE MASZ
LAT — Urszula i Bud
ka Suflera

7. GOŁĘBI PUCH —

Lombard
8. SZARE SZCZĘŚCIE —

Cosmos
9. JA LUBIĘ TO — Sal-

vator
10. BLACK AND WHITE

Kombi

ZAGRANICA:

1. JUST WE TWO, MONA
LISA — Modern Talk
ing

2. SWISS BOY — Lou
Sern
SAY YOU’LL NEVER
— Lian Ross (ex aeąuo)

3. SLEDGEHAMMER —

Peter Gabriel
4. DO YOU WANT MY

LOVE — Nicole Mc
Loud

5. BAD BOY — Miami
Sound Machinę

6. VALERIE — Joy
7. HELLO — Kim Davis
8. CHARLESTON — Dean

Harrow
9. EDGE OF HEAVEN —

Wham
10. LOVE IN YOUR EYES

— Limahl

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów

z całego kraju. Kartki wysyłajcie „Panorama" 40-098

Katowice, ul. Młyńska t.

Dziś o tym, że jest niejeden
dowcip na temat teatru i

cyrku!

W drodze do teatru, tona mówi
przerażona do męża:

— Henryku, zapomniałeś zało
żyć sztuczną szczękę.

— A jest w „Hamlecie” coś do
śmiechu?

*

— Dlaczego w teatrze albo w

kinie, oglądając komedie siadasz
w ostatnim rzędzie?

— Dlatego, że kto się śmieje
ostatni, ten się śmieje najlepiej!

— Czy to prawda, że Czesiek
jest reżyserem, aktorem i wyko
nawcą jednoosobowej sztuki?

— Sądząc po przebiegu prób,
będzie musiał na siebie wziąć
również rolę publiczności.

*

Skonsternowany widz mówi do
bileterki:

— Dlaczego aktorzy bez przer
wy telefonują? Czy to należy do
sztuki?

— Nie, zupełnie nie należy, ale
sufler jest chory i pracuje telefo
nicznie. z łóżka.

— Dlaczego wyszedłeś z teatru •

po pierwszym akcie?
— Bałem się siedzieć na wido

wni zupełnie sam.

— Widziałeś ostatnią premierę?
— Widziałem i radzę ci abyś

wyszedł z niej po drugim akcie.
— Trzeci akt jest najsłabszy?
— Nie, tylko po pierwszym ak

cie jest za duży ścisk w szatni.

❖
— Jak ci się podobała ostatnia

premiera?
— Po pierwszym akcie stałem

blisko czterdzieści minut w ko
lejce do wyjścia.

— Jak długo trwa przedsta
wienie? — pyta widz w kasie.

— Różnie, czasem dwie godziny,
czasem nawet i cztery. Gramy
bowiem aż do ostatniego widza
— odpowiada kasjer.

Po premierze przedstawienia,
gorące brawo bije w teatrze tyl
ko jeden widz.

— Myśli pan. że to jest dobra
sztuka? — pyta sąsiad.

— Ja nie biję brawa sztuce —

odpowiada mężczyzna — ja biję
brawo dla tych, którzy gwizdali.

*

Młoda, piękna aktorka, skarży
się starszemu, renomowanemu ko
ledze. że ma bardzo niskie upo
sażenie.

— Jestem chyba więcej warta
niż 1500 złotych za wieczór!

— Na pewno, droga koleżanko,
na pewno. Zwłaszcza po teatrze.

*

— Zaangażowałem się do cyr
ku.

— Jako co?
— Jako liliput!
— Niemożliwe, z twoją figurą?
— To właśnie będzie wielka

sensacja: „Największy liliput Eu
ropy”!

— Widz w cyrku zwiedza zwie
rzyniec, zatrzymuje się przed
słoniami i pyta tresera:

— To prawda, że słoń jest
zwierzęciem bardzo inteligent
nym?

— Z całą pewnością — odpo
wiada treser — widzi pan tam
tego słonia?

Kiedy mu polecę wykona pracą
dwudziestu chłopów.

— I to pan nazywa inteligen
cją?

— Jak udał się cyrk?
— Niezły. Tylko rzucający no

żami ani razu nie trafił w dziew
czynę.

JEBZY WinilN
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Kowalskich jest dwóch w pol
skim teatrze i w kinie. Wa

cław, ciepły, charakterystyczny,
niezapomniany bohater komedii
Chęcińskiego „Sami swoi”, która
pozostanie zapewne długo w hi
storii naszej kinematografii i
Władysław, aktor Teatru Pow
szechnego w Warszawie, jeden
z najciekawszych na polskiej
scenie. Jemu to właśnie chcę
poświęcić parę tych uwag po
tekturze małego wywiadu jaki
w sierpniu jeszcze ukazał się w

„Życiu Warszawy” w wyniku
rozmowy Władysława Kowal
skiego z bardzo sprawnym dzien
nikarzem Tomaszem Kalitą.

Czytam z urzędu różne wy
wiady — bo obserwator wiedzieć
powinien, co w trawie piszczy
— ale ten zadziwił mnie swoim
klimatem. Skromnością i dy
stansem wobec życia. Czymś, Cu
unosi się między słowami, nie
nazwane, a przecież obecne. Ani
śladu przekory, którą niedawno

błysnął w wywiadzie nasz kra
kowski artysta Jan Nowicki,
nic z twardej rzeczowości Dejm
ka, nic z rzetelnej klarowności
Zapasiewicza — a przecież tych
kilkanaście zdań, które z Ko
walskiego wydusił Kalita mają
swój smak i wagę —i dobrze,
że zostały powiedziane. Dobrze,
do w plejadzie wielkich polskiej
sceny przypomniała się jakby
mniej narzucająca się osobo
wość. odezwał się inny, jakże
cenny ton, o jakim na co dzień
zapominamy — obecny przecież
i ważki w całości obrazu. Zaw
stydziłem się. Zawstydziłem, bo
znaiąc Kowalskiego od jego de
biutu w gdańskim przedstawie
niu „Smaku miodu” i uważając
za jednego z najpierwszych dziś
na polskiej scenie, jakbym za

mało o nim pamiętał, a przypo
minając różne wielkości nasze
go teatru jakbym za rzadko na

niego się powoływał, a przecież
jest to aktorstwo wręcz unikal
ne w swojej refleksyjności 1
miękkości linii, w delikatności
klimatu i subtelności rysunku.
Może jeden Wakuliński ma szan
sę kontynuować kiedyś tę linię,
a może pozostanie ona bez na
stępców. bo w czasach coraz

mocniejszej ekspresji i wyrazi
stości gry, w latach wielkich na
miętności stwarzających modę
na bohaterów krzepkich i moc
nych nad wyraz, ktoś kto zwra
ca sie do wnętrza człowieka i
rozumie wszystkie jego słabości,
niepewności i lęki wygląda nie
co anachronicznie i nie przysta-
je do epoki, która na własne u-

trapienie upodobała sobie jaskra
wość i jednoznaczność.

Bo Kowalski jest aktorem re
fleksji. Ciepły, trochę nieśmiały
uśmiech i pełne uwagi zasłu
chanie się w odtwarzaną postać
towarzyszy jego bohaterom od
zarania — pogłębiając się i doj
rzewając w miarę lat. Jest on

dziś idealnym aktorem czechowo-

wskiego teatru — niezależnie od
tego, kto go reżyseruje i Jaki
teatr tworzy przy okazji. Ćzas

Piwniczna przycupnęła nad Po
pradem j ciężko oddycha. Jak
koń, który ściągnął z lasu pod
Halą Łabowską potężnego smre
ka. Skończyły się wakacje. Licz
ba mieszkańców miasta i gminy

zmniejszyła się pewnie o poło
wę. Piwniczna w zaciszu rynku i
na polanach rozciągających się
wzdłuż osi od Rytra po Zubrzyk
przeżywa wciąż swój mały dra
mat. Pobudowano tu już dwadzie
ścia domów wczasowych i dwa
dzieścia dziewięć ośrodków se
zonowych. Uroda tego zakątka
ma moc magnetyczną dla „kolo
nizatorów” jak niektórzy dobrze
„zakrzaczeni” piwniczanie nazy
wają wczasowiczów. Nic nie
wskazuje na to że moda na

Piwniczna może minąć. Ma szan
sę zostać masowym, popularnym
wczasowiskiem. A miastu 1 jego
gospodarzom wcale nie o to cho
dzi.

Wyobraźmy sobie, że mamy w

domu piękny, stylowy wazon na

kwiaty którego używamy do
kwaszenia ogórków. Oczywiście,
że można i tak.
piej. aby wazon

biesiadny a nie
mat Piwnicznej
mniej więcej polega. Jest piękna
w aureoli gór w strunach gra
jących potoków, w wełnistej
czuprynie lasów. Posiada ogrom
wód mineralnych i wiadomo, że
ma wszelkie zalety uzdrowiska.
Co węcej gazdowie tego regionu
budują wodociągi i kanalizację,
obiekty sportowe i wyciągi nar
ciarskie. drogi i mosty. Oni uwa
żają, że muszą być przygotowani
na przyjście proroka. A tym pro
rokiem ma być ktoś, kto powie:

Ale czy nie le-
zdobił nasz stół
spiżarnię? Dra-

właśnie na tym

jak burza,
odpowiada na to
Kowalski — ale

przez to nie speł

siebie uczyć się
o świecie. Dlatego

ilości rozbiorów Pol-

jest oprzeć się na

Niebieski koncert

Brama Floriańska
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Komnaty królewskie na Wawelu

Pomnik St. Wyspiańskiego

Pomnik wieszcza

sami1 zainteresowani. Bo
jest to zależność wsty-

a nawet kompromitują-
zależy nie tyle ko-go się
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odkłada się w nim niezwykle
szlachetnie, patynując postacie
i przydając im głębi i prawdy
zarazem. Czas w ogóle jest so
jusznikiem aktorów, szkoda tyl
ko. że tak jednostronnym w swo
ich upodobaniach, dla pań nie
ma pobłażania i mało która wy
chodzi obronną ręką z nieuni
knionych konfrontacji.

Alę wracajmy do Kowalskiego.
Z pewnością nie byłoby tego
aktorstwa, gdyby u jego źródeł
leżała inna osobowość. Ten stra
szliwy banał musi być przypo
mniany. bo jakby za rzadko się

Zostawmy jednak te ryzykow
ne rozważania, niebezpiecznie
zbliżające nas bowiem do nai
wnego utożsamiania aktora 1 bo
hatera. To o czym mówiłem
sprowadza się jedynie do u-

łatwień i skłonności, do podo
bieństw i analogii — i jak naj
dalsze jest od wszelkich upro
szczeń i znaków równości. Ale
w przypadku Władysława Ko
walskiego musiałem o tym na
pisać. bo związki te są oczywi
ste i jak się zdaje, chwalebne.
Nie ma zresztą w ogóle banal
nych prawd. Jest tylko banalne

o nim pamięta. Wszystkim dziś
wydaje się, że aktorstwo rodzi
się i dojrzewa wokół jakiejś wi
zji teatru czy zgoła sztuki ak
torskiej w ogóle, a zapominamy
na co dzień, ile w nim prywatno
ści i biologii, tego kim aktor
jest — i co myśli.

Może nawet aktorstwo to tyl
ko obiektywizacja czyjejś bio
grafii, którą wypożycza się i

nagina do biografii bohaterów.
A może nie jest to obiektywi
zacja biografii, a zgoła osobo
wości? Wydobycie tego, co tkwi
implicite w wyobraźni I men
talności aktora, bo inaczej nie
mielibyśmy przecież tej wierzy
telności i obiektywności bohate
ra, które nie zawsze są przecież
zasługą grającego, a częściej po
prostu jego natury — mentalno
ści i biologii. Jakkolwiek jest —

prywatność wydaje się kluczem
do aktorstwa, cokolwiek mówią
o tym
czasem

dl iwa.
ca. To

gra, ale w jakich rolach dobrze
się aktor czuje.

spojrzenie na prawdę. Aforyzm
ten pochodzi spod pióra Anto
niego Gołubiewa i powinien być
przypominany, bo ocierając się
o oczywistości, trzeba się bro
nić wobec czytelnika. A mam

głębokie przekonanie, że nie by
łoby Władysława Kowalskiego-
-aktora w jego urokliwym i nie
zwykłym przez swoją pastelo-
wość emploi, gdyby Władysław
Kowalski — mieszkaniec War
szawy i pracownik Teatru Pow
szechnego był innym człowiekiem
i inaczej myślał o świecie.

To wszystko, co chciałem po
wiedzieć. by przypomnieć, że o-

bok oceanu pychy i najlepszego
samopoczucia trafiają się w tea
trze natury refleksyjne i jakby
zagubione, bardziej przejęte fe
nomenem świata niż przypa
dłościami własnego losu, „wątłe,
niebaczne, rozdwojone w sobie”,
by przypomnieć Sępa-Szarzyń-
skiego, zatroskane głęboko co
raz bardziej absurdalnym i znie-
prawionym porządkiem rzeczy.
Gdziekolwiek są 1 cokolwiek
myślą w spolaryzowanej tak
bardzo i skłóconej ze sobą prze

strzeni teatru — dobrze, te

stnleją, bo może ocalą kiedyś
naszą Sodomę?

A oto jak postawa taka wy
gląda w niewielkiej w końcu,
wydrukowanej rozmowie:

— Doliczyłem się kilkudzie
sięciu pańskich ról filmowych
— powiada Kalita. — Pięćdzie
siąt? No, to jest okazja do ju
bileuszu.

— Nie myślę o żadnych jubi
leuszach. nie prowadzę statysty
ki. nie zbieram recenzji. Po skoń
czonej robocie tracę do niej
emocjonalny stosunek.

Tu Kalita nie wytrzymał i za-

ezął prowokować rozmówcę:
— Wśród tych filmów nie ma

Jednak takiego, który by szedł
przez ekrany

— Fakt —

najspokojniej
nie czuję się
niony jako aktor: nie odczuwam
niedosytu.

— Gra pan zazwyczaj typy
refleksyjne, odrobinę „pogubio
nych” intelektualistów, a takie
postacie w polskim filmie rze
czywiście nie zajmują głównych
miejsc.

— Tak. te wszystkie role pró
bują nieść wartości głębsze, a

na pewno nie są „rozrywkowo-
przebojowe” — powiada na to
Kowalski z całą prostotą.

I jakkolwiek słowa te nie brzmią
być może nazbyt skromnie,
brzmią na pewno naturalnie i
nie ma w nich śladu emfazy,
która tak drażni nas w innych
wywiadach. Kowalski ma pra
wo to powiedzieć. Dlatego to, co

mówi nie tylko nas nie razi, ale
zjednuje swoją oczywistością.

Stąd ten felieton — poświęco
ny wybitnemu, ale nie narzuca
jącemu się przecież aktorowi.
Skromność za skromność. Pow
ściągliwość za powściągliwość.

OBSERWATOR

Stanisław Franczak

Nakładem Wydawnictwa Literackiego ukażą się
niedługo nowe tomiki wierszy Stanisława Fran
czaka: „Antytezy” i „Linia demarkacyjna". Tak
że krakowski oddział KAW wyda tomik pt.
„Sztychy i akwarele krakowskie”, z którego pu
blikujemy kilka wierszy.

to jest przecież zdrój to jest kry
nica. która powinna przede
wszystkim leczyć... I ten ktoś
zmieni status Piwnicznej z wcza-

sowiska na uzdrowisko. Powsta
ną łazienki, sanatoria, pijalnie
wód m;neralnych. Dobrym anio
łem będzie tu lekarz a nie kao-
w!ec z domu wczasowego.

Mieczysław Łomnicki, pedagog,
autor świetnej pracy o dziejach

taksy klimatycznej można zbu
dować choćby kilometr drogi na

Połom?

Dlatego Piwniczna przeżywa
swój mały dramat. Nie oznacza

to, że gościom nierada. Nawet

jeśli piszą donosy do prasy i
władz rozmaitych, że miasto roz
kopane, nie pytając dlaczego; do
magając się alpinarium i obo
jętnie przyjmując wiadomość o

tego regionu czarnych górali w

okresie II wojny światowej i

przedstawiciel starego piwniczań-
skiego rodu, powiada, że szansą
dla Piwnicznej jest przyrodolecz-
nictwo i lecznictwo balneologicz
ne, natomiast obecna ..koloniza
cja” jest falą, w której miasto
się w końcu utopi.

Już teraz w czasie sezonu

wczasowego usługi, handel, baza
kulturalna i lecznicza — powin
ny być wzmocnione trzykrotnie!
Nie są. Miasta nie stać na to. bo
przecież przede wszystkim trze
ba zakończyć budowę wodociągu
dla Rytra i szkoły dla Łomnicy.
Cena tylko tych dwóch inwesty
cji sięga siedmiuset milionów zł
A na turystyce i wczasach za
rabiają przede wszystkim owi
..kolonizatorzy” — od biur tury
stycznych po tWZSR. Czy z opłat

budowaniu sieci kanalizacyjnej
dla Kosarzysk. Ale miasto boleje
nad tym, że nie spełnia właści
wej dla swych zalet funkcji. Wo
bec narodu.

W tym zakątku osobiście mogę
wskazać kilkanaście źródeł wody
mineralnej które pracują na po
żytek... potoków. A potem —

mocno zanieczyszczonego (już po
wyżej Muszyny) — Popradu.
Przeszło osiemdziesiąt procent
wód mineralnych w Polsce spły
wa do potoków. Durność nad dur-
nościami. Zaś przykład ten ideal
nie koresponduje z obecnym lo
sem Piwnicznej. Kto dziś pamięta,
że przed wojną Łomnicę nazy
wano drugą Krynicą. Pozostały
tylko po tej nazwie ruiny łazie
nek.

Chciałbym, aby ten list trafił

na jakieś ważne decydenckie
biurka. I aby przeczytał go wy
soko postawiony człowiek, któ
ry ma nie tylko wyobraźnię, ale
przede wszystkim rozsądek. Czas
płynie. A nas cywilizacja będzie
zżerać coraz szybciej i dokładniej.
Chorować i umierać jest gdzie.
Gorzej z leczeniem. Jeśli bagate
lizowanie możliwości leczniczych
Piwnicznej nie jest jawnym sa
botażem. to na pewno jest prze
jawem lekkomyślności i głupoty.
Nie stać nas? Dajmy pokój te
go typu argumentom. A na pła
cenie rent inwalidom, ludziom
dotkniętym chorobami zawodo
wymi. młodym a już rencistom
— to nas stać?

Zresztą akuszerem tego uzdro
wiska nie musi być państwo. Wy
starczy tylko poszperać w kie
szeniach owych „kolonizatorów”,
i namówić ich (a może zmusić)
na tradycyjną ściepkę.

Skończył się sezon. ..Koloniza
torzy” liczą zyski, Piwniczna przy
stąpiła do budowy kolejnego wo
dociągu. Tym razem w Łomnicy
Bo ta wieś ma poważne kłopoty
z woda pitną natomiast na po
kładach mineralnej — no prostu
leży. Paradoks. Podobnie jak ma
ły dramat Piwnicznej — perły
uzdrowisk Perły poza koroną...

Chór drzew na Plantach
stroi już głosy
wertując listowie nut i

wszystkie ptaki sadowią
na konaraćh krzeseł
pochmurna bileterka
zamyka drzwi nieba
nad muszlą Krakowa
i daje znak
kantatę rozpoczyna
dzwonek tramwaju

. orkiestra kropel kołysze gdy
nagły blask flesza
podniebnego fotografa
oślepia wszystkich i grzmot
przewala się wysoko ponad
na czarnym fortepianie nieba
Halina Czerny-Stefańska
gra poloneza Ogińskiego

Hejnał z wieży Mariackiej
punktualnie z wybiciem zegara
strażak budzi swą trąbkę
i na wszystkie cztery strony świata
niza srebrną nitkę melodii
gołębie siadają na niej rzędem
i powtarzają plotki z Łobzowa
nic dziwnego że urywa się
pod ich ciężarem nagle

nię z. Skrzypią tu wozy kupców
z dalekich krain marzeń
i nie zadzwoni tramwaj nocną pórą
choć brama jest otwarta lecz
nikt nie pamięta jej wierzei
ale rankiem stroi paradną minę
i aż cmoka z uciechy gdy
żacy dźwigają swe niespokojne sny
i rozwieszają obok na płótnach
pierwsi goście targują się z nimi
o prawdę aż echo niesie na rynek

ka „Humor zeszytów szkolnych”.
Należała ona jednak do tego ga
tunku humoru, niestety roz
powszechnionego w Polsce, któ
ry bawi, ale nie pobudza do re
fleksji, czyli do zmiany istnie
jącego, złego stanu rzeczy. Ktoś,
kto miał możność dłuższego
przebywania z dziećmi i mło
dzieżą, wie, że jest to ludek na
der bystro obserwujący i nieo
mylnie wychwytujący błędy do
rosłych, które czasem prowadzą
do tragicznych skutków. Z tej

zurą, bo zaliczony do kategorii
„śmichów" nie był poważnie
traktowany.

Jak dotąd nikt nie wpadł na

pomysł publikowania rubryki re
jestrującej bezsensowne pytania
zadawane czasem kandydatom
na studentów przez niektórych,
„bojowo” nastawionych egzami
natorów. A byłoby się z czego
uśmiać. Szczególnie dzisiaj. Daw
niej bowiem, np. na polonistyce,
nigdy nie przyszłoby do głowy
prof. Kleinerowi, Pigoniowi czy

ła, że były trzy rozbiory Pol
ski, wywołała istną furię egza
minatora. Pragnął ją oblać, gdyż
jego zdaniem w czasach nam

współczesnych dokonany został
kolejny rozbiór naszego państwa,
aiwroku1986żyjemywo-
kresie niewoli i braku państwo
wości. Na szczęście w komisji
egzaminacyjnej znaleźli się lu
dzie rozsądni, którzy potrafili
furiata powściągnąć i przy
wieść do porządku. Kandydat
ka zdała egzamin 1 pewnie w

Niegdyś prasa lubowała się w

publikowaniu bezsensownych od
powiedzi dzieci i młodzieży na

zadawane pytania. Największą
popularność zdobyła sobie pro
wadzona przez wiele lat rubry-

wiedzy powstał cykl „Świat w

oczach dziecka” ukazujący, jak
w oczach naszych pociech od
bijają się jaskrawo i bezlitośnie
nasze wady błędy, lub wręcz
głupota. Jeżeli na pytanie o or
ganizację pracy przedszkolak od
powiada: „Organizacja pracy
jest wtedy, jak wszyscy nic nie
robią. Taty kolega mówił, że oni
sobie dobrze zorganizowali pra
cę, bo nic nie robią, a premię
dostają”, jest to odpowiedź, któ
ra swoją trafnością i ostrością
nie tylko obnaża bez ogródek
niegdysiejszy „system” gospodar
czy, ale w swej bezwzględności
przewyższa wszystko, co potra
filiby — w swoim nieuctwie —

wymyślić wszyscy doradcy opo
zycji. Mimo to „Świat w oczach
dziecka” nie miał w latach sie
demdziesiątych kłopotów z cen-

Wyce zadawać studentowi pytań,
które kłóciłaby się z powa
gą nauki, podawały w wątpli
wość dostojność wiedzy. Wiedza
była dobrem, z którego nie na
leży drwić. Dlatego w godzinie
próby, uczeni z Alma Mater
mogli siłom przemocy wykrzyk
nąć: „Ne cedat Akademia”.

Niestety, nie zawsze ta szla
chetna tradycja jest przez nie
których „naukowców” szanowa
na. Opowiadał mi ktoś o gorszą
cym zajściu podczas egzaminów
wstępnych, na którymś z pol
skich uniwersytetów. Jeden z

egzaminatorów — a było to na

wydziale mało mającym wspól
nego z nauczaniem historii —

zadał kandydatce pytanie: „Ile
było rozbiorów Polski?” Kiedy
dziewczyna zgodnie z wiedzą wy
niesioną z liceum odpowiedzią-

niedługim czasie zacznie cho
dzić na wykłady.

Należy jej życzyć, aby nie mu-

siała wysłuchiwać wykładów o-

wego znawcy problemów wol
ności naszej ojczyzny, bowiem
jej wiedza nie rosłaby w trak
cie studiów, lecz malała, gdyż
fanatyzm i nienawiść nigdy nie
były dobrymi doradcami wy
chowawców młodzieży i zawsze

przynosiły najgorsze rezultaty.
Powie ktoś, że to drobny incy
dent i w imię „zgody narodowej”
należy nad nim przejść do po
rządku. Zapewne wobec „piek
ła” jakie przechodzą dzisiaj dzie
ci i młodzież manipulowani przez
domorosłych „wychowawców” —

ten incydent jest zaledwie jed
nym z drobnych kamyczków
barwnej mozaiki. I nie o za
ciekłego nienawistnika mi cho-

dzi, ale o zasięg demoralizacji,
której poddawana jest na sze
roką skalę młodzież polska wszę
dzie tam, gdzie jej przewodni
kom i nauczycielom nie staje u-

miaru, czyli kultury w przeka
zywaniu swoich poglądów. Roz
mawiałem niedawno z pewną
nauczycielką. Gdy doszliśmy do
„drażliwych” punktów programu
szkolnego, wykrzyknęła: „czy
mam mówić moim uczniom nie
prawdę?” Pod koniec rozmowy
uzgodniliśmy, iż każdy fakt moż
na uczniom czy studentom po
dać w sposób obiektywny, ukazu
jąc różne jego aspekty, a moż
na także kategorycznie, jedno
stronnie podać do wierze
nia jego interpretację. Ten
drugi sposób, chociaż efektow
niejszy, słusznie uznawany jest
za niepedagogiczny, gdyż uczeń
czy student ma poznawać nie
poglądy swego nauczyciela, ale

korzystając z doświadczenia star
szego od

myśleć
mówiąc o

ski lepiej
cyfrze sprawdzonej przez naukę.
Resztę pozostawiając przyszłym
badaczom. Tak jest nie tylko le
piej, ale i uczciwiej. Wobec sie
bie, faktów j młodzieży. W prze
ciwnym wypadku będziemy mu-

sieli otworzyć w „Gazecie” no
wą rubrykę pt. „Humor zza sto
łów egzaminacyjnych”.

STANISŁAW STANUCH

KORNEL SZYMANOWSKI —

„Narcyz”. Wydawnictwo Lite
rackie, Kraków — Wrocław
1986. Wyd. I, nakł. 5 tys. egz
+283, str 334, cena 300 zł.

Właściwie po raz pierwszy do
czekaliśmy się obszernego stu
dium o charakterze naukowym
(jest to zmieniona wersja pra
cy doktorskiej), w której a-

utor dokonuje syntetycznego
ujęcia powieści Emila Zegadło
wicza. piddaie je wnikliwej
ana’.Me. omawia ich stosunek
do rpisywanei rzeczywistości,
obalając wiele mylnych, choć
obiegowo przyjętych sądów.

Wprawdzie w dwudziestoleciu
międzywojennym autorowi
.,Zmói” poświęcono wiele roz
praw, dużo więcej niż na przy
kład Iwaszkiewiczowi, Krucz
kowskiemu, Witkacemu (co nie
wątpliwie świadczyło o jego
popularności), ale była to z re
guły literatura krytyczno-po-
lemiczna lub nawet panegiry-
czna.

Praca wzbudza szacunek
wyczerpującą dokumentacją i
faktografią. A możliwość roz
wikłania wszystkich zagadek
zegadłowiczowskich nastąpiła w

1961 roku, kiedy żona pisarza.
Maria przekazała bogate ar
chiwum gorzeńskie Bibliotece
Głównej Uniwersytetu A. Mi
ckiewicza w Poznaniu. Zawie
rało ono ponad 80 procent rę
kopisów Zegadłowicza, kore-

pondencje, notatki. Szymanow
ski, czerpiąc z tego źródła, u-

stawił szczegóły biografii pi
sarza, weryfikując opubliko
wane materiały wspomnienio
we jak również prześledził —

na podstawie zachowanych po
mysłów literackich — prze
miany, którym podlegała twór
czość Zegadłowicza.

A dlaczego książka nosi ty
tuł „Narcyz”? Otóż mitologi
czny patronat nad powieścio
wą twórczością tego pisarza
sprawuje oprócz Prome
teusza i Fauna także Nar
cyz. Aptor zaś — podobnie
jak Narcyz — ustawicznie
spoglądał w zwierciadło i szu
kał w nim odbicia własnej
przeszłości. Ponieważ horyzont
jaki można ogarnąć korzysta
jąc z pomocy lustra jest mały.

więc w centrum obrazu pozo-
staje zawsze twarz patrzące
go. I to oblicze — zdaniem
Szymanowskiego — utrwaliły
przede wszystkim powieści E-
mila Zegadłowicza. (zo)

JERZY ADAMSKI — „Obro
na teatru dramatycznego”.
Wydawnictwo Literackie Kra
ków — Wrocław 1986, nakł. 5

tys. egiz. + 283, str. 235, cena

150 zł.
Jest to zbiór esejów (publi

kowanych wcześniej w innych
formach) o przedstawieniu te
atralnym, o jego problematy
ce filozoficznej, sozologicznej
i artystycznej oraz o prakty
ce teatru polskiego. Jerzy A-
darnski nie tylko stawia dia
gnozę stanu polskiego teatru

dramatycznego, ale ukazuje go
w szerokim tle przemian w

teatrze światowym. Analizując
wszelkie tendencje, sprzecz
ności i konflikty, antynomie i
paradoksy, w których general
nie teatr na świecie tkwi od
2 000 lat (dodatkowo teatr pol
ski charakteryzuje się tylko
sobie właściwymi antynomia
mi, swoją własną oryginalną
paradoksslnością) niejako przy
pomina, że tylko szczegółowa
znajomość tej sytuacji, precy
zyjnie i ciągle odnawiana wie
dza w tym zakresie gwaran
tuje sprawne kierowanie te
atrem, teatrami i życiem tea
tralnym. Książka ta adreso
wana jest więc nie tylko do
szefów teatrów, ale i ludzi na
kreślających kierunki naszej
polityki kulturalnej. (zo)

Gdy królowa Bona sunie przez komnaty
milkną szepty postaci z arrasów
i rycerzy zza złoconych ram którzy
rozmawiają tylko ze ścianami a

królewna Jadwiga wciąż tka nocami
na krosienkach koszulę Jagielle
i płacze za przystojnym Habsburgiem
aż królewskie łoże całe w rumieńcach

pod stropem jak na grzędzie układaja( się
do snu słowa i czyny królewskie
lecz w słotne dnie często dudnią
buty austriackich żołdaków i

samego gubernatora Franka które
toną w wartkim potoku wycieczek
i patyną obrasta tu historia ojczysta

Witaj wieszczu wschodzącej Polski
czemu odwracasz twarz do ludzi
tam w „Cracouii” cudzoziemcy
układają wiersze z cennika
i Nos bełkocze w knajpie na rogu
a w Spółdzielni im. Wyspiańskiego
znów nie zdążą ze strojami
bo pawich piór zabrakło choć
w Tetmajerówce huczy wesele
i Rachela szuka nastroju
i sam Trela recytuje „Wyzwolenie”
aż goście płaczą w barze „Pikolo”
patrz tam na rogu Kanoniczej
„u stóp Wawelu miał ojciec pracownię”.

Zapatrzony w przyszłość
cały w domysłach i rymach
przystanął tylko na chwilę a już
kwiaciarki niosą naręcza kwiatów

przepychając się przez gwar wycieczki
i sam prezydent msko się kłania
aż muzy kamienieją i wieszcz
wdzięczny po uszy nadaremno

wypatruje w księgarni ponad
kolejką u „Szarskiego" wierszy
tylko gołębie recytują poematy
dopisując na czole strofy o Krakowie
t MPO zmywa poecie głowę
po co marudzi!
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MAGAZYN „GD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Nadciągając®
lato snów

wypędziło doborową trój
kę na turystyczne szlaki. Z

plecakami i namiotem pene
trowali okolice myślenickiego
Zarabia, Pcimia, Stróży i Lu
bnia. A ponieważ Stawińska
wyjątkowo umiała łączyć przy
jemne z pożytecznym nową
specjalnością szajki stały się
domki letniskowe. Tutaj nad
Rabą jest ich szczególnie du
żo, Okazało się, że po górach
Stawińska chodzi wcale nie
gorzej od objuczonych baga
żem pomocników. Celem wę
drówek było rozpoznanie te
renu. Gdy zauważyli coś obie
cującego rozbijali namiot i
prowadzili obserwacje. Tech
nika dalszego działania była
prosta. Skoro uznali tylko, że
teren jest bezpieczny Szyndla-
rewicz z Bochenkiem wywa
żali zamki łyżką samochodo
wą. Łupem padała tym-razem
przede wszystkim drobnica.
Jakiś kilim, koce, pościel,
sprzęt domowy, od czasu do
czasu książki. „Babka” nie
traktowała książek poważnie,
toteż zajmowali sie nimi dwaj
pozostali. Raz wpadła im w

łapy encyklopedia, raz książ-

ojców Palotynów, bo ona ma

szczególne nabożeństwo do św.
Wincentego a Paulo, założycie
la tego zakonu. Kościół był o-

twarty i wyludniony. „Babka”
klęknąwszy w ławce zatopiła
się w nowennie wskazując tyl
ko Szyndlarewiczowi boczny
ołtarz. Wisiały tam sznury
korali. Zatopiona w modlitwie
bacznie jednak czuwała ezy
nikt nie nadchodzi. Kiedy ten

plądrował ołtarz, zerwał je
den ze sznurów i korale posy
pały się na podłogę. W ułam
ku sekundy Stawińska była
u stóp ołtarza. „Ty durniu,
ty niezdaro — wyklinała
przez zęby skrzętnie zbierając
korale — nie dość, żeś tyle
dobra zmarnował to jeszcze
chcesz, żeby nas złapali”. I

tym razem groźby „Babki” nie
spełniły się. Nikt nie nadszedł
zanim ostatni koral nie zni
knął w torebce.

Na tym zakończyło się piel
grzymowanie na Jasną Górę.
Młodzi chłopcy zapragnęli
znów odetchnąć świeżym gór
skim powietrzem. Czuli się-
zresztą coraz pewniej i status

przybocznych Stawińskiej na

dotychczasowych zasadach

się na festyn „Lata z ra
diem” do Myślenic, te okolice
przypadły jej szczególnie do
gustu. Trasy zimowych wę
drówek odnotowane zostały w

kronikach milicyjnych. Z ko
ścioła w pobliskim Lubniu zgi
nęło kilka sznurów korali, zaś
właściciele domków letnisko
wych w Pcimiu stali się uboż
si o koće, kilim i komplet pla
terowych sztućców.

Powodzenie w Lubniu za
chęciło wierzącą w prawo se
rii Stawińską do wycieczki do
Lublina. Tym razem nie wia
domo do jakiego świętego
szczególnym nabożeństwem
pałała. Po wyjściu z dworca
Szyndlarewicz zauważył, że w

stojącym obok samochodzie
jest uchylona szyba. Sięgnął
ręką i zabrał z siedzenia tecz
kę. Szybko schowali się w naj
bliższym kościele ale tym ra-
’

em tylko po to, żeby posegre
gować łup. Wzięli tylko pie
niądze — było kilka tysięcy,
zaś teczkę z dokumentami zo
stawili pod ołtarzem.

Chociaż przez dłuższy czas

pieniądze pchały jm się w rę
ce, w brygadzie następowały

jako pomocnika operatora w

jednym z krakowskich kin by
ły nieprzyzwoicie małe w po
równaniu do potrzeb amatora

„trawki” i „kompotu”. Pozba
wieni jednak fachowego przy
wództwa i osłony jaką dawa
ła Stawińska, podobnie jak ich

poprzednicy z Mieszkowic
krótko działali na własny ra
chunek. Jak już wiemy w

czerwcu 1984 roku trafili obaj
do aresztu. Traf losu chciał,
że dokładnie w tym samym
czasie do Dzielnicowego U-

rzędu Spraw Wewnętrznych
Kraków-Krowodrza nadeszła
wiadomość z Poznania, że za
trzymano tam osobę o nazwi
sku Bronisława Stawińska.

Zatrzymana nie posiada przy
sobie żadnych dokumentów,
mówi tylko, że mieszka w

gminie Kolbudy w wojewódz
twie gdańskim. Tu następował
dobrze już znany rysopis. Zna
leziono przy niej namiot a w

(DOKONCZENIE ZE STR. 3)

Prokurator: A czy oskarżo
na groziła mu, że powie o tym
fakcie, rozgłosi ten fakt?

Czabański: Tak, to już za-

raz podczas tego ubierania za,-
ćzęła mi tłumaczyć, że nie
będzie w stanie po prostu u-

trzymać tego, że ja tak naz
wę to, że nie będzie mogła z

tym żyć, że między nami coś
takiego było.

Prokurator: Czy mówiła
może również, że zgłosi o tym
fakcie funkcjonariuszom MO?

Czabański: Nie przypomi
nam sobie <

■i

;i: Nie
dzisiaj.

A

domyślać się gro-
niebezpieczeństwa.

krótko zatrzymał
skorzystała z tego

Nowenny babci
TOMASZ ORDYK

Odcinek

ka kucharska, kiedy indziej
albumy o papieżu. Sprzedawa
li je potem w krakowskim
antykwariacie na Brackiej.
Zysk był wprawdzie mały, ale
za to obrót duży więc wycho
dzili na swoje. Kiedyś w Stró
ży wpadła im w oko chędogo
wyglądająca dacza. Dół miała
wprawdzie dobrze zabezpieczo
ny, ale okno na pięterku stwa
rzało nadzieję. Po drabinie
wyszli na górą i wybiwszy
szybę wleźli do środka. Wró
cili wynosząc stamtąd tylko
nóż fiński. „Babce” wydawało
się to nieprawdopodobne, że
w tym solidnym domku jest
do wzięcia, tylko stara „finka”.
Wysłała ich jeszcze raz, ale i
tym razem przyszli z niczym.
Zaczęła podejrzewać kompa
nów o niecne zamiary. Tam
jest pewnie coś dobrego a oni
chcą ją wyimpasować z łupu.
Ćisnąwszy kuie sama wdra
pała się po drabinie. Wróciła
za chwilę wściekła, także z

pustymi rękoma.
Wreszcie „Babka” postano

wią zmienić teren łupów.
Tym razem wybór padł na Dy
nów. niewielkie miasteczko
nad Sanem kolo Przemyśla.
Na miejscu poinformowała
wspólników, że tym razem

powinni zająć się kapliczką w

pobliżu kościoła. Poszli we

dwóch. Bochenek stał na cza
tach. Szyndlarewicz natomiast
wlazł do wnętrza. Kapliczka
była w zasadzie przykościel-

■nym magazynem rupieci ale
mimo to znajdowała się w niej
gablota, a w niej korale i

bransoleta. Zabrali wszystko.
W drodze powrotnej zatrzy
mali się na popas nad jezio
rem w Czchowie. Tutaj chłop
cy zajęli się domkiem pewne
go krakowskiego elektronika,
kradnąc przenośny telewizor i

belgijskie wędki. Sprzedali tó

potem .sami za parę tysięcy
złotych.

Sezon turystyczny rozpoczął
się więc dla ekipy obiecująco,
uznali, że wypada tę dobrą
passę kontynuować. Tym ra
zem Bochenek zaproponował
wyjazd do Szczawy w Gor
cach. Znał tę miejscowość
gdyż w przeszłości bywał tam

na wakacjach. Wyposażona w

sprzęt biwakowy „lotną bryga
da babki Bronisławy” rozbiła
namiot nad Kamienicą. Czas
relaksu połączony był x roz
poznaniem terenu. Kościół

wydał im się mało interesują
cy więc rozglądali się bardziej
za domkami letniskowymi. Pod
nieobecność właścicieli wła
mali się do kilku, ale łup tym
razem był skromny. Dość na

tym, że skończyło się na butli

turystycznej, kilimie ręcznej
roboty i koniaku marki „ara-

rat”, którym uczcili pożegnal
ny wieczór w Gorcach. Ja
kiś czas potem „Babka” po
wetowała sobie mało atrak
cyjny wyjazd ściągając z tam
tejszego kościoła kilka sznu
rów korali.

Póki co jednak nadszedł
sierpień a wraz z nim pora
pielgrzymek na Jasną Górę.
Trójka pątników wybrała się
do Częstochowy. Dwaj termi
natorzy poczuli się już w. o-

strogach i zaraz pierwszego
dnia z własnej inicjatywy
wstąpili do kościoła Sw. Ja
kuba przy głównym placu w

mieście., W sł ,io południe u-

kradli stamtąd dwa sznury
korali, niewielkie wprawdzie,
ale mimo to „Babka” pochwa
liła ich za inicjatywę i przed
siębiorczość. Częstochowa by
ła zalana potopem pielgrzy
mów. Stawińska orzekła więc,
że w takim tłumie nie ma na
stroju do modlitwy. Spędzali
więc upalne dni nad „Bałty
kiem”, popularnym tu kąpieli
skiem. Raz, kiedy wracali do
miasta, „Babka” powiedziała,
źe muszą wstąpić do kościoła

prznstawał im odpowiadać.
Buntowali się przeciw wydzie
laniu pieniędzy wedle „Babki”
widzimisię, mieli swoje po
trzeby i zamiary. Najlepiej
znający. tereny Polski połu
dniowej Bochenek wymyślił
Jezioro Rożnowskie. Woda 1
góry są warte reszty upalne
go lata, a poza tym okolica za
sobna w budownictwo letńis-
kówe. Koczowali nad samym

jeziorem, klimat tu „Babce”
służył więc całymi godzinami
wysiadywała w słońcu przed
namiotem. Oni zaś buszowali
po okolicy Było w czym wy
bierać. Kluczem do sezamu by
ła łyżka samochodowa. Od
wiedzili kilkanaście domków,
co do których mieli pewność,
że ich właścicieli akurat nie
ma. w pobliżu. Efekty notowa
li niezłe. W jednym z dom
ków szykowano większe przy
jęcie i działała tam .

’

birhbrownia. Chłopcy skonfi
skowali kilkanaście 11"....
bimbru, parę puszek szynki i
inne łakocie. Gdzie indziej za
opatrzyli się w wędki, dobre,
bo zagraniczne. Nie . gardzili
też sprzętem elektronicznym,
lepszą odzieżą, jeśli akurat
była pod ręką. Szyndlarewicz
wybrał się do kościoła w Ro
żnowie po czym nie omieszkał
donieść „Babce”, że są tam
korale a nawet złoto. Nieba
wem dwójka uwijała się koło
kościoła. Jedne drzwi były o-

twarte, drugie zaś, wahadło
we, zamknięte były łańcu
chem. Ta przeszkoda była je
dnak zbyt, prosta by zagrodzić
im drogę. Szyndlarewicz wsu
nąwszy rękę w szczelinę zwol
nił łańcuch. Łakome dobra
znajdowały się w wysoko za
wieszonej gablocie. Szyndlare
wicz wspiąwszy się na ławkę
rozbił szybę, ściągnął wszystko
co było w zasięgu ręki. Tym
razem trafił się złoty łańcu
szek z czterema takimiż obrą
czkami, gruba złota bransole
ta i pierścionki ze srebra. Ko
rale wisiały, niestety, zbyt wy
soko. Uzupełniwszy Więc łup
jeszcze zegarkiem pomaszero
wali na szosę i pierwszą oka
zją wzięli kurs na Kraków.
Nie deptał im jednak nikt po
piętach ani wtedy, ani pó
źniej, bowiem proboszcz nie
zgłosił kradzieży, choć według
oficjalnych szacunków war
tość ukradzionych dóbr prze
kroczyła 200 tysięcy złotych.
W Krakowie działali oddziel
nie bowiem „Babka” zajęta
była obracaniem w gotówkę
dóbr kościelnych, oni zaś
swoich zdobyczy. Wkrótce Sta
wińska postanowiła zmienić
klimat, tym razem na morski.
Przez Łódź, Warszawę, Toruń
dojechali do Gdańska. Po dro
dze „Babka” zajmowała się
upłynnianiem „rezerw ban
kowych”. Przychodziło jej to
całkiem łatwo, jako że żądała
o wiele mniej od faktycznej,
nie wspominając już o wolno
rynkowej, ceny posiadanych
walorów. W Gdańsku zabawi
li krótko a na koniec pobytu
na Wybrzeżu zawadzili o Kry
nicę Morską. Było południe,
kościół stał otwarty więc tyl
ko już dla porządku odnoto
wać trzeba, że zniknął stamtąd
sznur bursztynów, bursztyno
wy różaniec i pierścionek.

Na „leże zimowe” Stawińska
I Szyndlarewicz, występujący
niezmiennie w roli wnuczka,
zapadli u jej córki. „Babka”
niczym święty Mikołaj znosi
ła pracowicie różne dobra z

bliższych i dalszych parafii.
Jej hojność była bezgraniczna.
W ten sam sposób obdarowa
ła swoje przyjaciółki i. znajo
me w kilku miejscowościach
na ziemiach zachodnich. U
jednej z nich, w Krośnie Od
rzańskim zmitrężyli z miesiąc,
ale ta za dobre serce odpłaci
ła śię czarną niewdzięcznością,
bo kiedy „fasunek” się skoń
czył pokazała Stawińskiej
drzwi. Ta nie. przejęła się tym
zbytnio i wróciła do Krakowa
korzystając i tym razem z go
ściny pomocy kuchennej,, przy
jaciółki Bochenka. Nie widzia
na od dłuższego czasu w kra
kowskich parafiach ..Babka”
mów z powodzeniem wciela
ła sie w ewangelicznego nie
bieskiego ntaka. Zima była ła-
eod^a toteż raz i drugi wy
brali sto w góry. Od c-asu jak
„Babka” i jej ekipa wybrali

połowa

litrów

rozdźwięki. Chodziło głównie o

procent zyskóty. „Babka”.z że
lazną konsekwencją trzymała
bank, karmiąc i ubierając
swych kompanów, ale z pie
niędzy dostawały im się o-

chłapy. Pouczała ich, że mło
dzi najpierw muszą się nau
czać zarabiać a dopiero po
tem wydawać. Nie trafiło im
to wszak do przekonania. Na
skutek różnicy zdań brygada
zawiesiła działalność na parę

miesięcy. W kwietniu 1984 ro
ku nadarzyła się jednak wy
jątkowa okazja więc animozje
poszły w kąt. Podczas pobytu
w Częstochowie jeden z przy
bocznych poznał skromnego
katechetę z miasta Łodzi i
bardzo sobie przypadli do gu
stu. Chodzili trzymając się za

ręce i patrząc sobie w oczy
szeptali słodkie tajemnice.
Skromny katecheta z miasta
Łodzi zwierzył się, że nieba
wem wybiera się z pielgrzym
ką do Rzymu. Oczywiście nie
uszło to bystrej uwadze „Bab
ki”. Teraz, kiedy dowiedziała

się, że skromny katecheta od
wiedza właśnie „święte mia
sto” Stawińska natychmiast
postanowiła odwiedzić nie bar
dzo podłe miasto Łódź. Wybra
ła się tam z Szyndlarewiczem.
Znali adres więc bezbłędnie
dotarli do domku stojącego

przy cmentarzu. Przeczekali tam

do zmierzchu za w ciemnoś
ciach wychynęły spośród na
grobków dwie charakterysty
czne, dobrze znane postacie.
Sposobem wypróbowanym w

Pcimiu i okolicach, Szyndlare
wicz sforsował drzwi, które
mimo że były podwójne też

skapitulowały. Mieszkanko

skromnego katechety było
wprawdzie małe, ale gdzie tam

do niego domkom letnisko
wym niektórych krakowskich

prominentów pod Myślenica
mi W świetle latarki ładowa
li do toreb właściciela radio
magnetofony „Philipsa”, radio
i maszynkę do golenia tej sa
mej firmy, magnetofon „Thom
sona”, 200 kaset, nie licząc in
nych drobiazgów, które wipa-
dły im w ręce. Na koniec Sta
wińska wiedziona nieomylnym
instynktem zgarnęła drewnia
ną kasetkę zamykaną na klu
czyk. Otworzyli ją dopiero w

nocnym pociągu zmierzającym
w stronę Szczecina. Szósty
zmysł „Babki” okazał się nie
zawodny: w kasecie było 1200

dolarów, 23 tysiące franków

belgijskich, 43 tysiące złotych.
To było wreszcie eoś. Wnie
bowzięta „Babka” sowicie ob
darowała wnuczusia. W szcze
cińskim „Peweksie” kupiła mu

radiomagnetofon marki ■„Sa
nyo” za 300 dolarów, a na do
kładkę jeszcze zegarek elek
troniczny za 90 dolarów. Mi
mo . tej hojności był niezado
wolony, bo obiecywał sobie

więcej a tymczasem z całej
zdobyczy szefowa zostawiła
mu tylko fajansową figurkę
przedstawiającą człowieka wy
ciągającego cierń z nogi. Uznał

snadź, że tego już za wiele i

odbyła się między nimi zasa
dnicza rozmowa, po której
„Babka” do dzisiaj ma ślad na

głowie. Ostatnia wyprawa za
kończyła się rzeczywiście mo
cnym uderzeniem.

Każde z nich poszło swoją
drogą. Szyndlarewicz wrócił
do Krakowa i zwąchawszy się
znów, z Bochenkiem wyruszy
li na przetarte już szlaki. Po
trzebowali pieniędzy, zwłasz
cza Bochenek, którego pobory

plecaku. sprzęt elektroniczny
wysokiej klasy i kołnierz z li
sa. Osoba ta twierdzi, że zna

Wiesława Bochenka z Krako
wa i drugiego chłopaka Imie
niem Zbyszek, zaś została za
trzymana za... pobicie patrolu
milicyjnego. Jest bezpieczna,
bo trafiła za to na 3 miesiące
do aresztu. Okazało się rychło,
że przy Bronisławie Stawiń
skiej niczego nie można być
pewnym. Zanim zdołano do
prowadzić do konfrontacji
„Babka” czmychnęła z aresz
tu, ale jak — o tym kroniki

milicyjne milczą...

Tymczasem w śledztwie

Szyndlarewicz i Bochenek

szybko „pękli” obszernie i do
kładnie opowiadając o swych
peregrynacjach pod opiekuń
czymi skrzydłami „Babki” Bro
nisławy, Oczywiście o wiele

więcej miał do powiedzenia
Szyndlarewicz. któremu w

areszcie przyszło obchodzić 18

urodziny. W sierpniu 1984 ro
ku odbywa on jeszcze jedną
długą podróż, ale tym razem w

towarzystwie funkcjonariuszy
Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych z Krakowa.
Stał się przewodnikiem mimo
woli. Sprawę włamań do koś
ciołów potraktowano w śledz
twie szczególnie pieczołowicie,
toteż wizja lokalna trwała bez
mała tydzień. Licznik samo
chodu zarejestrował kilka ty
sięcy przejechanych kilome
trów od gorczyńskiej Szczawy
po Krynicę Morską, od Gorzo
wa Wielkopolskiego po mia
steczka Rzeszówszczyzny. W

dokumentacji fotograficznej po
wielokroć przewija się postać
szczupłego chłopca o twarzy
cherubinka na tle ołtarzy i

świętych obrazów. Można by
go wziąć za ministranta gdyby
nie to, że ręce ma skute kaj
dankami. Wielu proboszczów
ze zdziwieniem przyjmowało
tę niecodzienną wizytę. Poza

nielicznymi wyjątkami nikt
z nich nie zgłaszał kradzieży.
Ksiądz w Dynowie zdziwił się
nawet, że z kapliczki obok
kościoła coś zginęło.

Prowadząca sprawę Proku
ratura Rejonowa w Myśleni
cach ' zawiesiła postępowanie
dotyczące Bronisławy Stawiń
skiej, z wiadomych skądinąd
powodów. W czasie, kiedy
dwaj wspólnicy oczekiwali na

rozprawę, ona wciąż przemie
rzała kraj dobrze przetartymi
szlakami, żyjąc sobie jak da
wniej. Mimo kolejnego listu
gończego pozostawała nieu
chwytna. Szczególnie jednak
upodobała sobie Kraków. Omi
jając starannie miejsca, o

których wiedziała, że są „spa
lone” znalazła sobie przystań
w melinie złodziejskiej na je
dnym z krakowskich osiedli.
Mieszkała tam czwórka —

dwóch mężczyzn 1 dwie kobie
ty, których specjalnością był
pociąg Budapeszt — Kraków.
Co jakiś czas wsiadali do nie
go w Muszynie przykładnie
skubiąc rodaków wracających
z naddunajsfcich wojaży.
Czwórka była doborowa toteż
Stawińska nie mogła liczyć, że

obejmie kierownictwo tej dru
giej „lotnej brygady”. Tolero
wano ją jedynie, a na hory
zoncie nie pojawiał się tym
czasem nikt, kto mógłby za
stąpić dawną kompanię. Po
zostawały jej jedynie dary ko
ścielne, ale i to już nie było i
tym, czym dawniej. Wreszcie E
kiedy jej nowi gospodarze j

-"wybrali się na kolejną eska- |

padę zapakowała w plecak i |
dwie torby tyle ile tylko mo- E
gla unieść i uciekła. Tym ra- |
zem niedaleko. Zanim zdążyła |
wyrwać się z Krakowa, w B
Borku Fałeckim rozpoznał . ją y
zakopiański taksówkarz...

Zaczęła
żącego jej
Kiedy na

samochód
i zaczęła uciekać polną drogą
okoloną łanami zbóż. Wzywa
ła pomocy. Tu, na tym odlu
dziu nikt jej nie słyszał, nikt
też nie mógł udzielić pomocy.

Spokojnie, jakby ze świado
mością nieuchronności tego co

stać się ma i co stać się mu
si, wyjmuje ciężki metalowy
klucz do mocowania kół. Bie
gnie za uciekającą. Uderza w

tył głowy. Aldona B. upada,
ale za chwilę podnosi się z

ziemi i w ostatnim błagalnym
odruchu podnosi ręce w. kie
runku Czabańskiego.. Napas
tnik nie zwraca na to uwagi.
W zapamiętaniu atakuje po
nownie. Kolejne ciosy spada
ją na głowę kobiety. Już nie
prosi, już nie reaguje, ale cią
gle jeszcze daje oznaki życia.
Czabański idzie w kierunku
oddalonego samochodu i klucz
do mocowania kół zamienia
na metalowy podnośnik. Przed
miot cięższy, którym zamierza

dokończyć okrutnego dzieła.
Rzeczywiście uderza ponow
nie. Masakruje głowę Aldony
B. Potem niemym ale jakże
sugestywnym dowodem tego
co działo się na polnej drodze
będą barwne zdjęcia sekcyjne.
Zdjęcia, których nie można o-

glądać z profesjonalnym dys
tansem.

Działa pedantycznie. Cią
gnąc zwłoki za nogi ukrywa je

dony B. nie miałem, nie po
życzałem u niej zarówno do
larów jak i pieniędzy.

To ostatnie wyjaśnienie
przytaczam dlatego, iż w

trakcie procesu pojawiły się
sugestie o nie tylko seksual
nym, ale także finansowym tle
zabójstwa. I tak Stanisław B.
będzie twierdził, że przemy
ślna skrytka w łazience zos
tała rozbita i ■;brakuje około 6
tysięcy dolarów oraz biżuterii,
zaś ojciec Aldony B. utrzy
mywał, iż córka skarżyła się,
że pożyczyła Czabańskiiń
500 tys. zł i teraz nie może
odzyskać długu. Pytanie jak
z tymi pieniędzmi było rze
czywiście nie znalazło odpo
wiedzi.

A

Każda tego typu sprawa jak
ta wymaga dotknięcia także
intymnej strony życia czło
wieka, przekroczenia nie
przekraczalnego w innych wa
runkach progu prywatności.
Nikomu, a zwłaszcza wymia
rowi sprawiedliwości, nie cho
dzi o zaspokojenie niezdrowej
ciekawości lecz szukanie oko
liczności, które mogą mieć
znaczenie dla kreślenia oso
bowości człowieka : stającego
przed sądem i to oskarżonego
o tak poważne przestępstwo
jakim jest morderstwo. Na
użytek tego tekstu nie może
my ujawnić fragmentów pro
cesu wyłączonych z jawności,
pominiemy także i fragmenty
jawne nie posiadające jednak
zasadniczego znaczenia dla ca
łości sprawy. Trudno jednak
przynajmniej przez chwilę nie
zatrzymać się przy seksual
nych aspektach życia Andrze
ja Czabańskiego, jako że wła
śnie seksualne tło dokonanej
przez niego zbrodni nie bu
dziło '

wątpliwości.
Kilka kobiet, które zetknęły

się bliżej z tym mężczyzna
wystawiło mu niezależnie od
siebie zbieżną opinię. Sek
sualny egoista, traktujący par
tnerkę instrumentalnie, „me
chanicznie”. Żadna jednak ze

wspomnianych kobiet nie . do
strzegła u Czabańskiego prze-

w kategoriach obiektu eroty
cznego bez relacji psychicz
nej” znaleźć można tysiące, a

przecież nie zabijają, nie ma
sakrują bezbronnej. Gdzie jest
ta granica, ta struna, która
decyduje, że właśnie w tym
momencie i ten człowiek de
cyduje się na przekroczenie
podstawowej zasady ludzkie
go dekalogu? Na to elemen
tarne pytanie nie umiemy zna
leźć . odpowiedzi i chociaż la
tamy w kosmos ciągle o

trzu człowieka wiemy
przerażająco mało. Gdy
chiatra i psycholog nie
kają się z przejawem choroby
psychicznej, niedorozwoju u-

mysłowegc czy zespołu psy-
choorganicznego bezradnie roz
kładają ręce i mówią: nie
wiemy dlaczego zabił. Według
naszej wiedzy oskarżony jest
człowiekiem zdrowym. My
jesteśmy tylko od diagnozowa
nia — :wyrokiem niech
twi się sąd...

wnę-
tak

psy-
spot-

mar-

(c. d. n.)

A

sali.
Cza-

wyja-

Wracamy do sądowej
Niespodziewanie Andrzej
bański odwołał swoje
śnienia złożone w śledztwie i
jeżeli wówczas odżegnywał się
od intymnej znajomości z Al
doną B. — to teraz utrzymy
wał, iż łączyła ich zażyła zna
jomość i to tego rodzaju, że
Aldona B. namawiała go do
rzucenia żony, i założenia no
wej rodziny. Pani B. miała
twierdzić, że mąż nie wróci
już do kraju, w Stanach Zje
dnoczonych ułożył sobie ży
cie i. wszystko wskazuje na

to, że dojdzie do rozwodu.
Sprawa na jakiś czas zawisła
w próżni, później skompliko
wała się znacznie wobec dru
giej ciąży żony Czabańskiego.
Aldona B. (ciągle relacjonuję
wersję przedstawioną sądowi
przez Czabańskiego) miała
pretensje do kochanka o

współżycie z „konkurentką”, w

końcu Czabański miał wszys
tkiego dość- i postanowił zer
wać związek z Aldoną B. To
zerwanie miało nastąpić no o-

statnim, pożegnalnym stosun
ku w plenerze

— Kilka razy widziałam Ich
bliżej w samochodzie. Obser*
wowtłam wszystko i balkonu.
Kobiety mówiły, że Aldona B.
z takim młodym chłopakiem
nie powinna się zadawać.

W podobnym tonie utrzy
manych było jeszcze, kilka
wypowiedzi, które jednak
spotkały się z ripostami przed
stawiciela oskarżyciela posił
kowego Stanisława B„ mece
nasa dr. Edwarda Brożka,
aktywnego zresztą w trakcie
całego procesu. Mecenas Bro
żek starał się wykazać, że
niektóre panie kłamią jako
klientki sklepu mięsnego kie
rowanego przez matkę Cza
bańskiego. Zainteresowane ła
twiejszym dostępem do defi
cytowego dobra chcą zyskać
sobie sympatię sprzedawczyni.
Być może jest to jakiś znak
naszych czasów, że o prawdzi
wości zeznań składanych przed
sądem może decydować na
dzieja na otrzymanie lepszego
kawałka schabu czy rosołowe
go z kością...

Stanisław B. wystawił swo
jej zmarłej żonie najlepsze s

możliwych świadectw. Znako
mita gospodyni, jesacze lepsza
matka, oddana towarzyszka
życia. Sugestie o rozwodzie

przedstawione na rozprawie
przez Czabańskiego nazwał

bzdurą, opowieści o zdradach
określił jako prymitywną o-

bronę. Czy gdyby ich małżeń
stwo chyliło się ku rozkłado
wi on, Stanisław B. poświęcał
by tyle czasu i pieniędzy na

przyloty do Polski (w USA ma

już prawo stałego pobytu) na

proces, tak "interesował się je
go przebiegiem i karą,
zostanie wymierzona
dniarzowi? ■

Sąd — jak mogliśmy
tym przekonać — przyjął za

prawdziwe i udowodnione fak
ty ustalone w śledztwie, zaś
zmianę wyjaśnień przez o-

skarżonego potraktował jako
obronną mistyfikację.

która
zbro-

się o

Frawtfa i m
w

myje za-

bagażnika
odzież u-

w pobliskim łanie żyta,
przydrożnym rowie
krwawione ręce, z

wyjmuje zapasową
krywając tę poplamioną krwią.
Postanawia wrócić do Tarno
wa by pozbyć się świadków.
Chodzi o dwie córki Aldony
B., które wiedziały, że matka
poszła nocą w jego towarzys
twie na pocztę. To „pozbycie
się” świadków rozumie je
dnoznacznie. Dziewczyny mu
szą zginąć...

Drzwi otwiera mu ta star
sza. Jest wczesny ranek. Cza
bański mówi, że matka w

dalszym ciągu oczekuje na

rozmowę, a on przyszedł by
I uspokoić córki. Prosi o wodę

mineralną i herbatę. Dostaje.
Niespodziewanie atakuje.

Zarzuca krawat na szyję dzie
wczyny, mocno ściska i dusi.
Dagmara B. mimo przerażenia
próbuje uwolnić sie ze śmier
telnego uścisku, wzywa pomo
cy. Z sąsiedniego pokoju wy
biega młodsza siostra. I ona

wpada w ręce zbrodniarza.
Czabański jednocześnie du
sząc dwie dziewczyny robi to
na szczęście mało skutecznie,
a kiedy przez okno widzi nad
biegających sąsiadów wyska
kuje przez balkon i ucieka. Nie
trzeba mieć wiele wyobraźni
by uświadomić sobie, że w

przypadku gdyby pierwszy
atak skierowany na Dagmarę
B. był bardziej zdecydowany,
najpierw zginęłaby ona, a po
tem jej siostra.

Ucieka do Podgórskiej Woli
gdzie mieszka jego babka. U-
krywa się w zabudowaniach.
Po kilku godzinach w oddali
widzi kilku funkcjonariuszy
MO prowadzonych przez psa.
Wie, że przegrał, nie szuka ilu
zorycznej szansy w dalszej u-

cieczee.
Pada pytanie:
— Gdzie jest Aldona B.?
I odpowiedź:
— Zabiłem ją.
Wskazuje miejsce ukrycia

zwłok, a także narzędzi zbro
dni. W Ładnej zjawia się eki
pa dochodzeniowo-śledcza.
Rozpoczyna się wielomiesię
czne śledztwo.

A

Pierwsze przesłuchania, pier
wsze spontaniczne wyjaśnienia.
Potem będą one miały duże
znaczenie w trakcie procesu,
zwłaszcza wobec pojawiają
cych się z czasem sprzeczno
ści.

13 czerwca 1984 roku o go
dzinie 9.43 Andrzej Czabański
powie przesłuchującym go ofi
cerom Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Tar
nowie:

— Przyznąję się do zabój
stwa Aldony B. i usiłowania
zabójstwa jej córek. Prawdą
jest, że pod nieobecność mę
ża Aldony B. kilkakrotnie ją
spotykałem, lecz zawsze były
to spotkania przypadkowe i
odbywały się na ulicy bądź w

mieszkaniu mojej matki. Ni
gdy nie doszło między nami
do zbliżenia. Nigdy ja jej nie
proponowałem odbycia sto
sunków seksualnych, ona tak
że tego nie robiła. Nie inte
resowałem się jej stopniem
zamożności i nie byłem w

ogóle w tym zorientowany.
Aldona B. podobała mi. się ja
ko kobieta :i w myślach skry
cie marzyłem aby z nią od
być. stosunek płciowy. Z tą
myślą poszedłem do niej 11
czerwca 1984 roku około go
dziny 2 w nocy pod pretek
stem, że ma telefon od męża
z USA.

A w kilka dni później:
- Żadnych zobowiązań fi

nansowych w stosunku do Al-

A wiadomość o rzekomym
telefonie z USA? To było uz
godnione alibi wobec córek

Aldony B., które wyjścia mat
ki z domu w nocy nie mogły
kojarzyć z niczym podejrza
nym. Szyki obronne Andrzejo
wi Czabańskiemu w znacznej
mierze pokrzyżowała urzędni
czka dworcowego urzędu pocz
towego w Tarnowie, która

stwierdziła, że krytycznej no-

jawów agresji, skłonności do
sadyzmu it-p.

Z przedstawionymi opinia
mi Jtorespondowały zeznania
żony oskarżonego. Mówiła:

— Był bardzo nerwowy, bar
dzo wybuchowy. Wiem, że po
kłótni ze mną żałował tego co

powiedział, nigdy mnie je
dnak nie uderzył. Obecnie nie
wiem jak ułoży się moje: ży
cie. Mój stosunek do męża nie
zmienił się w sposób istotny.
Nie wiem czym kierował się
dokonując tej zbrodni. Jest mi
go żal. Nie spodziewałam się cy Aldona B. zjawiła się po-
nigdy tego po Andrzeju. Prze
cież nie wykazywał objawów
agresji, żadnemu stworzeniu
nie zrobił. krzywdy.

Cóż, bywa tak, że pozornie
nieagresywny człowiek nagle
jest zdolny do agresji najwię
kszej, do gwałtowności mani
festowanej czynami znamio
nującymi głęboką patologię.

A

Stanisław B. zdegustowany
przedłużającym się śledztwem
napisał zażalenie do Prokura
tury Generalnej, domagając się
szybkiego zakończenia sprawy
i osądzenia zbrodniarza. Zde
nerwowanie męża zamordo
wanej kobiety zrozumiano, ale
przecież machina sprawiedli
wości toczy się ustalonym ryt
mem i pośpiech jest najmniej
wskazany. Tak jest i tak być
musi.

10 czerwca 1983 roku An
drzej Czabański znalazł się
na Oddziale Psychiatrii Sądo
wej Szpitala Aresztu Śledcze
go w Warszawie. Na obserwa
cji przebywał do 16 grudnia
1985 roku. Efektem tego po
bytu są obszerne opinie psy
chologiczne, psychiatryczne 1
seksuologiczne.

Psychologowie napisali m.

iń: „...inteligencja przeciętna.
Kontakt intelektualny z oto
czeniem w normie. Mało rea
listyczna ocena rzeczywistości.
Słaba zdolność do refleksji.
Brak szerszych zainteresowań.
Słabe zainteresowanie innymi
ludźmi. Przewaga uczuciowo
ści niekontrolowanej, egocen
trycznej. Nadmierna pobudli
wość. Mała dojrzałość. Konfli
kty seksualne".

Psychiatrzy:
„...u Andrzeja Czabańskiego

nie stwierdzamy choroby psy
chicznej, niedorozwoju umy
słowego, zespołu psychoorga-
nicznego. Rozpoznajemy u-nie
go osobowość nieprawidłową.
(...) Nie znajdujemy podstaw
do kwestionowania poczytal
ności Andrzeja Czabańskiego
w odniesieniu do czynów, o

popełnienie których jest on

aktualnie podejrzany. An
drzej Czabański nie wymaga
dalszego pobytu w oddziale
psychiatrycznym i jest zdolny
do stawania przed sądem".

Seksuolog:
„...rozpoznają w badanego

niedojrzałość psychoseksualną,
ale brak podstaw do rozpozna
nia dewiacji seksualnych, a

szczególnie sadyzmu seksual
nego. (...) We wszystkich zasto
sowanych metodach badania
badany nie ujawnia przeja
wów agresji wobec kobiet, do
minuje natomiast postrzeganie
ich w kategoriach obiektu ero
tycznego, bez relacji psychicz
nej, z pewnymi zagrożeniami
wobec kobiety”.

Ile trzeba złożonej. mądroś
ci, ilu badań by podjąć próbę
opisania drugiego człowieka i
jak mało z tego opisu wyni
ka. Mężczyzn o „słabej zdol
ności do refleksji, braku szer
szych zainteresowań”, „o oso
bowości nieprawidłowej”, „po
strzegających kobiety jedynie

denerwowana na poczcie do

tego w domowych pantoflach.
Czy kobieta decydująca się
na nocną schadzkę z mężczy
zną wybiera się w takim stro
ju? Dlaczego mając odbyć „za
planowany” stosunek nie za
bierają choćby koca? I pyta
nie podstawowe: dlaczego je
żeli wszystko było uzgodnione
Czabański zabił? Nie usłysze
liśmy odpowiedzi, bo oskarżo
ny zasłonił się brakiem pa
mięci. W jego świadomości

powstała luka obejmująca mo
ment przyjazdu do Ładnej, a

kończącą ujęciem go przez
funkcjonariuszy MO.

Przyjmując za dobrą monetę
wyjaśnienia oskarżonego sąd
zastanawiał się skąd Czabań
ski wiedział gdzie ukrył zwło
ki, na podstawie czego (jeżeli
wystąpiła „pamięciowa luka”)
szczegółowo opisał przebieg
dramatu. Padła odpowiedź:

— Obawiałem się bicia w

trakcie przesłuchań i dlatego
wszystko wymyśliłem.

Wymyślić można rzeczywiś
cie wiele, nikt jednak nie jest
w stanie wymyślić zdarzeń,
których prawdziwość potwier
dziły kryminalistyczne eksper
tyzy. jeżeli nie było się uczes
tnikiem owych zdarzeń. I to z

pedantycznymi szczegółami, i
godną podziwu dokładnością.

Każdy oskarżony ma prawo
wybrać linię obrony, która mu

najlepiej odpowiada. Może od
mówić składania wyjaśnień,
może kłamać. To jemu należy
udowodnić popełnienie zarzu
canego przestępstwa, bo takie
są normy każdego cywilizowa
nego prawa. Na całe szczęście
zresztą.

I tarnowski sąd robił wszy
stko co możliwe, by rozwiać
pojawiające się wątpliwości.
Także co do ewentualnych
związków łączących Andrzeja
Czabańskiego z Aldoną B.
Stąd więc stosunkowo liczne
grono świadków, powołanych
właśnie na tę okoliczność.
Przytoczmy najbardziej cha
rakterystyczne wypowiedzi.

Czesława M., przyjaciółka:
— Męża była pewna, nie

bała się, że ją porzuci, ani na
wet, że ją zdradza. Myślę, że

była otwarta i szczera ze mną
w sprawach intymnych. Tak
więc nigdy nie słyszałam od
niej, by w całym swoim ży
ciu oprócz męża była bliżej
związana z innym mężczyzną
lub mężczyznami.

Teresa K., sąsiadka:
— Swoje małżeństwo

niała jako bardzo udane i
szczęśliwe, oparte na wzaje
mnym zaufaniu i szacunku.

Agata M., także sąsiadka:
— Aldony B. nigdy nie wi

działam z Andrzejem Czabań-
skim. To była bardzo porzą
dna kobieta.

I na drugim biegunie zezna
nie Stefanii Z., także sąsiadki:

Zamknięty przewód sądo
wy. Głos mają procesowe stro
ny. Prokurator Artur Wrona

domaga się wymierzenia An
drzejowi Czabańskiemu kary
śmierci, wniosek ten popiera
oskarżyciel posiłkowy, zaś o-

brońcy po długich przemówie
niach proszą o niekorzysta-
nie z najwyższego wymiaru
kary.

Ostatnie słowo Andrzeja Cza
bańskiego. Mówi złamanym
głosem, że nigdy nie miał za
miaru pozbawić życia Aldony
B. ani jej dzieci. Dotąd nie
wie dlaczego to się stało — nie

mogąc się opanować przerywa
na chwilę — aby cicho do
kończyć:

— Nic więcej nie mam juś
do powiedzenia.

A

12 czerwca 1989 roku. Sę
dzia Ryszard Kałwa odczytuje
sentencję wyroku. Andrzej
Czabański uznany został win
nym wszystkich zarzucanych
mu w akcie oskarżenia czy
nów 1 wobec braku okoliczno
ści łagodzących skazany zos
tał na karę śmierci i pozba
wienie praw publicznych
zawsze.

na

u-

do
Kara śmierci w naszym

stawodawstwie należy
szczególnych 1 wyjątkowych, a

orzeka się ją wówczas gdy —

zdaniem sądu — sprawca nie

tylko na nią zasłużył, ale rów
nież nie daje gwarancji na re
socjalizację i powrót do spo
łeczeństwa. To w interesie spo
łeczeństwa szczególnie zdege-
nerowane jednostki ulec mu
szą likwidacji, bo takie są od
wieczne prawa rządzące spo
łecznym rozwojem. Pamiętaj
my jednak, że podpis sędziów
złożony pod wyrokiem z karą
śmierci w sentencji, nie za
myka jeszcze trybów sprawie-

tego typu
Sądu Naj-

takżetam

Czabańskie-

oce-

dliwości. Każda

sprawa trafia do

wyższego (trafi
sprawa Andrzeja
go), a w przypadku gdy i ten

odwoławczy sąd utrzyma wy
rok w mocy, ostateczna decy
zja należeć będzie do. Rady
Państwa, która może skorzy
stać i prawa łaski. O wyko
naniu tego najsurowszego wy
roku dyskutuje się wielekroć
z rozwagą, bez emocji, z po
nownym przeanalizowaniem
wszystkich okoliczności świad
czących „za” jak 1 „przeciw”.
Podpisanie się — i to ostate
czne — pod dokumentem, na

podstawie którego uruchamia
ne zostają dźwignie zapadni
szubienicy jest sprawą tru
dną, sprawą sumienia i peł
nego przekonania, że innej dro
gi już nie ma. Nawet wów
czas gdy ów dokument i ów

podpis dotyczy zbrodniarza,
który w sposób bestialski ode
brał życie drugiemu człowie
kowi.

JANOSZ HANDEREK
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Sesja WRN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nione placówki, a wartość
świadczonych usług wyniosła 2
mld 571 min zł.

Przed rokiem tarnowskie
rzemiosło prowadziło 4386 za
kładów, z których ponad po
łowa działała na terenie wsi.
Do drobnej wytwórczości za
liczyć trzeba również działa
jące w województwie przed
siębiorstwa zagraniczne, któ

rych do końca ubiegłego roku
zarejestrowano 'pięć. Firmy
„Tais”, „Romanex” i „Goltex”
działające od końca 1983 r.

przekazały na tarnowski ry
nek wyroby i wykonały usłu
gi za. ponad 280 min zł. Pro
dukowały one materiały bu
dowlane, artykuły spożywcze,
odzież, galanterię drzewną, ar
tykuły chemiczne.

W uchwalonym wczoraj
przez radnych programie roz
woju drobnej wytwórczości i
usług zakłada się, że zdecydo
wany rozwój, nastąpi w tych
gałęziach przemysłu, dla któ-

w Tarnowie
rych surowce i materiały nic
będą stanowić w latach 1986—
90 bariery rozwojowej. Chodzi
przede wszystkim o rozwój
piekarnictwa, produkcji wód
gazowanych, przemysłu spo
żywczego na bazie lokalnych
surowców 1 płodów rolnych,
przetwórstwa owocowo - wa
rzywnego, młynarstwa, tarta
ków...

Konieczne jest odbudowanie
potencjału usługowego i zało
żenia programowe przewidują,
iż w roku 1990 sprzedaż usług

bytowych w gospodarce uspo
łecznionej wyniesie 5 mld 557
min zł. Około 60 procent warto
ści usług realizować będą jed
nostki' drobnej wytwórczości.
Sieć placówek usługowych
zwiększy się o 89, 26 uruchomi
drobna wytwórczość.

W usługach rzemieślniczych
kierunkiem rozwoju będą u-

slugi dla ludności wiejskiej i
gospodarstw rolnych. W pro
dukcji większy nacisk zostanie
położony na branżę spożywczą
a w branży metalowej 1 moto

ryzacyjnej dominować będą
wyroby na zaopatrzenie wsi i
rolnictwa. Przy produkcji ma
teriałów budowlanych lepiej
wykorzysta się miejscowe zło
ża surowcowe (gliny, piaski,
żwiry, odpady surowcowe), a

dotyczy to zwłaszcza branży
szklarskiej 1 materiałów bu
dowlanych.

Do 1990 r. liczba przedsię
biorstw zagranicznych wzrośnie
do 10, a planowany wzrost ilo
ści sprzedanych wyrobów, ro
bót i usług wyniesie 500 pro
cent czyli zamknie się liczbą
2 mld 800 min zł.

W trakcie wczorajszej se
sji, której przewodniczył Mie
czysław Menżyński, a uczest
niczyła członkini Rady Pań
stwa Elżbieta Gacek i wicemi
nister handlu wewnętrznego i
usług Marcin Nurowski, radni
zapoznali się z informacją o

działalności spółdzielni kółek
rolniczych w warunkach re
formy gospodarczej oraz z in
formacjami o realizacji uchwa
ły WRN w sprawie bezpie
czeństwa i porządku publiczne
go oraz zadań, wynikających z

ustawy o wychowaniu w trze
źwości i obowiązku pracy, (i)

Partia ha krakowskiej wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w> środowisku wiejskim 122
kandydatów, co stanowiło 11,5
proc, ogółu przyjętych kan
dydatów w krakowskiej or
ganizacji partyjnej.

Nastroje społeczne i posta
wy polityczne w tym środowi
sku są kształtowane głównie
przez pryzmat konkretnych,
życiowych spraw, zwłaszcza
zaopatrzenia, cen na usługi i
środki do produkcji rolnej,
funkcjonowania placówek han
dlowych i jednostek obsługi
rolnictwa oraz opłacalności
produkcji rolnej.

W dobiegającej końca ka
dencji, najczęściej podejmo
wanym tematem zebrań par
tyjnych były sprawy zwią
zane z rozwojem gospodar
czym gmin i wsi. Wiele miej
sca na zebraniach partyjnych

zajmowały problemy dotyczą
ce realizacji czynów społecz
nych, rozbudowy szkół, re
montów i budowy dróg lokal
nych, wznoszenia przystanków
autobusowych i innych inicja
tyw. Na zebraniach w szko
łach podnoszono sprawy mie
szkaniowe nauczycieli j po
prawy warunków pracy i na
uczania.

We wszystkich gminach po
wołano zespoły radnych-człon-
ków PZPR, które systematy
cznie odbywają swoje posie
dzenia, realizując politykę
gminnych instancji partyjnych
w radach narodowych. Ra
dni utrzymują kontakty z wy
borcami, głównie poprzez u-

dział w zebraniach wiejskich.
Obecnie w środowisku wiej
skim zrzeszonych jest 3240
członków ZSMP, wśród któ
rych znajduje się 104 człon

ków PZPR oraz 5135 człon
ków ZMW (poza szkołami),
wśród nich 182 członków
PZPR. Jednocześnie działa tu
24064 członków ZHP, w tym
około 650 instruktorów. Dzia
łalność większości KG PZPR,
przy uwzględnieniu realiów
środowiskowych, a często i
społecznego charakteru pracy
KG — należy ocenić pozyty
wnie. Tym niemniej istnieje
jeszcze wiele płaszczyzn, w

których efektywność prący
komitetów gminnych mogła
by być znacznie większa. Do
tyczy to również POP, których
aktywność jest zróżnicowana,
a wpływ na całokształt życia
w gminach i poszczególnych
jednostkach organizacyjnych
ocenić należy jako znaczący.

Egzekutywa KK PZPR przy
jęła szereg wniosków, doty
czących rozwoju, umacniania i
kierunków pracy partii na wsi
krakowskiej, a ponadto omó
wiła sprawy kadrowe i bieżą
ce. (ZT)

Pomnik I. Koniewa
stanie w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tworzeniu pomnika, podsumo
wano pierwszy etap budowy.
Wiceprezydent m. Krakowa —

wiceprzewodniczący ZK TPPR
— Jan Nowak w gorących
słowach podziękował dyrekcji
i załodze „Hydrokopu” oraz

pracownikom „Biprostalu”,
Budostali: 2, 3 i 5, Chemo-

budowy, Huty im. Lenina,
Krakowskiego Przedsiębior
stwa Geodezyjnego. Pracowni
Sztuk Plastycznych oraz tym
wszystkim, którzy przyczynili
się do tak szybkiej realizacji I
etapu budowy pomnika ra
dzieckiego bohatera w Krako
wie, Jan Nowak nadmienił, że
większość prac przedsiębior
stwa wykonują społecznie, co

znacznie obniży jego koszty.
Planuje się, że pomnik zo

stanie odsłonięty w 42. rocz
nicę wyzwolenia Krakowa —

18 stycznia 1987 roku. Przy-
pomnijmy, że stanie on na os.

Widok. Tam właśnie zjawiły
się pierwsze oddziały wojsk
radzieckich, które Krakowowi
przyniosły wolność. Monu
ment — jego projekt opraco
wał rzeźbiarz prof. Antoni
Hajdecki — będzie wyrazem
wdzięczności mieszkańców
grodu Kraka za uratowanie
tej perły polskiej kultury od
niechybnej zagłady, zgotowa
nej Krakowowi przez hitle
rowskiego okupanta.

W posiedzeniu uczestniczyli
również m. in.: I sekretarz
KD PZPR — Krowodrza —

Władysław Kasperczyk, na
czelnik Krowodrzy Marian
Krawczyk i sekretarz ZK
TPPR — Jerzy Lubas. (ml)

Studio baletowe
przy Operze 1 Operetce w Krakowie

szkoli młodzież

do pracy w zespole baletowym
Wpisy na rok szkolny 1986/87 dla dzieci i młodzieży

w wieku 6 do 18 lat przyjmowane są w budynku Tea
tru przy ul. Solskiego 37, w godz. 16—18.

K-7923

PRZEDSIĘBIORSTWO MODERNIZACJI
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO „TECHMA”

Kraków, ul. Gwardii Ludowej 3

i

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

K murarzy pieców przemysłowych
E spawaczy RS, BS
S zbrojarzy-betoniarzy
■ murarzy-tynkarzy
B robotników i wydawców magazynowych
E gońca

ponadto zatrudni pracowników na stanowiskach niero
botniczych:

E kierownika robót ceramicznych
E inżynierów i techników budowlanych
E specjalistów ds. zaopatrzenia
E specjalistów ds. normowania
El informatyka
B maszynistki

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki wg ZSW dla Przedsiębiorstw

kat. I
— szeroki zakres świadczeń socjalnych
— zakwaterowanie dla pracowników zamiejscowych
— dowóz pracowników od strony Brzeska

Bliższych informacij udziela Dział Zatrudnienia i
Płac, tel. 55-29-66, wewn. 5.

Dojazd autobusem 164, 194 z Matecznego.
K-7691

Ii

Kolejarze z Nowego Sącza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
barwienie polityczne. Dzisiaj
w Nowym Sączu nie ma cia
ła społecznego, politycznego
bez, reprezentantów kolejarzy.

Od 1892 r. przy ZNTK dzia
ła orkiestra dęta, od 1910 r.

Klub Sportowy „Sandecja”,
którego piłkarze zastukali do
bram II ligi. ZNTK nie wy
padają z roli pierwszego i
najważniejszego zakładu w

Nowym Sączu. Im dalej w

metrykę, tym więcej przed
sięwzięć. Układając program
obchodów 110-lecia wszystkie
przedsięwzięcia podporządko-.
wano hasłu: „Dla siebie, dla
zakładu, dla kraju”.

O tym, co dla siebie, mówi
bliżej dyrektor naczelny ZNTK
Andrzej Gałęziowski: Miesz
kania, rzecz jasna. Doczekał
sie realizacji projekt budowy
osiedla „Gorzków I”. W pier
wszym etapie — 420 miesz
kań a do 1991 r. przeszło ty

siąc, tj. więcej od dotychcza
sowego stanu posiadania. „Si
ła” buduje 32 domki jednoro
dzinne. Pomagamy, na ile nas

stać, miastu: w br. budowę hali

widowiskowo-sportowej wspie
ramy kwotą 4 min zł.

Krzepko trzyma się rześki
staruszek, któremu stuknęło
110 lat. Nie wszystko w tym
długim żywocie pokrył kurz
historii. Chlubne tradycje są
kultywowane ku pożytkowi
kolejnictwa i któregoś z rzę
du pokolenia ludzi znających
smak i cenę roboty.

KAZIMIERZ BRYNDZA

ES

Uwagal
Zapraszamy do nowo

otwartego Ośrodka Mi
krokomputerowego

KURSY

obsługi i użytkowania
mikrokomputerów
UNEPOLBRIT 2086

— SPECTRUM PLUS

— I st. - dla początku
jących

— H st. — nauka progra
mowania w języku
BASIC

— inst. — programowa
nie w języku wewnę
trznym mikroproceso
ra Z-80

Informacje i wpisy: Za
kład Doskonalenia Zawo
dowego Kraków, ul. Die
tla 38, tel. 66-10-88, w go
dzinach 8—17.

MAŁŻEŃSTWO — poszukuje gar
soniery do wynajęcia. Oferty
29699 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

K-7947

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma
szynie — roczne, półroczne oraz
dla studentów 3-mieslęczne, kursy
stenografii, przyjmuje Stowarzy
szenie Stenografów i Maszynistek
Oddział w Krakowie, ul. Wrze-
slńska 5/6, w godz. 9—14 tel.
21-18-19 oraz Zespół Szkół Ekono
micznych w Tarnowie, ul. Bema
9/U, tel. 20-76 Stowarzyszenie
prowadzi punkt przepisywania na

maszynie oraz stenografowania
narad, konferencji itp.

KUPNO

NUMIZMATY — kuplę. Oferty
33565 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAŻ

UZBROJONĄ parcelę o pow. 33a,
na terenie miasta Brzeska, woj.
tarnowskie, z możliwością trwa
łej zabudowy — sprzedam. Ofer
ty; Kraków, tel. 37-18-63. g-34724

DOM murowany, duży, z zabu
dowaniami gospodarczymi, działką
o powierzchni 1,5 hektara (Wiśnio
wa koło Krakowa) — sprzedam.
Wiadomość: 32-412 Wiśniowa 299,
Jan Kuc. g-34936
DOM jednorodzinny, w stanie su
rowym, na działce 6,52 ha, w Lu
bzinie, obok przystanku PKP —

sprzedam. Wiadomość: Gliwice,
tel. 31-91-84, po 19 g-3410T

NOWOCZESNY dom — stan suro
wy, południe Krakowa — sprze
dam Tel. 66-11-88 . g-29122
DOM z wolnym mieszkaniem, w

centrum Wieliczki — tanio sprze
dam Wieliczka, plac Obrońców
Pokoju 14 g-34339

DZIAŁKĘ W Rabce lub okolicy —

kupię. W rozliczeniu może być
rozpoczęta budowa w Krakowie,
cterty 32142 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2. g-32145

DZIAŁKĘ budowlaną w Brzesku
— sprzedam. Brzesko, tel. 304-98,
po godz. 16. g-34514

ZGUBY

CHRZĄSCIK Mariusz, Szarów 49,
32-01 Brzezie — zgubił legityma
cje szkolną wydaną przez Zasa
dniczą Szkołę Zawodową Nr 9 w

Krakowie. g-34783
WAWRZEN Zofia, zam. Kraków,
ul Wewnętrzna 7/1 — zgubiła
prawo jazdy, wydane przez Wy
dział Komunikacji Kraków- -o-

wodrza. g-34796

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ONZ Javiera Pereza de
Cuellara iracki minister
spraw zagranicznych Tarik
Aziz zaproponował Iranowi
zawarcie paktu o nieagresji.

W ZWIĄZKU z zakończe
niem przeprowadzania prób
z rakietami nośnymi, agen
cja TASS poinformowała,
że od 5 września w rejo
nach Oceanu Spokojnego,
sprecyzowanych w komuni
kacie z 1 bm., może się od
bywać ruch morski i po
wietrzny.

RZECZNIK .Białego Do
mu Larry Speakes ponow
nie wysunął bezpodstawne
oskarżenia przeciwko Libii,
w sprawie rzekomych po
wiązań z terroryzmem mię
dzynarodowym, oświadcza
jąc, że USA gotowe są pod
jąć odpowiednie działania,
w tym prewencyjne przeci
wko Libii.

CORAZ więcej państw
zrzeszonych w organizacji
eksporterów ropy naftowej
(OPEC) i nie wchodzących
jv skład tego międzynaro
dowego kartelu zapowiada
zmniejszenie wydobycia
płynnego paliwa. Jest to

zgodne z ostatnią decyzją
OPEC, która dąży do stabi
lizacji rynku i podniesienia
cen ropy naftowej. Spadły
one z 34 dolarów za barył
kę w okresie „boomu” do
10 dolarów. Obecnie obser
wuje się tendencję zwyż
kową.

„Maszkaron” wyjeżdża do RFN

„Dekameron“ na scenach
Monachium i Norymberg!

(Inf. wł.) Na tournće po Re
publice Federalnej Niemiec u-

daje się Państwowy Teatr Sa
tyry „Maszkaron” z Krakowa.
Niemal przez dwa tygodnie
zespół występować będzie w

Teatrze „Drehleier” w Mona
chium i w liczącym ponad
900 miejsc Wielkim Cyrku w

Norymberdze. Teatr „Maszka
ron” wystawi nowe (także w

wersji niemieckiej) sceny „De-
kamerona” w adaptacji Hen
ryka Cyganika, w którym u-

dział biorą: Gabriel Abrato-
wicz, Jerzy A. Braszka, Ma
rzanna Fiałkowska, Andrzej
Fryga, Witold Gruszecki, Jó
zef Harasiewicz, Alicja Kuba-
szewska, Krzysztof Kursa, Iza
bella Lipka, Małgorzata Mar
kiewicz, Andrzej Mrożewski,
Andrzej Nowakowski, Renata
Nowicka-Mastek, Zinalda Za-

gner. Towarzyszy aktorom ze
spół muzyczny: Zdzisław Bo
gacz, Andrzej Jainroga, Paweł
Pawłowski, Marek Podkano-
wicz, Andrzej Radniecki, Je
rzy Sobeńko. ,

Telewizja zachodnioniemiec-
ka w II programie nadała

czterdziestopięciominutowy re
portaż o „Maszkaronie”, a tak
że obszerny wywiad z dyrek
torem naczelnym i artystycz
nym teatru Brunonem Rajcą o

zależnościach między polity
ką a sztuką. Informacje _

o

przyjeździe Teatru „Maszka
ron” ukazały się we wszys
tkich czołowych dziennikach

Bawarii.

(w)

„Lato z Radiem”

we wrześniowe
niedziele

Krakowska Rozgłośnia PR

zaprasza serdecznie do wysłu
chania „Lata z Radiem”, bo
wiem chociaż już po waka
cjach i w codziennych pro
gramach zagościły jesienne
„Cztery Pory Roku”, to „La
to z Radiem” utrzymało swo
je wpływy we wrześniowe nie
dziele. I tak w najbliższą zna

na wszystkim polka rozlegnie
się z Krakowa.

Tematęm audycji będą dział
ki i ogrody oraz wszystko, co —

prowadzącemu tę audycję
Wojciechowi Padjasowi i je
go kolegom przygotowującym
oprawę muzyczną Antoniemu
Krupie i Antoniemu Mleczce
— skojarzy się z działkami i

ogrodami.
Zapraszamy: program Ł

godz. 9—12, w niedzielę 7
września.

Posiedzenie

Komisji Młodzieżowej
KK PZPR

Wczoraj w siedzibie Ko
mitetu Krakowskiego PZPR

odbyło się ostatnie przed
zbliżającą się Krakowską
Konferencją Sprawozdaw
czo-Wyborczą posiedzenie
Komisji Młodzieżowej KK
PZPR. Obrady prowadził
przewodniczący komisji
Jacek Inwałd. Obecny był
kierownik Wydziału Poli-
tyczno-Organizacyjnego KK
PZPR Kazimierz Gron.

Podczas spotkania omó
wiono i zaakceptowano pro
jekt sprawozdań, dotyczą
cych pracy partyjnej z mło
dzieżą oraz przebieg akcji
„Lato — 1986” — zorgani
zowanego wypoczynku dzie
ci i młodzieży.

Kazimierz Groń złożył
serdeczne podziękowania
wszystkim członkom Komi
sji Młodzieżowej KK PZPR
i tym, którzy bezpośrednio
związani byli z jej praca
mi. (ip)

Szkoła Aktywu
Wojewódzkiego

w Nowym Sączu

Wczoraj w Nowym Sączu
rozpoczęły się zajęcia w

Szkole Aktywu Wojewódz
kiego. Działa ona już trzeci
rok pod patronatem Woje
wódzkiego Ośrodka Kształ
cenia Ideologicznego KW
PZPR. Program zajęć opra
cowany został pod kątem
przygotowania aktywu par
tyjnego do prowadzenia
działalności kształceniowej
w podstawowych organiza
cjach partyjnych. Uwzględ
nia on przede wszystkim
studiowanie dokumentów X

Zjazdu PZPR oraz zagad
nienia zawarte w progra
mie zespołów kształcenia
ideologicznego, które są no
wą formą szkolenia, wpro
wadzoną po raz pierwszy
w br.

W zajęciach inauguracyj
nych SAW uczestniczyli
również lektorzy Obwodo
wej Organizacji KPZR z

Uljanowska: Sułtan A. Gl-
matow oraz Jwrij W. Po-
lianskow, którzy mówili o

problemach pracy uljanow
skiej organizacji partyjnej
po XXVII Zjeżdzie KPZR.

Gości przyjął także se
kretarz KW PZPR w No
wym Sączu Janusz Tomal-
skl. (ak)

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

po

zatrudnią
sezonowo KOBIETY i MĘŻCZYZN

na stanowiskach:
robotników pomocniczych

<$• transportowych
sortowaczy liści tytoniowych
pomocników palaczy kotłów przemysłowych

Możliwość zatrudnienia emerytów 1 rencistów
uzyskaniu zgody zakładowej służby zdrowia.

Zakłady dowożą pracowników z kierunków: Krze-
czów, Tenczyn, Lubień, Pcim, Myślenice, Sułkowice,
Rudnik, Tarnawa, Wieljgpźa, Skała, Imbramowice,
Iwanowice, Lipnik, Wiśniowa, Poznachowice, Dobczy
ce, Gdów, Proszowice, Szczytniki, Wielgus, Koszyce,
Nowe Brzesko.

Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy bez
płatne zakwaterowanie.

Zapewniamy korzystne
Zgłoszenia przyjmuje

Szkolenia Kraków-Nowa
152, tel. 44-73-33, wewn. 218, 383, 387,

warunki wynagrodzenia.
Dział Spraw Osobowych i
Huta, al. Planu 6-letniego

K-6265

fi

E

E

fi

w

KABINĘ do Ziła, skrzynię bie
gów, mosty do Lublina, silnik ' S
320 — sprzedam. Feliks Kawa,
66-620 Gubin, ul. Kaliska 11.

g-34501
PILNIE sprzedam sllnlikl ciągni
kowe „Ursus 60” typ S-4003, jeden
nowy — Nowy Sącz, teł. 239-92 lub
321-92, wieczorem. S-29888

ŁADNĄ boazerię oraz 20 mż par
kietu mozaiki — sprzedam. Kra
ków, ul. Pędzlchów 28/18, wie
czorem. g-34780

TOKARKĘ do drewna (długość
toczenia 90 cm) — sprzedam. Tel
78-23-59. g-34790
SAMOCHÓD Fiat l!25p, prod. 1974,
nadwozie 1986 — sprzedam. Teł.
37-63-43, po 20. g-34167
WZORY na haft ręczny „Rlchelle

’

l Inne — sprzedam. Mrożek, 85-099
Bydgoszcz, Powstańców Wielko
polskich 21/4, teł 41-11-05.

g-23963

FREZJĘ wielkokwiatową najnow
szych odmian holenderskiej firmy
Willfinghoff, z nadwyżek pro
dukcyjnych - sprzedam. Ostrów
skl, Rudawa 324, tel. 114 . g-34580

COCKER spaniele rodowodowe -

sprzedam. Kraków, ul. Nlećki
7/4. g-34697

LOKALE

MIESZKANIE w Warszawie, za
mienię na domek na Podhalu.
Warszawa, tel. 31-56-96.

MIESZKANIE trzypokojowe (cen
trum; Tarnowa) — sprzedam. Ofer
ty 34292 „Prasa” Kraków, Wl
ślna 2.

M-l w Łodzi zamienię na M-l
w Krakowie lub Bochni. Emilia
Fiodor, Łódź, Niemcewicza 14/10.

g-21597

KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI

WOJ. KATOWICKIE

porozumieniu z ODDZIAŁEM DROGOWYM PKP
KRAKÓW

ogłasza przyjęcia młodzieży
wieku od 17 do 21 lat do 13-42 OHP w Trzebini,

ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1.

2.

bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobo-
wych
całodzienne wyżywienie częściowo odpłatne
uczestnika

bezpłatne umundurowani* organizacyjno
bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
bezpłatną kolejową opiekę lekarską

przez

s

S

E

sfi
E

rektordyżury W_S5

KS
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te przypadkowe nasze kon
takty i tak co sobotę i nie
dzielę od godz. 10 do 18
przez osiem godzin jesteś
my do Waszej dyspozycji.
Nazwiska i funkcje dyżuru
jących ogłaszamy w przed
dzień na łamach „GK”, by
każdy mógł wiedzieć z kim
rozmawia, czasami kierując
się specjalizacją dzienni
karza. Pomysł chwycił. Od
ostatnich dni czerwca 1985
r. do pierwszych dni lipca
tego roku, przed przerwą
wakacyjną, zanotowaliśmy
w książce dyżurów blisko
dwa tysiące rozmów. Były
dni, w których ich liczba
sięgała 60.

W trakcie dyżurów zy
skaliśmy bezcenny kapitał
uwag, sugestii, informacji
od naszych Czytelników. Z

niego ież czerpiemy wiele
materiałów do naszych pu

blikacji. Co tydzień zamie
szczaliśmy, a zamierzamy
ten zwyczaj utrzymać, ob
szerne relacje z naszych
dyżurów w poniedziałko
wym wydaniu „GK”. Inter
wencje Państwa dotyczyły
najczęściej spraw handlu,
gospodarki komunalnej, ko
munikacji itp. Jeżeli ten
sam temat poruszało w roz
mowach więcej Czytelni
ków, to staraliśmy się u-

względnić go w naszej pu
blicystyce. Pojedyncze in
terwencje załatwialiśmy
poprzez 'Dział Łączności z

Czytelnikami. Dyrektorzy
kilku przedsiębiorstw sko
rzystali z lektury naszego
dziennika zapisów, na pew
no z korzyścią dla obu
stron. Uważamy, że była to

jednak za rzadka praktyka
i w tym roku będziemy
starali się Ją upowszechnić.
Czasami otrzymujemy tele
fony od Czytelników: pisa

liście i nic dalej nie dzieje
się. Są to z pewnością
smutne dla nas sytuacje.
Niemniej musimy wspólnie
przyjąć takie ustalenie:
„Gazeta Krakowska” jest
zobowiązana poruszać i o-

pisywać wszystkie bolączki
i nieprawidłowości, nie
mamy jednak możliwości
podejmowania decyzji za

urzędy- czy kierownictwa
jednostek gospodarczych.
Czasami także okazuje się,
że słuszne postulaty są w

obecnej sytuacji gospodar
czej niemożliwe do spełnie
nia. Jednakże tam, gdzie
racje są po stronie Czytel
nika, konsekwentnie broni
my jego stanowiska.

Od jutra znów oczekuje
my na Wasz® głosy. Dyżur
ny telefon 22-09-85 jest
czynny w sobotę i niedzielę
od godz. 10 do 18.

(elka)

Szczegóły katastrofy
„Admirała Nachimowa"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z kutra zdołało wciągnąć na

pokład 146 pasażerów. Wkrót
ce mimo ostrzeżenia o sztor
mie i silnego wiatru do rejo
nu wypadku przybyło ponad 60
kutrów, łódek, małych stat
ków.

Marynarze i ratownicy dzia
łali odważnie i zdecydowanie.
Nie szczędząc sił — pisze „Pra
wda” — walczyli o życie każ
dego człowieka. Mimo to nie
obeszło się bez ofiar. Odegra
ło tu rolę wiele okoliczności.
Wypadek zdarzył się nocą, na

otwartym morzu. Uderzenie w

burtę „Admirała Nachimowa”
było nieoczekiwane i tak sil
ne, że powstała dziura wielko
ściok.90mkw.

Trwają prace poszukiwaw
cze. Mimo wzburzonego morza

płetwonurkowie schodzą na

głębokość prawie 50 m.

Ofiarom wypadku natych
miast udzielili pomocy miesz
kańcy Noworosyjska, pracow
nicy pobliskich hoteli, zakła
dów usługowych i handlu.

Część uratowanych skiero
wano do szpitali, gdzie zosta
li otoczeni troskliwą opieką. W
szpitalu nr 1 w Noworosyj-
sku z 16 hospitalizowanych 6
już zostało wypisanych. Do
domów powróciła już wię
kszość uratowanych.

3.
"4.

5.

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO:
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego z

przyuczeniem do zawodu murarz-tynkarz
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo

dowej o kierunkach:
— mechanik urządzeń oklejowych — cykl 2-letnl
— ślusarz nawierzchniowy — cykl 2-letni

— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawacza
elektrycznego i gazowego, kierowcy kat „B”, to-
romistrza

— płaca zgodnie z układem zbiorowym dla pracowni
ków PKP, średni zarobek 16.000 zł

— uczestnicy z kategorią zdrowia A3, bez ukończonej
szkoły podstawowej po ukończeniu hufca będą
przeniesieni do rezerwy

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI UCZESTNIKÓW:
— klubokawiarnię, świetlice, sale wykładowe, stołów

kę, saunę, basen
— boiska do gier zespołowych, własny sprzęt turysty

czno-sportowy, ciemnię fotograficzną, własne kino,
bibliotekę, salę kulturystyczną

— możes2 realizować swoje zainteresowania w sek
cjach: fotograficznej, plastycznej, muzycznej, oraz

rozwijać tężyznę. fizyczną w sekcjach: pływackiej,
kulturystycznej, piłki nożnej, siatkowej, ręcznej,
narciarskiej

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1
2

E

3.

dowód osobisty lub tymczasowy dowód osobisty
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub
ostatniej klasy
książeczka wojskowa lub potwierdzenie rejestracji
poborowej
fotografie 4 sztuki
wkładka zaopatrzenia na towary reglamentowane

4.
5.
6. aktualne badania lekarskie
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — auto
busem WPK Nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść na

przystanku Krystynów-KościóL
Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 1 odpowiada

na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU!

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ!
W NASZYM HUFCU CZEKA CIĘ WSPANIAŁA

PRZYGODA I START W DOROSŁE ŻYCIE!
K-5873

5

E

r-

PALUCH Grzegorz, zam. Nowy
Targ. Szaflarska 124/67 — zgubił
lesrtymację studencką, wydaną
przez UJ g-33822
RAJSKI Stanisław, zam. Nowy
Sącz, ul Traugutta — zgubił pra
wo jazdy, wydane przez Wydział
Komunikacji w' Nowym Sączu.

g-34159
RAŹNY Kazimierz, Kraków, ul.
Sarego 26/12 — zgubił prawo jaz
dy. wydane przez Wydział Komu
nikacji Kraków-Sródmieścle.

RÓŻNE

PUSTAKI żużlowe poleca wy
twórnia Marek Solak, Kraków,
tel 66-11-88. g-33189

PRZEPROWADZKI, transport me-

bil, pianin, fortepianów, kas, urzą
dzeń itp. cały kraj. Łączny, tel.
36-38 27, rano 1 wieczorem.

g-31478
Suknie ślubne i okazyjne kupisz
w pracowni krawieckiej, Kraków,
Boh Stalingradu 28. g-3363S
MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagrani
czne „HALSZKA”. Żary. A-81

MEBLE

skóropodobne »

— narożniki
— komplety wypoczyn-

kowe
— sofy
— pufy

w różnych kolorach m

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego • ®

teł. 204-25 K

D-76214 g

I

i

PRZETARGI

MEBLE

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Gromada” Oddział
Okręgowy w Krakowie ogłasza, że W DRODZE PRZETAR
GU powierzy:
— prowadzenie systemem agencyjnym restauracji „Relax” w

Gródku n. Dunajcem (woj, nowosądeckie)
Oferty przyjmuje i informacji udziela OST „Gromada” Od

dział Okręgowy w Krakowie, pl. Szczepański 8, tel. 22-52-28.

Przetarg odbędzie się dnia 22.09.1986 r. o godz. 10 pod wska
zanym wyżej adresem.

K-8081

! < FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

Zakład Nr 5 w Skoczowie „Odlewnia”
ul. Ciężarowa 49

zatrudni natychmiast
— zapewniając mieszkanie w hotelu robotniczym

lub na kwaterze prywatnej:
0 absolwentów ZSZ, TM — mężczyzn
♦ pracowników niewykwalifikowanych — mężczyzn

do prac w bezpośredniej produkcji
FSM zapewnia dobre warunki płacowe i socjalne.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu,

listownie lub telefonicznie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr „Odlewni” w Sko
czowie, uL Ciężarowa 49, tel. 27-61, wewn. 245, 247.

K-8107

>

>
<

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

„KROWODRZA”
w Krakowie, ul. Radzikowskiego 37

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy

S

■
H

■

H

stolarzy
zdunów
murarzy
dekarzy i blacharzy
monterów wod.kan.
inspektorów ds. nadzoru (upraw, budowl.)
inspektorów ds. ekonomicznych
magazynierów
inspektorów ds. technicznych
majstrów
monterów inst. c.o. (upraw.)
ślusarza-spawacza

■ parkieciarza
■ fliziarza
■ elektryka

Przedsiębiorstwo oferuje wysokie wynagrodzenie
zgodnie z zakładowym systemem wynagrodzenia.

Dla zamiejscowych zapewnia hotel pracowniczy.
Zakład oferuje wczasy krajowe i zagraniczne.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Ra
dzikowskiego 37, tel. 37-12-41, 37-23-44, 37-23-65,
37-42-29, pokój 9.

K-4404
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21.10 Nieznany front — pro
gram dokumentalny

21.40 To jest moje życie
21.55 Panorama kina radzie

ckiego: „Trzy dni Wiktora
Czernyszewa”; reż. Mark ■O-

sepjan. Wyk.: Giennadij Ko-
rolkow, Lew Poprygunow,
Giennadij Sajfulin, Walerij
Bielaków

23.40 Wieczorne, wiadomości

PROGRAM I

8:25 Program dnia
■8.30 Tydzień na: działce
* 8.50 Czworonożne champio-

ny (1) —’ reportaż z wystawy
zwierząt hodowlanych

9.0Ó Dla dzieci i młodzie
ży: „Drops” oraz filmy z se
rii: „Urwisy z Doliny Mły
nów”.— „Jazon z gwiezdne
go patrolu” (1)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow

sze

12.40 Czworonożne champio-
ńy (2)

13.00 Bariery■13.30 „Jak to było 40 lat
temu” — reportaż z przeszło
ści

13.55 Nikołaj Silis — repor
taż filmowy

14.10 Azymut — wojskowy
program publicyst.

14.4-0 Relacja z ogólnokrajo
wej wystawy zwierząt

• 15.00 DT — Wiadomości
15,05 Antologia dramatu po

wszechnego: Odon von Hor-
yath — „Opowieści Lasku
Wiedeńskiego” — reż. Włodzi-

. mierź Nurkowski. Wyk.: Bo
żena Adamkówna, Barbara
Stas-’owicź, Jan Peszek, Krzy
sztof Jędrysek, Jacek Strama
i inni

17.00 „Dolina Topoli” (44) —

francuski serial filmowy
17.30 Telewizyjny Klub Mło

dych: „Promocje”
.13.00 Studio Sport — I liga

piłki nożnej
18.50 Losowanie Dużego Lo

tka
19.00 Dobranoc: „Opowiada

nia z Doliny Muminków”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt
10.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót tajemniczego

blondyna” — film prod, fran
cuskiej

21.1.5 Przed dożynkami
21.45 Siedem dni na świecie
21.55. DT — Wiadomości

■.22.05 Sportowe rytmy tygo
dnia

22.45 Kino Nocne: „Sycylij
ski western” ode. 1 — wło
ski serial sensacyjny; reż. Pi-
no Passaiacęua. Wyk.: Dome-
nico Modugno, Raymond Pel-
legrin,’ Gabriella Saitta, Bia-
gio Pelligra, Philippe Lemai-
re

PROGRAM II

14.30 NURT: Inauguracja
15.00 NURT: Przygotowanie

do życia w rodzinie (1)
15.30. NURT: Studium eko

logii — Ekologia dziś i jutro
16.00—23.25 Sobota w „Dwój

ce”
16.00 Program dnia
13.05 Halo, komputer
1(5.30 Debiuty 86
17.00 Spektrum
17.30 Co pana do nas spro

wadza
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 III Międzynarodowy

Festiwal Oratoryjno-Kanta
towy Vratislavia Cantans

21,15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.25 „Piękna Otero” (1) —

serial prod. włosko-hiszpań-
skięj; reż. Jose Maria San-
ches. Wyk.: Angela Molina,
Harvey Keitel, Mimsy Far
mer

22.20 Nasza maestra: Ada
Sari — widowisko artystyczne

23.20 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

7.23 Program dnia
7.3Ó Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.55. Po gospodarsku

8.20 Tydzień — magazyn
spraw wsi i rolnictwa

9.00 Dla młodych widzów:
Teleranek — oraz film z se
rii: „Oko proroka” (1) — „Sam
iją świecie” — polski serial
przygodowy, reż. Paweł Ko
morowski, Krzysztof Winie-
wicz

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Zawód — oficer śled

czy
”

(5 — ostatni) — radzie
cki serial filmowy

11.30 „Dolina Topoli” (45)
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 DT — Wiadomości
12.55 Transmisja z central

nych uroczystości dożynko
wych w Szamotułach

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo

dy dobrodusznego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót, do Edenu”

(17) — australijski serial o-

byczajowy
20.50 Pegaz — magazyn pu

blicystyki kulturalnej
21.40 „Polityka. politycy,

Helmut Kohl” — progr. publ.
22.10 Sportowa niedziela
22.45 „Gdy serce spokojne...”

— „Sonety krymskie” Adama
Mickiewicza śpiewa Łucja
Prus

23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM n

12.05 Film dla niesłyszą-
eych: „Powrót do Edenu”, (17)

14:03 „Pruszków — czas

wojny i okupacji” —.wojsko
wy program dokumentalny

. 14.35 Lokalny Koncert Ży
czeń

13.00—23.10 Niedziela w

„Dwójce”
, 15.00 Powitanie

15.'05 Kino Familijne: „Ro

bin Hood” (14) — „Syn.Her-
ne’a” — angielski serial przy
godowy; reż. Robert Young.
Wyk.: Jason Cońnerey, Judi
Trott

15.55 Wideoteka
16.35 Zwierzęta w kamerze:

Australia — ojczyzna papu
żek falistych — film przyro
dniczy prod. RFN

17.05 Jutro poniedziałek
.17.35 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Okó”
18.20 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
19.10 Wzdłuż Odry
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Książka i karabin —

reportaż filmowy
. 20,20 Studio Sport

21.20 „Koniec babiego lata”
— polski film fabularny, reż.
Ewa ’ Kruk. Wyk.: Krystyna
Adamięc-Kozłowska, Krzysz
tof Kolberger, Ewa Żukow
ska, Krzysztof Majchrzak

22.10 Scena piosenki aktor
skiej: „Chodźcie za mną” —

widowisko poetyckie z udzia
łem Agnieszki Fatygi i Je
rzego Trfili

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Wielki mecz: Karpow

—Kasparow
23.03 Anegdoty teatralne I-

gpra Smialowskiego

PROGRAM I

15.50 NURT: Przyrodoznaw
stwo — Chaos czy ład?

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Mysz” l- polski film fab.
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18100 „Dolina Topoli” (46) —

francuski serial filmowy
18.30 Galeria 37 milionów

— kolekcja sztuki
19.00. Dobranoc: „Ja' ci je

szcze pokażę”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr telewizji: Józef

Heń — „Mgiełka” — reż. Ju
liusz Janicki. Wyk.: Marta
Klubowicz, Janusz Gajos, Piotr
Fronczewski, Pola Raksa,
Anna Wojtan, Danuta Kowal
ska i in.

21.40 DT — Komentarze
22.00 Rozmowa na telefon (2)
22.15 Telew. film dokumen

talny „Kiedy minęło południe
XX wieku” reż. F. Kuduk

23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Mapa . folkloru — Za

mość
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wieczór Koreańskiej

Republiki Ludowo-Demokra
tycznej w TP

19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu — Janusz Kusociński
20.45 Wieczór Ludowej Re

publiki Bułgarii w TP
21.45 „Czarne chmury”: „Po

ścig” — serial hist.-przygodo
wy TP

22.40 Prosto z morza: Balt-
expo—86,cz.1

23.10 Wieczorne wiadomości
23.20 Studio Festiwalowe:

XXI Międzynarodowy Festi
wal Oratoryjno-Kantatowy
Vratislavia Cantans

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. 7: Stre
fy. glebowe i roślinne Afryki

9.00 Historia, kl. 4: Kryp
tonim „Klio”, cz. 1 — „Podróż
w dawne czasy”

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — Wiadomości
; 10.10 Film dla 2 zmiany:
„Dzień pełen wrażeń”

11.35 Magazyn „Domatora”
11.55 Prawo na co dzień
12.00 Przygotowanie do ży

cia w rodzinie — Kocha, lu
bi, szanuje

12.50 Chemia, kl. 8: Czym
ziemia bogata

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodzieży akade

mia muzyczna
16.50 Dla dzieci — Wypra

wy profesora Ciekawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
17.45 Spór o gospodarkę
18.20 „Dolina Topoli”, ode.

47 — serial prod. francuskiej
18.50 Wystąpienie ambasado

ra Ludowej Republiki Bułga
rii

19,00 Dobranoc: „Dwa kosy
1 kurek z ratuszowej w-ieży”

19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Program publicystycz

ny
20.30 „Dzień pełen wrażeń”

— film prod. francuskiej; reż.
Jean-Louis Trintignant. Wyk.:
Jacgues Dufilhe, Vittorio Ca-

prioli
21.55 DT — Komentarze
22.15 Wieczór z „Pegazem”
23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.90 Pół godziny dla rodzi

ny: Bliżej siebie
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Nieznana historia ro

py naftowej (2): „Czasy spi
sków” —• francuski serial do
kumentalny

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Reportaż filmowy —

„Jak w młynie”
20.30 Filharmonia „Dwójki”:

„Koncert na marimbę i or
kiestrę” — Marty Ptaszyńskiej

PROGRAM I

8.10 Geografia kl. 5: Wi
dziane z kosmosu

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Dokąd, człowieku”
11.10 Przyjemne z pożytecz

nym
11.35 „O grzeczności po pol

sku”,
11.45 Encyklopedia tatrzań

ska
12.00 Dla szkół ponadpod

stawowych religioznawstwo
12.50 Język polski kl. 2 lie.t

Literatura romantyczna w Eu
ropie

14.50 Powtórka przed matu
rą — historia kl. 4 lic.: Gene
za II wojny światowej

15.50 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie — Oni
chcą inaczej

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
16.50 Dla dzieci: Tik-Tak
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express ■i

Super Lotka
17.40 Lasy i maszyny — re

portaż filmowy
18.00 „U Ludwika , Perskie

go” — program filmowy
18.30 „Dolina Topoli”, ode.

48 — serial prod. francuskiej
19.00 Dobranoc: „Zaczaro

wany ołówek”
19.10 Studium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Dokąd, człowieku” —

polski film TV; reż. Jerzy Ko
łodziejczyk: wyk. Gustaw Lut
kiewicz, Maciej Góraj, Anna
Chodakowska, Teresa Sawie-*
ka, Wiesława Mazurkiewicz

21.15 DT — Komentarze
21.40 Program publicystycz

ny
21.55 Jazz wiecznie żywy:

Piknik na molo — Upojna noc

w „Grandzie”
22.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodzi

ny: Konsylium Kliniki Zdro
wego Człowieka

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wiem wszystko — te

leturniej
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Dookoła świata: „Mię

dzy Nilem a Saharą”
20.45 Auto-Moto fan klub,
21.15 Studio Sport
22.15 Osądźmy sami
23.00 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM l

8.10 Historia kl. 6:' Podboje
krzyżackie

9.00 Muzyka kl. 2: Z mu
zyką do szkoły

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT —- Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Bracia Graczowie”
11.35 Szkoła dla rodziców
11.50 Historia najbliższa —

Głód ziemi
12.00 Język polski, kl. 7: Bo

haterowie „Krzyżaków” i oby
czaje

12.50 Język polski kl. I lic.:
Pojedynek szybkonogiego
Achilla z boskim Hektorem

14.50 Powtórka przed matu
rą — język angielski (1) , <

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC
16.50 „Był sobie kosmos”

(13): pt. „W krainie Inków” —

serial animowany prod. fran
cuskiej

17.15 Teleespress
17.30 „Krzyż Walecznych aa

odwagę” — wojskowy pro
gram dokument.

18.00 „Dolina Topoli” (49) —

serial prod. francuskiej
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”
19.10 Encyklopedia kultury

polskiej: „Państwo bez sto
sów” cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bracia Graczowie” —

film prod. radzieckiej; reż.
Konstantin Jerszow; wyk.
Aleksiej Rietrienko, Leonid

Piłatów, Jarosław Gawriłuk
21.40 DT — Komentarze
22.00 Klub międzynarodowy
22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM H

17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodzi

ny: Męskie sprawy.
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Gra o wszystko — a-

natomia ligowej piłki nożnej
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Variete, yariete — pro-'

gram rozrywkowy TV RFŃ
20.45 Salon muzyczny: Gdań

skie Dni Muzyki
21.50 Kino studyjne „Dwój

ki”: „Otwarty balkon” — hisz
pański film fabularny; reż.
Jaime Camino; wyk;: Jose
Louis Gonisz, Amparo Hunez,
Antonio Florez

23.10 Wieczorne Wiadomość^
23.20 Studio Festiwalowe.

XXI Międzynarodowy Festi
wal Oratoryjno-Kantatowy
Vratislavia Cantans 86

STU (Krasińskiego 16). Allen

Ginsberg — spotkanie autor
skie — 19. LUDOWY (os. Teatral
ne . 34): K. Makuszyński — Przy
gody. Koziołka Matołka — 11.

Pozostałe teatry nieczynne.

największy komfort dla klienta

GS „Samopomoc Chłopska” w Nowym Brzesku obsługuje
14 wsi (5800 mieszkańców). Z fotoreporterem „Gazety” wy
braliśmy się. aby stwierdzić jak działają placówki handlo
we. zakłady gastronomiczne i piekarnia w tym rejonie. Mi
łym zaskoczeniem było to, że'tutejsi handlowcy są już.przy
gotowani do zimy. W. Wiejskim Domu Towarowym nr 1.
oprócz poszukiwanych w mieście pralek, lodówek, żelazek,
żarówek itp. artykułów branży przemysłowej, znaleźliśmy
ładne botki zimowe, płaszcze, kożuchy, ciepłe dresy z im
portu. Kolejek nie ma. Po prostu można wejść do skle
pu. pooglądać, poradzić. się sprzedawczyń, wybrać to co się
chce i kupić. Panie. Zofia Ziółek i Elżbieta Zych, pracujące
tutaj,, zawsze mają dla klienta .oprócz miłego uśmiechu, do
bry towar. A w tym domu można zaopatrzyć się właściwie
we wszystko. Bo i nawet jest tutaj stoisko z meblami.' Ak
tualnie jest 10 zestawów pokojowych i dwa kuchen
ne. Są meblościąnkf do pokoików dziecinnych. Nie ma klien
ta, który po wejściu do naśzej placówki nie kupiłby cze
goś — mówi nam Elżbieta Zych. Właśnie w Nowym
Brzesku powierzchnia sklepowa na jednego mieszkańca wy
nosi 495,m kw., gdy w skali województwa 212,5 m kW„ a w
skali krajtr 285 m kw. Tak więc tutaj kupuje się i miło, i bez

tłoku.
Na chwilę wchodzimy do sklepu spożywczego przy „Zajaź

dzie Nadwiślańskim”. Placówka to okazała, czynna od godz.
7 do 19, może ona zaimponować wyborem towarów. Przy-
jedźcie i przekonajcie się sami. W samym „Zajeździe Nad
wiślańskim”, prowadzonym przez kierowniczkę Annę No
wak czeka nas miła niespodzianka. Do konsumpcji podaje
się la dar ino w szklanych naczyniach owoce. Zestawy:
śniadaniowy i obiadowy, prezentują się okazale i wcale nie
drogo. Z dań barowych najdroższy ozorek wołowy smaku
je wyśmienicie. Żurek z jajkiem za 45 zł i brizol z wołowej
polędwicy, jakiego byśmy na próżno szukali w krakowskich
restauracjach, dopełnia menu.

Na moment zaglądamy jeszcze do piekarni. Zastajemy na

stanowisku pracy mistrza piekarskiego — Józefa Taborskie-
go (na zdjęciu). Jego wypieki są znane nie tylko w grani
cach gminy.

Po krótkim rekonesansie możemy stwierdzić, że GS w No-
wym Brzesku dzięki ogromnemu zaangażowaniu prezesa Ta
deusza Gra.ikowskiego spełnia oczekiwania mieszkańców, a

oglądane przez'nas placówki mile nas zaskoczyły. Oby tak
było wszędzie!

(ml)
Fot.: Otto Link

Zakłady mięsne na giełdzie pracy
Jużdziśodgodz.9do12w

siedzibie Wydziału Zatrudnie
nia: i Spraw Socjalnych UMK
(ul. Sebastiana 9) odbędzie się
kolejna giełda pracy. Tym ra
zem nowych pracowników po
szukiwać będą kadrowcy z O-
kręgowych Zakładów Mięsnych
w Krakowie. Poszukiwani są
kandydaci na stanowiska m.

in. ubojowców i jeliciarzy, roz-

bieraczy — wykrawaczy mięs,
rzemieślników — ślusarzy, me

chaników, fachowców od nfe-
praw maszyn chłodniczych.
Dla podniesienia kwalifikacji
przewidziane są wyjazdy do
pracy w eksporcie na Węgry.
Jeśli dodamy jeszcze, że zakła
dy oferują niezłe zarobki oraz

deputaty mięsne, śniadaniowe
liczne świadczenia socjalne, to

widać wyraźnie, że warto zain
teresować się -poważnie ofertą
zakładów mięsnych.

(koż)

Kultura kierowcy MPK
Wczoraj o godz. 11 przy

Rondzie Grunwaldzkim by
liśmy świadkami żenujące
go faktu. Starszy człowiek
o lasce, kulejąc podbiega!
do autobusu 128 (nr boczny
34106). Kierowca tegoż tuż
przed samym nosem star
szego, zdyszanego człowie

ka zamknął drzwi wejścio
we demonstrując „gest Ko
zakiewicza", po czym auto
bus odjechał, zostawiając
niedoszłego pasażera na

przystanku. Sądzimy, że
„pojechanie" kierowcy po
kieszeni nie będzie zbyt du
żą karą! (mi)

| PIĄTEK, 5 WRZEŚNIA WAWRZYŃCA jutro EUGENIUSZA

teatry

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat)
— .17 — seans zamknięty; Cot-
toh Club (USA 18 lat) — 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Błękit
ny Groin (USA 13 lat) - 10. 12,
18, 20; Alabama (poi. 18 lat) —

18; Recydywiści (węg. 18 lat) —

14. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Pułkownik Redl (węg. 18 lat)
— 16, 19. MŁODA GWAR
DIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon: western prod. USA z

cyklu: Anthony Qu!ńn — gwiazda
miesiąca — 16, 18. Iluzjon: film
franc. z cyklu: Na frontach II

wojny — 20. PASAŻ: Bajki — 12;
Rok spokojnego słońca (poi. 15 lat);
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat)
— 10. 15, 17, 19. SFINKS (Majakow
skiego 2): Werdykt (USA 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Piramida
strachu (USA 12 lat) - 13.30; Kara
tecy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń
15 lat) — 17.45; Gliniarz z Betferly
Hlils (USA 18 lat) - 20. ŚWIT MA-

LA SALA: Jak rozpętałem II woj
nę światową II 1 III cz. (poi. b.o.) —

14.30; Klasztor Shaolin (Hongkong-
chiń. 15 lat) - 17 .15,19.15. SWIATO-
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Duch (USA 15 lat) - 15.30; Ko
mandosi z Navarony (ang 15 lat)
— 17.45; Błękitny Grom (USA 15

lat) - 20 TĘCZA (Praska 32);
Bajki — 17; Carmen (fr. -wł. 12 lat)
— 18. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Skorumpowani (fr. 15 lat) —

16.30, < 18.45; Dotknięcie Meduzy
(ang. -fr. 18 lat) - 21 . UGOREK (os.
Ugorek): Bułeczka (poi. b.o .) —

15.15; Och, Karol (poi. 15 lat) —

17; Chrlstine (USA 18 lat)
— 19.15. WANDA (Waryńskie
go 5): Pechowiec (fr. 12 lat)
— 10, 15; Spokojnie to tyllap
awaria (USA 15 lat) - 12115: Mi
łość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 16.45; Nieoczekiwa
na zmiana miejsc (USA 18 lat) —

— 13.45; Honor Prlzzich (USA 18 lat)
— 21. WARSZAWA (Stradom 15).
Indiana Jones (USA 15 lat) - 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) - 18.
20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)
E. T. (USA b.o.) — 10; Po
wrót Jedi (USA 12 lat) — 12;
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.45: Eskimosce jest zimno

(węg; 18 lat) — 17 .45; Czułe słówka
(USA 15 lat) - 20. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Superpotwór (jap. b.o .)
— 15.43; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.45; Sekret Bachusa (rum.
15 lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Miłość, szma
ragd i krokodyl (USA 15 lat) —

13.30, 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Amo-k

(mar.- sen.-gwin. 12 lat); Seks
misja (poi. 15 lat). KRZE
SZOWICE .— Nowości: Ucie
czka w noc (USA 18 lat). MYŚLE
NICE — Wisła: Dziewczęta z No
wolipek (poi. 15 lat); Rajska jabłoń
(poi. 15 lat); Komandosi z Navarony
(ang. 13 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Odmienne stany śwlado-
mośel (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Głupcy z kosmosu (ang. 12

lat). SKAWINA — Piast: Sprawa
się rypła (poi. 15 lat). WIELICZ
KA — Górnik: Kaskader z przy
padku (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy <

Wypadki
W Pieszkowie, gm. Gdów,

„star” uderzył w drzewo. Kie
rowca — 31-letni Marian S.
oraz pasażerka Anna S., lat 27
doznali ogólnych potłuczeń. •

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie
liło pomocy 136 pacjentcn. •

Służba Ruchu MO interwenio
wała w 4 wypadkach i T koli
zjach; zatrzymano 1 nietrzeź
wego kierowcę, (d)

Ankieta makrosejsmiczna
W związku z trzęsieniem ziemi w dniu 30 sierpnia 1986

r. w Rumunii, którego zasięg makrosejsmiczny (zasięg
odczucia trzęsienia) objął obszar Polski, Instytut Geofizy
ki PAN zwraca się z uprzejmą prośbą o wypełnienie
ankiety makrosejsmicznej i przesłanie pod adresem: INSTY
TUT GEOFIZYKI PAN, ul. PASTEURA 3, 02-093 WAR
SZAWA. Ankieta ma na celu dokładne ustalenie inten
sywności i zasięgu trzęsienia ną terenie Polski.

1. O której godzinie .
__

minucie . . . . został odczuty
wstrząs podziemny w dniu 30 sierpnia 1986 roku?

2. Czy wstrząs odczuły osoby: pojedyncze... nieliczne...
liczne...?

3. Czy obserwowano na zewnątrz... w pomieszczeniu,
na którym piętrze...?

4. Czy obserwowano wstrząsy w spoczynku... w ru
chu...?

5. Czy . Wstrząs wywołał uczucie' niepokoju.;., łęku... lub
przerażenia...?

6. Ile było wstrząsów... 1 jak długo trwały...?
7. Czy trzęsienie ziemi podobne było do wstraąsów ja

kie wywołuje przejeżdżający lekki... lub eiężki wóz...?
8. Czy zauważono: kołysanie lamp wiszących... obra

zów... przesuwanie mebli... wahanie okien i drzwi...
dźwięczenie szklanych naczyń w, szafach... spadanie drob
nych przedmiotów z półek... wylewanie się płynów s na
czyń...?

9. Inne ciekawe spostrzeżenia................... ....

Zbiory sztuki na wawe-

LU: KOMNATY (12—17). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(19—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10^-15).; Wystawa: „Wawel" zagi-,
nlony” (19—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”, „Lenin w fotografii”
(9—16, wat. WO1.) . DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wy
stawy: „Mieszkanie Leni-

ng”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lat® Lenina w płasko
rzeźbach artystów krakowskich”

(9—13, wst. wol.). MUZ. HISTO
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul
tury Krakowa” (0—15). FRANCI
SZKAŃSKA 4: (8—13). WIEŻA
RATUSZOWA: (0—15). JANA 13:

Wystawa: „Militaria i zegary”
(0—1S). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro
ligatorska Roberta Jahody”
czynąa po zgłoszeniu nr. tel.
22-33 -93. MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Współez. fau
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wystawa: „Polska kultura lu
dowa” (10—13). , MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej- Kuty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; Wyst.: „Sa
moloty 1 uzbrojenie XX w.” (10—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Głów
ny): Wystawa: „Dziej* Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
10). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). RWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynaro
dowe Biennale Grafik! (11—13).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań
ski »a): Wystaw* malarstwa M.

Szulestewsklej de Regibus (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA
STYKA (pl. Szczepański B): (19—13).
MUZEUM NARODOWE (Sukien
nice): Galeria polskiej «ztukl XIX

wleku (10—16). MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 6):
(nlecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1784 roku

Wyst. „2000 lat ceramiki chiń
skiej” (nlecz.). ZBIORY CZAR
TORYSKICH (Jana 19): I p. (12—
14.30); II p (15—17 .30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX wieku (10—15.30).
Wystawa: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letnlego 17); (10—14). TPSP (pl
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (81. Róż 3); Wysta
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: Wystawa Stanisławy Gankie-
wicz „Collage" (10—20). GALERIA:

(10—201 GALERIA ZPAF (Anny
3): (niecz.) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): (9—19) WIELICZ
KA - ZAMEK ŻUPNY (9—14 .30)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(3—17) KOPALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma
larstwo portretowe XIX I XX w."
(10 - 15). MDK (Świerczew
skiego 14); Wyst. Malarstwo J. Wój
cika (8-21) MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma

ja la) Wyst tkaniny artyst ma

lowanej W. K . Ćwiertnl (10—14)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Prądnicką 35
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Wltkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko

We, Łazarza 14 tel 999, zachoro
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-63-99 Prokoclm (Teligi
8) - te! 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— te! 1-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Blałoprądnlc
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice -

tel 99 Jerzmanowice tel 48 Pro
szowice — tel 9 Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4). tel dla mieszkańców 999
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel 22-33-54 I 78-38-66 te! alarmo
wy 999 Niepołomice - tel alar

mowy 198 tel miejski 210-209

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.)

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Kra
kowska 1 — tel. 66-23-21, Długa
88 — tel. 33 -42-90, Pstrowskiego
98: tel. 66-69-50; Kazimierza Wiel
kiego 117 - tel. 37-44-01, Kozłówek
— pawilon — tel. 55 -51-87, Nowa
Huta — al Rewolucji Październi
kowej 8 — tel. 44-17-19, ul. A.

Struga 36 — tel. 44-06-90 .

SKAWINA (Ogrody 101)
"

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach

inne;\;..

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
32-02-18 (14—13).

POMOC DROGOWA PZMot.: Ul

Kawiory 3 — tel. 37-5Ó-TO.

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 68-80-00

(8—21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-08 1 22-31-30 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju M),
- tel. 48-00-04 (0—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-63 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -90-80 (10—19).

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika 27): (9—19); SZKLARNIE (10
-14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan) —

tel. 22-57-55, 25-62-33, 82-18-60 (0,
11, 13, 15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Mistrze-
jowice): (11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze
górzecka 11)- (11—19)

PROGRAM I
DZIENNIKI: 0.01, 1.00. 2.00,

3.00, 4.00. 5.00, 5.30. 6.00,
7.00. 8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 10.00, 18.00. 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

11.15 Muz. klasyczna 1 popularna.
11.30 Muz. rozr. 11.57 Komun, o

stanie wód. 12.30 Muz. folk,
malow. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun. 13.10 Radio kierowców.
13.30 Cudze chwalicie swego nie
znacie. 14.05—15.00 Mag. Muz.

„Rytm”. 14 .59 Pięć minut o książ
ce. 15.95 Muz. 1 aktualn. 17.30 Z
arch. poi. beatu. 18.05 Merklurlusz

rządowy. 18.20 W poszukiwaniu u-

lublonej mel. 19.30 Radio dzieciom
— „Spotkanie przy kominku”.
20.15 Konc życzeń. 20.35 Wiersze
dla Ciebie 20.55 Komun. Total.

Sport. 21 .00 Komun. 21.05 Kronika

sport. 21 .15 Muz baroku. 22 .05 Zna
ni i nieznani. 22.20 Repetycje z

jazzu poi. 23.10 Panorama świata.

23,25 Dyskoteka przed sobotą.
0.00 Muz. nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00,
17.00. 21.00 0.50.

12.25 Młody poi. jazz — ze
spól D. Baz. 13.05 Kraków na an
tenie. 13.20 Z malow skrzyni. 13.30
Album operowy, 14.00 Nowości

krajowej fonografii. 14 .30 Folklor
na mapie świata — Belgia. 15.00

Pamiętniki 1 wspomnienia - Z .

Szymanowska „Opowieść o na
szym domu”. 15.10 Znane czy nie
znane? 15.30 Muz. na syntezatory.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50
„Piekło jest zawsze dzisiaj”. 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 18.00 Co
niesie dzień - wyd. popoł. 18.30

Wakacyjny Klub Stereo. 19.30
Wiecz. w Fllh. — Odtw. konc.

Światowej Ork. Jeunesses Musi-
cales p/d W. Rowickiego. 21.25
Wlecz refleksje. 21 .30—1 .00 Wiecz.
lit. -muz. 21 .30 Nagrania wiecz. 21.35
Teatr PR - J. Szaniawski — „Ze
garek”. 22.15 Słuch, razem. 23.00
„Most Królowej Jadwigi”. 23.20
Nocne diyertimento. 24.00 Nocne
muz. 0.45 Min. lit. „Polskie krajo
brazy”

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9 35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT r Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„List do redakcji” (4)
11.30 Magazyn „Domatora”

— Tacy jak my
15.30 „W szkole i w domu”
15.50 NURT- Studium eko

logii — Ekologia dziś i jutro
16.20 Program dnia. DT —

Wiadomości
16.25 Dl” młodych widzów:

„Muzyka tych przyjaciół”
16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym"
17.15 „Teleexpress”
17.30 „Bez próby”: „Metro

nom” — magazyn muzyczny
18.00 „Dolina Topoli” (43) —

francuski serial filmowy
18.30 Program publicyst.
19.00 Dobranoc: „Siedem

mądrych budzików”
19.10 Losy: „Konie i sokoły”

— program dokumentalny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „List do redakcji” (4)

— serial prod bułg.
21.50 „Żniwa ’86”
22.00 DT — Komentarze
22.25 „Kontakty”

22.55 „Klub muzycznych
wspomnień”

23.25 DT - Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Jak uprawiać sport”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Muppet Show — czyli

rewia gwiazd”
18.55 Jarocin ’86
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Galerie świata”:

„Luwr” — „Quattrocento 1
Leonardo” — francuski serial
dokumentalny

20.30 Recital Eleni
21.00 „Wśród bogów i bo

haterów” — program Aleksan
dra Krawczuka

21.35 „Na mnie możesz li
czyć”

22.00 Lir Ullmann w fil
mach Ingmara: Bergmana —

Persona”
23.15 „Rozmowy intvmne”
23.45 'Wieczorne Wiadomo

ści

TT BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.20 Słoneczko
18.20 Krótkie filmy
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 ..Spisek w błękicie” —

serial USA
21.15 „Rekord dla każdego”

— progr muzyczny
22.25 „Wiosenne symfonia”

— film NRD i RFN

PROGRAM n

17.20 Triangel — muz. pro
gram rozrywkowy

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 Alfa: Świat Ferusanda

Botera
22.10 C. de la Barca: „Życie

jest snem” — teatr

MBlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie blerze odpowiedzial
ności.
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